
RYSZARD SŁAWECKI
Publikujemy dziś na naszych lamach artykuł Ryszarda Sławeckiego traktu­

jący o początkowej fazie wielkiej ofensywy styczniowej, która przed 30 laty
przyniosła naszemu miastu wyzwolenie i ocalenie.

Z okazji 30 rocznicy wyzwolenia Krakowa Wydawnictwo Literackie wydało
w tych dniach książkę R. Sławeckiego pt. MANEWR, KTÓRY OCALIŁ KRA­
KÓW. Jest to już trzecie wydanie, poprawione i rozszerzone, które ukazało

się w serii „Cracoviana“.

POD
TĄ NAZWĄ przeszła do historii

II wojny światowej. Rozpoczęła się
12 stycznia 1945 roku. Termin rozpo­
częcia radzieckiej ofensywy stycznio­
wej, z uwagi na niesprzyjające wa­
runki meteorologiczne, został począt­

kowo wyznaczony na 20 stycznia. Ponieważ
jednak sojusznicze wojska znalazły się w

trudnej sytuacji na froncie zachodnim w

Ardenach, Naczelne Dowództwo Armii Czer­
wonej, przychylając się do prośby ówczesne­
go premiera Wielkiej Brytanii Winstona
Churhilla, postanowiło zakończyć w skróco­
nym czasie przygotowania wojsk do działań
i przyspieszyć rozpoczęcie strategicznego na­
tarcia, aby w ten sposób udzielić pomocy za­
chodnim sojusznikom.

’2 stycznia z przyczółka Dod Sandomierzem
uderzyły w kierunku na Częstochowę i Kra­
ków wojska 1 Frontu Ukraińskiego pod do­
wództwem marszałka ZSRR Iwana Koniewa.

OPERACJĘ
wiślańsko-odrzańską poprze­

dziły dok.adne przygotowania. Doskona­
lono taktyczne sposoby prowadzenia
walki oraz organizację dowodzenia i współ­

działania wszystkich rodzajów wojsk i lot­
nictwa. Dowódcy, oficerowie polityczni oraz

organizacje partyjne i komsomolskie w jed­
nostkach wojskowych zaznajamiały żołnierzy
z zadaniami oddziałów i pododdziałów. Wy­
jaśniono im znaczenie walki o całkowite wy­
zwolenie sojusznicze Polski i wzywano ich,
aby na jej terytorium szczególnie bacznie
strzegli honoru i godności obywatela radziec­
kiego. W okresie ostatnich przygotowań do
rozpoczęcia operacji wiślańsko-odrzańskiej
jednostki wojsk radzieckich uzupełniono
ludźmi, sprzętem i bronią. Ponad 2500 pocią­
gów, liczących 133 000 wagonów przywiozło
na front wojska i sprzęt bojowy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) Fot. Archiwum

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW'ŁĄCZCIE SIĘ!
Konferencja podgórskiej organizacji

partyjnej

Rzeczowo

SOBOTA - NIEDZIELA

Wyremontowany w Szczecińskiej Stoczni Remontowej kubań­
ski statek m/s SIERRA MAESTRA zacumował w porcie szcze­
cińskim, skąd zabierze na Kubę 8,5 tys. ton towarów. N/z: zała­
dunek towarów na statek.

CAF — Undro — telcfoto

Krakowsku
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z WIZYTĄ PRZYJAŹNI

E. Gierek przybył na Kubą
Na zaproszenie I sekretarza Komitetu Centralnego Komuni­

stycznej Partii Kuby Fidela Castro 10 bm. w godzinach ran­
nych udał się z oficjalną przyjacielską wizytą na Kubę I se­
kretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Edward Gierek z małżonką.

W podróży na Kubę I sekretarzowi KC PZPR towarzyszą:
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Edward
Babiuch, członek Biura Politycznego KC PZPR, minister spraw
zagranicznych — Stefan Olszowski, kierownik kancelarii Se­
kretariatu KC PZPR — Jerzy Waszczuk, I sekretarz KW PZPR
w Łodzi — Zbigniew Zieliński, zastępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów — Tadeusz Gradow­
ski, I zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego KC PZPR
— Henryk Zebrowski, wiceminister spraw zagrariicżnyćh —

Romuald Spasowski oraz grupa doradców.

Na lotnisku Okęcie I sekretarza KC PZPR żegnali: przewod­
niczący Rady Państwa — Henryk Jabłoński, prezes Rady Mi­
nistrów — Fiotr Jaroszewicz, członkowie Biura Politycznego i
Sekretariatu KC PZPR, władz naczelnych stronnictw politycz­
nych, Prezydium Rządu.

Obecny był charge d’affaires a.i. Republiki Kuby w Polsce
— Jose M. Antelo Villanueva.

*

W drodze na Kubę samolot wiozący I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka wraz z małżonką i towarzyszącymi mu oso­
bami przelatywał nad terytorium Czechosłowacji, Republiki Fe­
deralnej Niemiec, Francji, Hiszpanii i Portugalii. Edward Gie­
rek przekazał z pokładu samolotu depeszę z pozdrowieniami
do sekretarza generalnego KC KPCz Gustava Husaka, kancle­
rza RFN — Helmuta Schmidta, prezydenta Francji — Vale-

ry’ego Giscard d’Estaing, oraz prezydenta Portugalii — Fran­
cisco Dacosta Gomesa.

W godzinach wieczornych I Sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek wraz z małżonką i towarzyszącymi mu osobami przybył de

Hawany. Na lotnisku im. Jose Marti powitali go serdecznie T se­
kretarz KC KP Kuby, premier Fidel Castro i prezydent Osvaldo
Dorticos.

Z udziałem H. Jabłońskiego

Posiedzenie

Rady Głównej
Przyjaciół Harcerstwa

Pod przewodnictwem prof.
Henryka Jabłońskiego odbyło się
posiedzenie Rady Głównej Przy­
jaciół Harcerstwa. Przedmiotem
obrad były problemy wychowa­
nia młodzieży przez pracę. Rada
Główna Przyjaciół Harcerstwa

wysoko oceniła dotychczasowy
dorobek ZHP w tym zakresie,
podkreślając jego pionierską ro­
lę w pozyskiwaniu doświadczeń

wychowania przez pracę w orga­
nizacji młodzieży szkolnej, a tak­

że słuszność stosowanych w tym
zakresie zasad i metod.

Rada Główna Przyjaciół Har­
cerstwa zaapelowała do woje­
wódzkich, powiatowych, gmin­
nych i resortowych Rad oraz

Kół Przyjaciół Harcerstwa o pod­
jęcie na najbliższych posiedze­
niach problematyki wychowania
przez pracę w działaniu produk-
cyjno-gospodarczym młodzieży
szkolnej w swoich środowiskach.

Przyjęto plan pracy na rok 1975.

(Inf. wł.) Tego jeszcze nie było! Sobiesław Za­
sada seryjnym polskim fiatem 126 p wyrusza
w najbliższą środę ok. godz. 19.30 na trasę Rajdu
Monte Carlo!

Pierwsi o tym dowiedzieć mogli się widzowie

wczorajszej telewizyjnej „Panoramy”. TVP jest
też inicjatorką pomysłu i wspólnie z PR będzie
relacjonować przebieg testu. S. Zasada wyru­
sza bowiem w 8 tys. km liczącą trasę poza
konkursem, by sprawdzić, czy „maluchem” moż­
na też pokonywać dłuższe trasy. Ugruntowana
wśród użytkowników opinia stwierdza, że nie,
że jest to samochód miejski, ewentualnie na

bliskie wypady. S. Zasada jest przekonany, że
można nim przebywać trasy liczące po parę ty­
sięcy km.

0 Czy próba się powiedzie? Czy dotrze pan
do M-te Carlo? — te pytania zadaliśmy na

wstępie rozmowy z nim.
— Myślę, że tak. Gdybym jechał turystycznie,

dojechałbym na pewno. Jest to jednak rajd —

a mam zamiar stosować się do jego wszystkich
rygorów — i wiele spośród specjalnie przygo­
towywanych samochodów rajdowych odpada na

skutek defektów. Ja zaś jadę zwykłym seryj­
nym samochodem.

Q Seryjnym, pierwszym z brzegu? Któż w to

uwierzy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Noworoczne spotkanie z władzami

UZNANIE
DLA TWÓRCÓW

(Inf. wł.) Na to spotkanie przybyli luminarze krakowskiego-
środowiska artystycznego, twórcy, których nazwiska znane są
nie tylko w całym kraju, ale także poza granicami. Gospoda­
rzę spotkania — Sekretariat komitetu Wojewódzkiego Partii
oraz wojewoda krakowski i prezydent m. Krakowa — chcieli

podziękować przedstawicielom świata kultury za ich pracę w

roku ubiegłym, a także życzyć nowych sukcesów w dopiero co

rozpoczętym roku. To, że Kraków i region krakowski ząjmuje
poczesne miejsce na mapie kulturalnej Polski jest właśnie

zasługą prężnego środowiska artystycznego, jego zaangażowa­
nia i patriotyzmu.

Najlepszym dowodem osiągnięć artystycznego Krakowa był
ostatni przegląd w ramach warszawskiej „Panoramy Kultu­
ralnej”. Jej plonem były nie tylko entuzjastyczne recenzje
w ogólnopolskich czasopismach, ale także gorące przyjęcie
krakowskich teatrów, zespołów i solistów przez stołeczną pu­
bliczność. Kraków jeszcze raz udowodnił, że bez jego udziału
trudno sobie wyobrazić współczesną kulturę narodową.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i bez sloganów
Adam Kawalec I sekretarzem KD

(Inf. wł.) W dyskusji na

wczorajszej konferencji podgór­
skiej organizacji partyjnej

szczery i zarazem rzeczowy

ton większości wypowiedzi
dominował absolutnie.

Dobry przykład dał na po­
czątku I sekretarz KD PZPR
Adam Kawalec, który w swo­
im wstępnym głosie mówił o

tym, ■czego w pracy partii i

administracji na terenie dziel­
nicy nie udało się dotąd osiąg­
nąć, mimo ewidentnego postę­
pu w stylu działania władzy.
Oto najważniejsze wątki tego
wystąpienia:

W stylu działania dzielni­
cowej organizacji partyjnej na­
stąpiła wyraźna poprawa. Po­
dejmujemy jednak jeszcze
uchwały, które w części oka­
zują się nierealne. Niektóre

uchwały są powieleniem in­
strukcji instancji nadrzędnych
lub sformułowań Statutu PZPR,
zamiast koncentrować się na

konkretach dotyczących włas-
ne”o środowiska i zakładu.

Brakuje konsekwencji w rea­
lizacji uchwał i oceny, jak
owa realizacja przebiega.

0' Społeczeństwo ocenia par­
tię nie tylko na podstawie jej
programu, ale przede wszyst­
kim — poprzez pryzmat po­
staw jej członków. Bezpartyj­
ni szukają zśród ludzi z czer­
woną legitymacją wzorców o-

sobowych. Czasem zaś nie po­
trafimy wyeliminować z na­
szego grona tych, którzy ni­
czym nie wyróżniają się w

swojej pracy i postępowaniu.
0 Podgórze realizuje z wy­

przedzeniem założenia planu
5-letniego. Nie wszystkie za­
kłady pracują jednak w rów­
nie wysokim tempie, a w ubie­
głym roku powiększyła się na­
wet liczba tych, które nie wy­
wiązały się z rocznych planów.
Nie zadowala tempo przyrostu
wydajności pracy oraz moder­
nizacji przemysłu terenowego
i spółdzielczości pracy.

Naczelnik dzielnicy, tow.
Marian Kulig skoncentrował się
na trudnych problemach roz­
woju Podgórza. Zaniedbania
są ogromne, ale dzielnica do­
pracowała się wreszcie progra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

por?
Kopcem Krakusts

(INF. WŁ.) Taki pomysł nadesłał nam jeden z Czytelników.
Dziś jednak w ostatni dzień naszego plebiscytu chcieliśmy parę
zdań o temacie najtrudniejszym, czyli o centrum Podgórza.
Charakteru zabudowy nie ma potrzeby opisywać; znamy go
wszyscy. Mimo jednak, dość powszechnego poglądu naszych
Czytelników skłaniających się ku wyburzeniu, oznaczałoby to
— ze względu na potrzebę przekwaterowań — opóźnienie po­
wiedzmy o pięć lat terminu oddania mieszkań oczekującym w

kolejce spółdzielczej krakowianom. Co czynić? Może burzyi
fragmentami. Będą o tym w poniedziałek w TV o godz. 13.15

dyskutować fachowcy.
(DOKOŃCZENIE NA, STR. 2)

Depesza
P. Jaroszewicza

do premiera
Norwegii

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz wystoso­
wał depeszę z pozdrowie­
niami do premiera Norwe­
gii Trygve Bratelli z oka­
zji 65 rocznicy jego urodzin.

Dla kpt. A. Gilarskiego

List

od E. Gierka

(Inf. wł.) W jednej z kra­
kowskich jednostek, 6 PDPD

odbyła się wczoraj niezwykła
uroczystość. Kapitan Andrzej
Gilarski otrzymał list gratu­
lacyjny od I sekretarza KC
PZPR EDWARDA GIERKA.

Dziękując najlepszemu w

dywizji oficerowi, jedynemu
posiadaczowi „Złotej Ódzna-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ADAM OGORZAŁEK

wśród

najmniejszych

na to: — Dobry wieczór,

OLIMPIADA wieczór towarzyszu? Czy

Moskwy. Andriej Leoni-

W MONTREALU

ZAGROŻONA

stadion nie

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

strajku do-
na olimpij-

1200 robotników zatrudnio-
obiektów olimpijskich we

pracy prowincji
niebezpieczeństwo, że

może w ogóle nie dojść do

tygodni trwa strajk
budowie kompleksu
części Montrealu. Prace na nowym 70-tys. sta-

WRAŻEŃ

Do katastrofy
nie doszło

PRAGA (PAP)

Wyjątkowe szczęście mieli po­
dróżni i członkowie załogi sa­
molotu Czechosłowackich Linii

Lotniczych „Tu-134”, lecącego 6
bm. z Belgradu przez Zagrzeb
do Pragi. Samolot podczas pla-

. nowego lądowania w Zagrzebiu
znalazł się w dramatycznej sy­
tuacji. Cztery koła jego podwo­
zia po lewej stronie kadłuba

zostały raptownie zablokowane
w chwili, .gdy maszyna dotknęła
płyty lotniska. Na skutek silne­
go tarcia całkowitemu zniszcze­
niu uległy wszystkie opony. Sa­
molot z trudem utrzymał rów­
nowagę, pędząc na prawych ko­
łach jeszcze ok. 1000 metrów z

szybkością ok. 200 km/godz., a

później — przechylony na lewą
stronę — zatrzymał się.

Bratysławska „Pravda” z 10
bm. opisuje to dramatyczne wy­
darzenie stwierdzając równocze­
śnie, , iż nikt z 28 podróżnych i
członków załogi, znajdujących
się na pokładzie samolotu, nie
odniósł żadnych obrażeń, a nie­
którzy nawet nie wiedzieli o nie­
bezpieczeństwie.

Słowacki dziennik, opierając
się na opinii fachowców, że te­
go rodzaju wypadek należy do
wyjątkowo rzadkich w historii
lotnictwa cywilnego, podkreśla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Letnie Igrzyska Olimpijskie 1976 r. w Montrealu są poważ­
nie zagrożone. Jak oświadczył minister

Quebeck — J. Cournoyer, istnieje
Olimpiada 1976 r. w .Montrealu
skutku.

Jużod6

nych przy
wschodniej
dionie kosztującym 380 min dolarów zatrzymane zostały

27. XI., kiedy to ekipy zatrudnione przy montażu kon-
. strukcji stalowych zażądały podwyżek płac. Do

łączyły się inne ekipy budowlane, pracujące
skim welodromie i pływalni.
Jeśli, prace nie zostaną podjęte, główny 70-tys.
będzie gotów w terminie tzn. przed lipcem 1976 r.

Mer Montrealu ,
— J. Drapeau w wywiadzie prasowym

oświadczył, iż Olimpiada odbędzie się — być może — na

mniejszych obiektach uniwersyteckich.
Przewodniczący Międzynarodowego Komitetu Olimpijskie­

go — lord Killanin wyraził zaniepokojenie w związku z sy­
tuacją powstałą w Montrealu.

BELGRAD (PAP)
W czwartek, bm. obchodził

pierwszą rocznicę urodzin

największy wśród . najmniej­
szych obywateli Jugosławii,
mieszkaniec Belgradu, Milu-
tin Błagojević. Jego urodziny !,
wprawiły w zdumienie zes­
pół lekarzy — ważył on bo­
wiem w momencie przyjścia
naświat6,7kgimiał62cm
wzrostu.

W pierwszą rocznicę uro­
dzin Milutin waży już 16,5
kg i ma wzrost 3-letniego
dziecka. Przez cały rok nie
chorował i zjada codziennie
co najmniej za trzech.

Fenomenalnemu maluchowi

prasa poświęciła sporo uwagi
w pierwszą rocznicę urodzin.
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♦ Bobak nokautuje
rywali na skocz­
ni w Malince

♦ Proell - Moser

bezkonkurencyj­
na w zjeździe

NA LOTNISKU SZEREMIETIEWO STOI MŁODY CZŁO­
WIEK Z DUŻĄ KARTKĄ. PAPIERU, NA KTÓREJ WYKA­
LIGRAFOWANO NAPIS GAZETA KRAKOWSKA. Wołam
z daleka: — Zdrastwujtie! A on

panie Adamie!
Cóż mam odpowiedzieć: dobry

— dobry wieczór panu?
Jedziemy „wołgą” do centrum

dow ma 23 lata i pracuje w polskiej sekcji Agencji Praso­
wej „Nowosti”. Dopiero co ukończył studia dziennikarskie.
Pracę dyplomową poświęcił tematowi „osobowość przywód­
cy politycznego w świetle prasy polskiej". Podczas Kongre­
su Sił Pokoju poznał Józefa Cyrankiewicza, naczelnego „Po­
lityki” M. F. Rakowskiego i Andrzeja Wajdę.

Andriej wręczył mi gazety z ostatniego tygodnia, materia­
ły informacyjne swojej agencji, wypisał numery telefonów,
godziny otwarcia hotelowej restauracji i kawiarni, przed­
stawił plan moich spotkań na najbliższe dni i życząc dobrej
nocy pożegnał się.

Mieszkam w hotelu „Pekin”, przez okno widać pomnik
Włodzimierza Majakowskiego i Teatr Satyry. Kilkadziesiąt
metrów pod ziemią — stacja metro, na której odbyła się
uroczysta akademia ku czci Rewolucji Październikowej w

tym trudnym roku, kiedy niemieckie wojska stały u bram
Moskwy.
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U WYBRZEŻY JUTLANDII

Awaria polskiego trawlera
Konferencja podgórskiej organizacji

partyjnej Z prac Prezydium Rządu
GDAŃSK (PAP)

9 bm. o godz. 23 uległ katastrofie trawler rybacki s/t „Brda”
należący do gdyńskiego „Dalmoru”. Wchodząc w czasie silne­
go sztormu do portu duńskiego Hanstholm w północno-zachod­
niej Jutlandii trawler doznał awarii steru. Pomimo rzucenia
dwóch kotwic silny wiatr i wysoka przybojowa fala rzuciły

jednostkę na falochron portowy. Trawler uległ silnym uszko­
dzeniom i przechylił się na lewą burtę. O północy duński heli­
kopter rozpoczął akcję ratowniczą, w której wyniku wysadzono
na ląd 17 członków załogi.

Do chwili obecnej trwają poszukiwania 10 zaginionych człon­
ków załogi.

Rzeczowo

i bez sloganów
modernizowa-
mierze szereg
okresów osią-
a w konsek-

W Wietnamie Płd.

poważne potyczki
Agencje zachodnie donoszą z

Sajgonu, że najostrzejsze walki

toczą się obecnie na terenie pro­
wincji Binh Dinh, 450 km na

północ od Sajgonu. Do poważ­
nych potyczek doszło 9 bm. w

pobliżu wioski Hoai Nhon, le­
żącej w pobliżu ważnej stra­
tegicznie drogi nr 1, która łączy
Centralny Płaskowyż z morzem.

Siły patriotyczne ostrzelały ra­
kietami bazę lotniczą Bień Hoa

(25 km na północny wschód od

Sajgonu) oraz siedzibę dowódz­
twa wojskowego regionu cen­
tralnego w pobliżu Pleiku. Pod­
czas ataku spłonęły zbiorniki z

paliwem — wg pierwszych sza­
cunków ogień pochłonął naj­
mniej 5 milionów litrów paliwa

przeznaczonego dla lotnictwa

sajgońskiego.
W opublikowanym 10 bm. o-

świadczeniu rzecznik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych TRR
RWP ostro potępił przeprowa­
dzone przez reżimowe samoloty
bombardowania leżącego w stre­
fie wyzwolonej miasta Loc Ninh
i jego okolic. Podczas bombar­
dowań reżimowe samoloty zo­
stały naprowadzone na cel przez
amerykańskie samoloty zwiado­
wcze. Rzecznik TRR RWP okre­
ślił ten akt jako jawne naru­
szenie postanowień układu pa­
ryskiego przez reżim Thieu i
USA. Amerykańska Agencja
Prasowa UPI podała natomiast,
że USA zmniejszają swe rezer­
wy amunicji w Tajlandii i część
tych rezerw jest przesyłana dro­
gą morską do Wietnamu Płd.

Amerykański rzecznik wojsko­
wy — pisze agencja — przyznał,
że dokonano już szeregu prze­
syłek i składały się one głów­
nie z bomb, min oraz pocisków
artyleryjskich i karabinowych.

otrzy-
Spy-

teren

szereg

dyrektor Krakow-
Zakładów Armatur

że podgórski prze-
zrobić wiele więcej
dzielnicy, przede

poprzez udział swo-

KrakoY/iankom

w Międzynarodowym
Roku Kobiet

(Inf. wł.) Rok 1975 jest mię­
dzynarodowym Rokiem Kobiet,
Z tej okazji wojewoda krakow­
ski Wit Drapich wydał zarzą­
dzenie, którego celem jest ułat­
wienie codziennego życia i pra-

cy naszym matkom, żonom, sio­
strom.

Opracowany został specjalny
program, w którym m .in. zo­
bowiązuje się dyrektorów Wy­
działów, zjednoczeń oraz admi­
nistrację państwową niższego
szczebla do działań w sferze

kultury i gospodarki np. lepsze­
go zaopatrzenia rynku, rozwo­
ju sieci handlu, podniesienia
jakości usług i wielu innych
elementów, składających się na

kobiecą codzienność.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mu godnego ambicji jej miesz­
kańców i załóg. Opracowano
projekty przestrzennego i ur­
banistycznego rozwoju Podgó­
rza. Przystąpiono do wcielania

owych zamierzeń w życie. W

najbliższych latach rozpocznie
się budowę centrów handlowych
i usługowych, Podgórze
ma nowoczesny szpital,
chacze wjechały już na

jego budowy.
W dyskusji rozwinięto

z powyższych myśli. Tow. Cze­
sław Basz,
skich
stwierdził,
mysł może
dla swojej
wszystkim
jego potencjału inwestycyjnego
i projektowego w dziele prze­
budowy Podgórza. W żarliwym
i krytycznym wystąpieniu tow.

Jan Kocot, maszynista PKP,
mówił o trudnej pracy koleja­
rzy, którzy z uwagi na nad­
miar obowiązków i brak ludzi
nie zawsze korzystają niestety
z dobrodziejstwa wolnych sobót,
otrzymując jedynie dodatkowe

wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe. Tow. Stanisław Sę-
dzik, I sekretarz KZ w „Tel-
podzie” mówił

propagandowej
kładzie. Trudno
łącznie o kadrę
torów, bowiem
szkolenia partyjnego
problemów wymaga
stycznego rozeznania,
odpowiednich pomocy
lenia:

plansz.
Wiele

blemom

potrzebę energicznego działania
od zaraz — niezależnie od pro­
gramu rozbudowy sieci skle­
pów 1 pawilonów. Podgórze

przeźroczy,

o działalności
w swoim za-

oprzeć ją wy-
własnych lek-

w programie
wiele

specjali-
Brakuje

do szko-
filmów,

uwagl poświęcono pro-
handlu, akcentując

jest terenem lokalizacji więk­
szości krakowskich przedsię­
biorstw budowlanych — mó­
wiono więc także o potrzebie
zapewnienia im właściwych
warunków pracy i funkcjono­
wania. Budownictwo musi

przekształcić się z rzemiosła w

nowoczesny przemysł — powie­
dział tow. Andrzej Żmuda, dy­
rektor Przedsiębiorstwa Zme­
chanizowanych Robót Inżynie­
ryjnych.

W Konferencji uczestniczył
prezydent m. Krakowa członek

Egzekutywy
Jerzy
szko

nego
deusz

Wydziału
PZPR. Tow. Pękala w swym
wystąpieniu przekazał ze stro­
ny Egzekutywy KW wysoką
ocenę pracy podgórskiej orga­
nizacji partyjnej w ostatniej
kadencji. Sukcesem jest rozwój
szeregów partyjnych w środo­
wisku robotniczym i młodzie­
żowym, aczkolwiek możliwości

przemysłowego Podgórza są w

tej dziedzinie daleko większe.
Instancja dzielnicowa przywią­
zuje słusznie dużą uwagę do
kontroli wykonywania uchwał

partyjnych. Pogłębianiu więzi
instancji z szeregowymi człon­
kami partii musi towarzyszyć
teraz bliższy kontakt organiza­
cji partyjnych z bezpartyjnymi,
z całym społeczeństwem.

Konferencja dokonała wyboru
nowych władz dzielnicowej or­
ganizacji partyjnej. I sekreta­
rzem KD został ponownie tow.

Adam Kawalec, II sekretarzem
tow. Henryk Łukawski, a se­
kretarzami KD — tow. tow. Kazi­
mierz Groń i Jan Wsołek. Wy­
brano ponadto 21 delegatów na

Konferencją Wojewódzką, a

wśród nich — tow. Jerzego
Pękalę. (lp)

KW PZPR tow.

Pękala, tow. Albin Szy-
z Wydziału Organizacyj-
KC PZPR oraz tow. Ta-

Nowicki — kierownik

Ekonomicznego KW

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 10 bm. Prezydium

Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło sprawy
związane z przyspieszeniem osiągania projektowanych zdolno­
ści produkcyjnych w nowo uruchamianych i

nych obiektach przemysłowych. Podjęto w tej
postanowień. Określają one warunki skracania

gania projektowanych zdolności wytwórczych,
wencji szybszego uzyskiwania efektów gospodarczych ze zreali­
zowanych inwestycji.

© Z kolei Prezydium Rządu, na podstawie materiałów prze­
dłożonych przez Najwyższą Izbę Kontroli oraz informacji Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego i Usług, omówiło sytuację
w dziedzinie zaopatrzenia ludności rolniczej w materiały bu­
dowlane.

Duże zainteresowanie ludności wiejskiej budownictwem in­
wentarskim i mieszkaniowym, wywołane z jednej strony wzro­
stem dochodów pieniężnych, z drugiej zaś — dążeniem do roz­
woju produkcji, powoduje że zapotrzebowanie wsi na mate­
riały budowlane stale rośnie. Biorąc to pod uwagę państwo
kieruje na wieś coraz większe ilości materiałów budowlanych.

Prezydium Rządu zobowiązało ministra handlu wewnętrznego
i usług do uściślenia zasad i trybu rozdziału i sprzedaży ma­
teriałów budowlanych na wsi, w sposób zapewniający opty­
malne w danych warunkach zaspokojenie potrzeb zarówno lud­
ności rolniczej, jak i wszystkich organizacji i uspołecznionych
jednostek gospodarczych. Podjęte zostaną kroki dyscyplinują­
ce i porządkujące tę ważną gospodarczo i społecznie sferę dzia­
łania.

© Następnie rozpatrzono 1 zaaprobowano projekt uchwały
Rady Ministrów o utworzeniu w Katowicach Oddziału Pol­
skiej Akademii Nauk.

Uran

list od E. Gierka £
K

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ki Wzorowy Dowódca” za u-

zyskanie wysokich wyników
w bojowym i politycznym
wyszkoleniu żołnierzy podod­
działu, I sekretarz KC przesy­
ła serdeczne gratulacje. List

wręczył dowódca płk. dypl.
Marian Zdrzałka. Uroczystość
odbyła się z zachowaniem
ceremoniału wojskowego, (ep)

S
E

S
E

Posągi
Naszymi wspólnymi gośćmi, którzy wystąpią przed kamerami

telewizji będą m. in. prof. W. ĆĘCKIEWICZ, prof. W. ZIN,
prof. J. HRYNIEWIECKI, doc. ZBIGNIEW SIATKOWSKI, doc.
HIERONIM KUBIAK. Oni też jako jury wizjonerów rozdadzą
nagrody Czytelnikom i Telewidzom, którzy wzięli udział w na­
szym plebiscycie. Gospodarze dzielnicy i generalny projek­
tant planów miasta Krakowa zasiądą w drugim jury.

Skorzystaj z ostatniej szansy wzięcia udziału w obywatel­
skiej dyspucie o Podgórzu.

Uznanie dla twórców Radzieckie zboże

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nawiązując do „Panoramy” I sekretarz KW
Klasa stwierdził m. in.: „Chcę jeszcze raz, Wam
twórcom serdecznie podziękować za prezentację
gionu w czasie „Panoramy”. Podziękować za prezentację godną
i wzbudzającą szacunek”. Mówiąc o osiągnięciach artystycz­
nych krakowskich twórców przybyli na spotkanie przedsta­
wiciele świata kulturalnego stwierdzali, że byłyby one niemo­
żliwe bez pomocy i opieki władz politycznych i administra­
cyjnych miasta i województwa. To właśnie atmosfera życzli­
wości i zaufania sprawia, że krakowskie życie artystyczne
w ostatnim okresie rozwija się jak nigdy dotąd, że święci ogól­
nopolskie triumfy.

We wczorajszym spotkaniu wzięli także udział reprezentanci
Komitetu Warszawskiego Partii i Urzędu Stołecznego m. War­
szawy. Za pomoc w organizacji „Panoramy Krakowskiej” w

stolicy z rąk I sekretarza KW PZPR otrzymali okolicznościowe

dyplomy. (hań)

PZPR Józef
krakowskim

naszego re-

dla Polski
Do największego lądowego

portu przeładunkowego Me-

dyka-Zurawica nadszedł pier­
wszy transport radzieckiego
zboża. Tym samym ZSRR

rozpoczął realizację umowy
handlowej na rok 1975 podpi­
sanej 20 grudnia ub. roku w

Moskwie. ZSRR dostarczy
Polsce w tym roku ogółem 1
min ton zboża, z czego w

pierwszym kwartale br. port
przeładunkowy Medyka-Żu-
rawica odbierze 150 tys. ton

jęczmienia i 30 tys. ton psze­
nicy.

POGODA
Do katastrofy

nie doszło
Sadat mediatorem

z wody morskiej
Japonia jako pierwszy kraj

w świecie rozpocznie w tym
roku budowę doświadczalnego
zakładu wydobywania uranu

z wody morskiej.
Oblicza się, że koszt uzyska­

nia kilograma uranu z wody
morskiej będzie wynosił 90—
137 dolarów, tj. znacznie wię­
cej niż koszt wydobycia uranu

z rudy (32—44 dolary za kilo­
gram). Ogromny wzrost cen

ropy naftowej sprawił, że dla

Japonii
nawet

wody i

pońscy
gę, że
w rudach oblicza się
tys. ton, podczas gdy z wody
morskiej można by wydobyć
aż 4 mld ton tego metalu.

Polecamy
do/

przeczytania

i staje się atrakcyjne
wydobywanie uranu z

morskiej. Specjaliści ja-
zwracają ponadto uwa-

światowe zasoby uranu

na 860

— Gdzie?
— W aktualnych

tygodnikach
- Kiedy?

•— W najbliższą
sobotę lub niedzielę

Artyści i krytycy
o krakowskim Biennale

(Inf. wł.) Wczoraj w Biurze

Międzynarodowego Biennale
Grafiki odbyło się spotkanie
krakowskich krytyków sztuki,
poświęcone ocenie poziomu i

koncepcji imprezy. Naradę tę,
której celem było uzyskanie ma­
teriału mogącego posłużyć przy
organizacji przyszłych imprez
biennalowskich, zorganizował
Komitet Organizacyjny MBG. W

spotkaniu i ożywionej dyskusji
poruszono problemy koncepcji
imprezy, jej słuszności, poziomu
ekspozycji i reprezentatywności
w stosunku do sztuki poszczegól-

nych krajów, a także sprawę te­
chnicznej i estetycznej strony
wystawy, która w krakowskich
warunkach pozostawia jeszcze
wiele do życzenia.

Krakowskie Biennale pełniąc
ważną funkcję informowania o

zjawiskach zachodzących w

światowej sztuce graficznej —

winno wprowadzić w samej eks­
pozycji zmiany i urozmaicenia

mające na celu lepsze wyeks­
ponowanie tendencji we współ­
czesnej sztuce graficznej i jej
problemów. (Pri)

Konferencja prasowa w GUS

Polok w statystyce
(Inf. wł.) Spis kadrowy 1973,
także roczniki statystyczne

Spośród 72 tys. obiektów

zabytkowych — tyle jest ich
w kraju — tylko 16 tys. po­
siada właściwą opiekę — oto

pierwszy z tematów poleca­
nych przez nas w najnow-

A po-
południo-

pisze
Nowela

szym numerze „P”.
nadto o dżungli
wo-arn ery kańskiej
Zbigniew Milka.
„Umarłem o godz. 10.52” na­
grodzona w konkursie

amerykańskiego czasopisma
„Reader's Digest” i sylwet­
ki najznakomitszych mode­
lek świata dopełniają numer.

Kultura,
przynosi m. in. trzeci od­

cinek „Wojny footballowej”
Ryszarda Kapuścińskiego i

drugi odcinek eseju Jana

Zbigniewa Słojewskiego o

Gombrowiczu. Nadto Jerzy
Płażewski zapowiada „Co
zobaczymy i czego nie zo­
baczymy w kinach” w roku

1975; Aleksander Małachow­
ski żąda bezwzględnych
praw dla pieszych przynaj­
mniej na zebrach, a Janusz
Głowacki rozpoczyna cykl
korespondencji z Anglii.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

99 metrów — rekord skoczni w Malince

Atomowy skok Bobaka
Wczoraj w Wiśle rozpoczęły się międzynarodowe zawody

narciarskie o „PUCHAR BESKIDÓW”. Wydarzeniem pierw­
szego dnia był otwarty konkurs skoków na dużej skoczni
w Malince. Relacje na ten temat przekazuje nam red. J. KUŚ.

Wczorajszy konkurs stał na

b. wysokim poziomie i dostar­
czył niebywałych emocji. Aż
7-krotnie bito rekord skoczni

należący do Hoenhła CSRS

(93 m). Jako pierwszy wynik
ten poprawił Fortuna, który
po bojowym i ładnym stylowo
skoku uzyskał 96 m. Nasz czo­
łowy dwuboista Kawulok miał
94,5 m. Ale to czego dokonał
Stanisław Bobak przeszło naj­
śmielsze oczekiwania. Po nie­
zwykle dynamicznym wybiciu
Polak „ciągnął” skok do sa­
mego końca i wylądował 6 m

za granicą bezpieczeństwa
skoczni osiągając 99 metrów.

Oczywiście Bobak prowadził po
I serii.

W II serii jury skróciło roz­
bieg, toteż skoczkowie osiągali
krótsze odległości. Ale na Bo­
baka nie było w tym dniu

siły — osiągnął 93,5 m (naj­
dłuższy skok w tej kolejce) i

zdecydowanie, bo aż o 17 pkt.
wygrał cały konkurs.

W skokach do dwuboju naj­
lepszy był S. Kawulok, który
utrzymuje się w nadal b. wy­
sokiej formie. Trzeba też wy­
różnić obu Tajnerów oraz Ra­
bina. (ANS)

Wyniki konkursu:
1. Bobak 99 i 93,5 — 248,3

pkt., 2. Krzysztofiak 92,5 i 89,5
— 231,1 pkt., 3. Klepackij
(ZSRR) 94,5 i 88,5 — 230,5 pkt.,
4. Fortuna 96 i 86 — 228,6 pkt.,
5. Tajner 92,5 i 86 — 225,7 pkt.,
6. Babis (CSRS) 89 i 90 — 223,4
pkt.

Skoki do dwuboju:
1. Kawulok 223,0, 2. Tajner

221,2, 3. J. Tajner 217,2, 4. Hula

211,9, 5. Rabin 211,1, 6. Harmata

198,6 pkt.

KS «Hutnik» stawia
na własnych wychowanków
13sekcjiwtymdwiewIli­

dze (siatkówka i szachy), pięć
w II lidze (piłka ręczna męż­
czyzn, koszykówka kobiet, boks,
tenis stołowy i lekkoatletyka),
dwie w klasie wojewódzkiej
(piłka nożna i koszykówka
mężczyzn), ponad 1220 zawodni­
ków — oto aktualny stan posia­
dania KS Hutnik Kraków. Ten
stan nie zadowala ani działaczy
ani nowohuckich kibiców.

W minionych latach polityka
w klubie nie była zawsze naj­
właściwsza, w takich sekcjach
jak boks, czy piłka nożna bazo­
wano niemal wyłącznie na ob­
cych zawodnikach. Dawało to

wyniki na krótką metę, „im­
portowane” sekcje nie mając za­
plecza we własnych wychowan­
kach — po okresie sukcesów

przestały liczyć się w krajowej
rywalizacji (przykład — bokse­
rzy czy piłkarze). Obecnie za­
rząd KS Hutnik zamierza prze­
de wszystkim bazować na wła­
snych wychowankach. Jak
stwierdzono podczas wczorajszej

konferencji prasowej — w No­
wej Hucie nie brak utalentowa­
nej młodzieży, toteż należy daó

jej pełne szanse występowania
w barwach klubu. Przykładowo
w drużynie siatkówki grają już
wychowankowie: Kołodziejczyk,
Sańko, Rzepecki. Również w

sekcji piłki nożnej trenuje wie«
lu utalentowanych chłopców.

Klub dysponuje dobrą kadrą
trenerską — 39 trenerów i in­
struktorów prowadzi zajęcia^
Stosunkowo niezła jest baza,
klub dysponuje własną halą
sportową, lodowiskiem, choć jak
twierdzą działacze' — potrzeby
są daleko większe. Stąd ustalo­
no szeroki program działalności

inwestycyjnej, który przewidu­
je m. in. budowę krytego ba­
senu, przykrycie sztucznego lo­

dowiska, przebudowę i rozbudo­
wę stadionu głównego. W tym
roku KS Hutnik obchodzić będzie
25-lecie swojego istnienia. Z tej
okazji odbędzie się szereg im­
prez sportowych o charakterze

międzynarodowym. (ans)

Podhale w pogoni za liderem
Po występach na zagranicz­

nych lodowiskach w najbliższą
sobotę i niedzielę hokeiści ro­
zegrają kolejną rundę ligową.
Najciekawiej zapowiadają się
mecze w Nowym Targu gdzie
wicelider tabeli Podhale po­
dejmuje trzecią drużynę ligi
Naprzód Janów. Gospodarze
jeśli myślą o obronie tytułu
mistrzowskiego i dogonieniu
Baildonu muszą pokonać ry­
wala. Goście na pewno tanio
nie sprzedadzą swojej skóry,
gdyż również oni w razie po­
myślnych rezultatów z Podha­
lem mogą jeszcze włączyć się

do walki o I miejsce. Zobaczy­
my jak przerwa w rozgryw­
kach odbiła się na formie obu
zespołów i który’ z trenerów

potrafił lepiej przygotować
drużynę do tych ważnych po­
jedynków.

Lider tabeli Baildon wyjeżdża
do ŁKS-u, który lubi płatać
niespodzianki. Oświęcimska
Unia rozgrywa n siebie mec>

ostatniej szansy z Zagłębiem
Sosnowiec. Tylko zdobycie
kompletu punktów daje jesz­
cze gospodarzom nikłą szansę
na uratowanie się przed de­
gradacją. (ANS)

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska znajduje się na skraju
głębokiego niżu barycznego
znad Skandynawii.

PROGNOZA POGODY DLA
FOLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, okresami

opady deszczu ze śniegiem i
deszczu a w górach śniegu.
Temperatura maksymalna w

dzień od 3 st. na Podhalu i w

Bieszczadach, do 6 st. na po­
zostałym obszarze. Minimal­
na w nocy odpowiednio od

—5do0st.WysokowTa­
trach temperatura w grani­
cach od —5 st. dniem do —8
nocą. Wiatry umiarkowane,
okresami dość silne, a w gó­
rach silne i porywiste z kie­
runków zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie umiarkowane bez opa­
dów.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13: Szczecin
8, Koszalin 5, Gdańsk 4, Olsz­
tyn 5, Białystok 3, Warszawa
5, Lublin 1, Łódź 4, Bydgoszcz
6, Poznań 6, Zielona Góra 6,
Wrocław 7, Śnieżka —4, O-

pole S, Rzeszów 1, Katowice
2, Kielce 2, Tarnów 4, Kas­
prowy W. —8, Kraków 4, Za­
kopane 1, Nowy Sącz 4, Ha­
la Gąsienicowa —3, Muszyna
—3.

W EUROPIE: Berlin 6, Ko­
penhaga 6, Oslo —3, Sztok­
holm 1, Helsinki 1, Moskwa
—12, Bukareszt 1, Belgrad 4,
Ateny 7, Budapeszt 1, Wiedeń
4, Praga 4, Rzym 11, Madryt
8, Paryż 8, Londyn S, Dublin
5, Reykjauik .—3, Spitzber­
gen —17.

BIOMET INFORMUJE: Ob­
niżona sprawność działania.
W rejonach silnych wiatrów
nerwobóle i zaostrzone dole­
gliwości dróg oddechowych.
Widzialność dobra, drogi
miejscami śliskie, (k)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
opanowanie kapitana samolotu
Józefa Epsztajna, który dzięki
doskonałym umiejętnościom pilo­
tażu nie dopuścił do tragedii i
uratował podróżnych oraz pozo­
stałych członków załogi samolo­
tu.

KAIR (PAP)
Jak podaje Agencja Tan-

Jung, prezydent ARE, Anwar
Sadat zamierza podjąć się
mediacji w celu rozwiązania
konfliktu między Iranem i

Irakiem. Cesarz Iranu, Mo­
hammad Reza Pahlawi prze­
bywa obecnie z oficjalną wi­
zytą w Egipcie.

„Fiat 126p u

a

1974: przemysłu, handlu wewnę­
trznego oraz gospodarki mieszka­
niowej i komunalnej — oto 4
nowe pozycje; które w cyklu
„Statystyka Polski” ukazują się
nakładem Głównego Urzędu Sta­
tystycznego. Jedne z pierwszych
egzemplarzy tych wydawnictw
trafiły wczoraj do rąk dzienni­
karzy podczas konferencji praso­
wej w siedzibie GUS w Warsza­
wie.

Oto kilka interesujących in­
formacji:

© Bardzo szybko podnosimy
nasze kwalifikacje. W latach
1968—73 liczba pracowników z

wykształceniem wyższym wzro­
sła w Polsce aż o 50,7 proc', w

grudniu 73 r. wyniosła 611,2 tys.

© Co 15-ty Polak z wyższym
wykształceniem mieszka i pra­
cuje w Krakowie. Z końcem 1973
r. podwawelski gród posiadał
39.875 pracowników z dyplomem
wyższej uczelni i ustępował pod
tym względem tylko Warszawie
oraz woj. katowickiemu.

© Prawie czwarta część ogółu
zatrudnionych w krajowej gospo­
darce uspołecznionej to ludzie
młodzi, którzy nie ukończyli je­
szcze 24 lat.

Na koniec dwa słowa o tego­
rocznych planach wydawniczych
GUS. Najogólniej rzecz biorąc
zakładają one większą niż dotąd
specjalizację w statystycznym
ujmowaniu poszczególnych dzie­
dzin życia, przy jednoczesnym
ograniczeniu wydawnictw o cha­
rakterze ogólnym. (Jap)

I

2—3—4—5—6

w Rajdzie Monte Carlo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Żeby pan wiedział, że pier­
wszym z brzegu. Kiedy go kupo­
wałem, nic nie wiedziałem jesz­
cze o tym, że wybiorę się nim na

rajd. Zresztą nie można w chwi­
li kupna samochodu stwierdzić,
czy będzie to wóz dobry, czy zły.
To dopiero okazuje się później,
po przejechaniu kilku setek czy
kilku tysięcy km. U nas ludziom
się wydaje, że jak wezmą ze so­
bą do „Polmozbytu” wujka czy
znajomego taksówkarza, osłu­
chają wóz i opukają, spróbują
dać komuś w łapę — dostaną
wóz gwarantowanie sprawny.
To bzdura. Samochód składa się
z dziesiątków tysięcy części,
wszystkie więc trzeba by spraw­
dzić. Niemożliwość!

© Pański wóz nie będzie też

„podrasowywany”?
— Nie. Jest tylko prawidłowo

dotarty.
© Jakieś jednak zmiany pan

w nim wprowadzi?
— Tak, ale niewielkie. Siedze­

nie pilota będzie rozkładane, że­
by można się na moment wy­
ciągnąć w czasie jazdy. Zamon­
tuję też lampkę dla pilota. Do

tego dochodzą dwa reflektory
przeciwmgielne, opony z kolca­
mi firmy Pirelli i — być może
— amortyzatory Bilsteina. I ty­
le. Aha, jeszcze chciałbym za­
montować kierownicę z mojego
starego Steyer Pucha, bo przy-

datniejsza w czasie rajdu i
zmieniam olej na Selektol Spe-
eial 20 W 40.: To produkt z Cze­
chowic, olej wielosezonowy,
wchodzi wkrótce do produkcji.

© Odnoszę wrażenie, że pana
ta impreza szalenie bawi.

— Tak. To duża dla .mnie

frajda. Tym bardziej, że sam je­
stem ciekaw czy ta próba się
uda? Czy samochód zmieści się
w wyznaczonych limitach cza­
sowych? Na trasie średnia szyb­
kość wynosi 65—70 km/godz., a-

le są po drodze góry i może być
mgła. Zabieram ze sobą trochę
części zapasowych, ale wołałbym
z nich nie korzystać. Czy fiat
126 p jest rzeczywiście tak gło­
śny wewnątrz? Czy można to

wytrzymać przez 7 dni jazdy
non-stop? Jakie będzie zużycie
paliwa? Tych pytań jest bardzo
dużo : ciekaw jestem na nie od­
powiedzi.

© No to tyczymy powodzenia.
Nie tyczę „szerokiej drogi”, bo­
wiem fiat jest mały i wszędzie
powinien się zmieścić.

Partnerem Sobiesława
na trasie do M-te Carlo
Longin Bielak. Jednak w

Zasadę pilotować będzie
kierowców amatorów, wylosowa­
nych spośród posiadaczy fiatów
126 p. Jest wśród nich krako­
wianin, pan Marian Domagała,

Zasady
będzie
Polsce
sześciu

i

MARIAN SZULC

Nowoczesność miejsca pracy
(Inf. wł.) Politechnika Krakowska, Huta im. Lenina i Poro­

zumienie Biur Projektów przy KW PZPR w Krakowie zorga­
nizowały ogólnopolskie sympozjum naukowe, poświęcone no­
woczesnym metodom organizacji stanowisk pracy w przemyśle.
Dwudniowe obrady, w trakcie których wybitni specjaliści
z zakresu techniki, technologii przemysłowej, medycyny pracy,
socjologii i projektowania wygłaszają referaty i dyskutują
w zespołach dają przegląd podstawowych problemów teorii
i praktyki tego — co w skrócie nazywa się humanizacją wa­
runków pracy.

Organizatorzy położyli szczególny nacisk na wielostronne na­
świetlenie zagrożeń zdrowia fizycznego i psychicznego czło­
wieka, zatrudnionego w wielkim przemyśle współczesnym.
Głównym nurtem dyskusji jest poszukiwanie środków i metod

przeciwdziałania tym zagrożeniom: w dziedzinie organizacji
pracy, przez modernizację zakładów i wypracowanie sposobów
projektowania nowych zakładów przemysłowych, (j. rat.)

Z procesu wampira
się samotnie w kierunku, gdzie
zaatakowana została Irena W.

Treść pozostałych pytań i od­
powiedzi nie wniosła niczego no­
wego do wyjaśnienia zarzutów
stawianych poszczególnym oskar­
żonym. Należy natomiast pod­
kreślić wysoce niewłaściwe za-

chowa"io się Jana Marehwickie-

piątkowego

KATOWICE (PAP)
Na przebieg kolejnego dnia

rozprawy sądowej przeciwko
Zdzisławowi Marchwickiemu zło­
żyły się pytania, jakie — z wy­
jątkiem głównego oskarżonego,
zadawali sobie wzajemnie współ-
oskarżeni w tej sprawie.

Józef Klimczak przypomniał go, który w toku
bardzo istotną okoliczność, z któ-1 przewodu sądowego, wiele razy

rej wynika, że Z. Marchwicki

mógł być sprawcą napadu na I-

renę W. w dniu 29 sierpnia 1989
r. W tym dniu bowiem Z. Mar­
chwicki udał się razem ze swo­
im bratem Janem i Józefem
Klimczakiem do dzielnicy Kato-

'

wic — Brynowa i tam oddalił I

obraził członków zespołu orzeka­
jącego, prokuratorów, biegłych
oraz publiczność, za co przewod­
niczący zespołu sądzącego wy­
mierzył mu karę dyscyplinarną.

W rozprawie sądowej zarządzo­
no p-zerwę do 15 bm., kiedy to

rozpoczną zeznania świadkowie.

Reportał z Kuby pióra
Władysława Maehejka, to w

dniach wizyty Edwarda
Gierka tekst wprowadzają­
cy do tematu, podobnie jak
fragmenty „Wspomnień i re­
fleksji” marszałka ZSRR
G. K . Żukowa z Kwatery
Głównej Naczelnego Do­
wództwa Armii Czerwonej w

pierwszym okresie agresji
hitlerowskiej na Związek
Radziecki publikowane w

przeddzień rocznicy wyzwo­
lenia. Nadto interesujący re­
portaż S. Harasimiuka „By­
łem buraczanym łapówka-
rzem” oraz równie interesu­
jące wyjaśnienia instytucji
odpowiedzialnych za po­
wstanie sprawy Jakubow­
skiego oraz komentarz au­
torki (Doroty Terakowskiej).

Bardzo udany numer. Dwa

reportaże: „Stracone złu­
dzenia” i „Historia upadku
publikatora”, relacja z XI

Teatralnych Spotkań Łódz­
kich (I nagroda dla „Exodu-
su”) młodych teatrów, wy­
wiad z min. łączności E. Ko­
walczykiem, szkoły mena­
żerów na Zachodzie, ocena

nowego przedmiotu szkolne­
go „Przysposobienie do ży­
cia w rodzinie socjalistycz­
nej” oraz recenzja z telewi­
zyjnej wizyty u Hanuszkie­
wiczów — to tylko niektóre

publikacje godne polecenia.
Czytajcie „Studenta”!

CIS

W kilku wierszach

■ W Grindewald rozegrano
wczoraj bieg zjazdowy kobiet
do Pucharu Świata. Zwyciężyła
Moser - Proel (Austr.) przed
Mittermaier (RFN) i Nadig
(Szwajc.) . W łącznej punktacji
prowadzi Moser — 140 pkt.
przed Mittermaier — 101 i Nel­
son 78 pkt.

B W Rumunii na akademic­
kich MS w piłce ręcznej, Pol­
ska wygrała z Bułgarią 20:15

(11:6) i walczyć będzie o brą­
zowy medal z Hiszpanią.

B Wczorajsze wyniki Turnie­
ju Wyzwolenia: Praga — War­
szawa I 99:76, Moskwa — War­
szawa II 113:89, Sofia — Buda­
peszt 88:71.

■ Dziś udaje się do Sydney
ekipa polskich żużlowców na

tournee po Australii i N. Ze­
landii. Skład: Pyszny, Tkocz,
Piech, Jancarz, Jurczyński, Ur­
baniec, Kostka.

■ Mecze ćwierćfinałowe o

Puchar Europy w koszykówce:
Alvik Sztokholm — Real Ma­
dryt 80:80 (pierwszy mecz wy­
grał Real 97:54), Maccabi Tel
Avił' — Transol Rotterdam 90:91

(pierwszy mecz dla Maccabi

94:85), Slavia Praga — Zadar

(Jug.) 86:85 (pierwszy mecz —

93:69 dla Jugosłowian).

2 zwycięstwa Cracovii
w Austrii i Szwajcarii

Z zagranicznego tournee po­
wrócili hokeiści Cracovii. O wy­
nikach informuje nas kierow­
nik sekcji inż. J . Gołąbek. Cra-
covia rozegrała 3 spotkania w

Szwajcarii i Austrii. Najcen­
niejsze jest zwycięstwo nad I-

ligową drużyną Davos 6:4, nasi
hokeiści pokonali ponadto Ii-li­
gowy zespół szwajcarski — HC
Chur 16:2, a przegrali w ostat­
nim pojedynku z I-ligową dru­
żyną Feldkirch 5:11. Na tak

wysoką porażkę złożyła się
stronnicza postawa sędziów i

brutalna gra gospodarzy. Kon­
tuzji doznał Kosturek, który nie

wystąpi przeciwko Polonii.
Tournee było bardzo udane

pod względem sportowym, za­
interesowanie meczami Craco-
vii zwłaszcza ze strony Polonii

szwajcarskiej było olbrzymie.

Zwycięstwo
koszykarzy Wisły

W Tarnobrzegu rozpoczął się
turniej koszykówki mężczyzn
o Puchar Zagłębia Siarkowego.
W pierwszych meczach Wisła

pokonała po słabej grze Siarkę
Tarnobrzeg 112:92 (54:56) a Reso-
via wygrała z AZS Kraków
114:66 (71:36).

serdecznego
z powodu

Wygrane Małego Lotka

W zakładach Małego Lotka z

8 bm. stwierdzono: 24 rozw. z

5 trafieniami — wygr. po 82.912
zł, 2.765 rozw. z 4 traf.. — wygr.

po 1.079 zł, 85.680 rozw. z 2 traf.
— wygr. po 58 zł.

19:0 dla Krakowa
Wczoraj rozpoczęły się elimi­

nacje Centralnej Spartakiady
Młodzieży w hokeju na lodzie

organizowanej przez WFS. W

pierwszym meczu reprezentacja
Krakowa woj. pokonała Rzeszów

woj. 19:0.

150 cm śniegu na Kasprowym

Wyrazy
współczucia
śmierci Matki składają

tow. Marii

Chachurskiej
PRACOWNICY KO­
MITETU POWIATO­
WEGO PZPR W WA­

DOWICACH

>

i

i

>

Po ostatnich obfitych opa­
dach śniegu warunki narciar­
skie w Tatrach i Beskidach

uległy znacznej poprawie. W

górnych partiach Tatr wy­
stępuje śnieg przewiany, na

pozostałym obszarze puszy­
sty. W Tatrach istnieje duże

niebezpieczeństwo lawin. W
Bieszczadach pokrywa śnież­
na jest mała a warunki nar­
ciarskie trudne.

Aktualna pokrywa śnieżna
w cm: Kasprowy Wierch 150,
Hala Gąsienicowa 138, Kuźni­
ce 34, Hala Ornak 75, Zakopa­
ne 33, Morskie Oko 110, Bu­

kowina 35, Witów 21, Koście­
lisko 38, Antałówka 22, Obi­
dowa 84, Rabka 15, Kowaniec
45, Turbacz 130, Czorsztyn 15,
Białka Tatrzańska 22, Szcza­
wnica 11, Prehyba 58, Nowy
Sącz 8, Piwniczna 8, Krynica
14, Jaworzyna Krynicka 80,
Muszyna 7, Wisła 13, Szczyrk
22, Klimczok 53, Skrzyczne
72, Żywiec 12, Rajcza 13,
Zwardoń 27, Żabnica 19, Za­
woja 32, Babia Góra 65, Les-
kówiec 40, Limanowa 7, Lu­
boń Wielki 57, Solina 4, Cisną
12, Lesko 5.
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PRZEWAGA wojsk radzieckich nad
niemieckimi była m. in. wynikiem odpo­
wiednio zaplanowanego ugrupowania sil
Armii Czerwonej na głównym kierunku

przełamania obrony nieprzyjaciela. Niem-

cy spostrzegli to zbyt późno, aby podjąć
przeciwdziałanie.

Dowództwo wojsk niemieckich usiłowało za

wszelką cene utrzymać resztę ziem polskich.
Przygotowano system głęboko rozbudowanych
siedmiu linii obronnych. Najgłębiej była urzu-

towana pierwsza linia nad Wisłą (90—120 km).
Na interesujących nas obszarach z czterech pa­
ść ■“linii obronnych nad Wisłą trzeci pas prze-

.... . im.............. ........... ..

biegał wzdłuż rzeki Białej, dolnego biegu Dunaj­
ca i Nidy, a czwarty pas — środkowym biegiem
Dunajca — między Bochnią a Brzeskiem — i na

zachód od Szreniawy. W pobliżu zachodniej gra­
nicy województwa krakowskiego przebiegała
linia obronna na wschód ód Oświęcimia, przez
Chrzanów i wzdłuż Warty Stanowiła ona bez­
pośrednią ochronę Górnośląskiego Zagłębia Prze­
mysłowego.

Obszaru między Warszawą a Karpatami broni­
ła niemiecka Grupa Armii „A” pod dowództwem
gen. płk. Josefa Harpego, którego kwatera mie­
ściła się w Krakowie, a od 18 stycznia 1945 r. —

pod dowództwem feldmarszałka Ferdinanda
Schbrnera. W skład Grupy Armii „A" wchodziły:
4 Armia. Pancerna pod dowództwem gen- wojsk
panc. r ritza Graesera. 9. Armia gen. wojsk panc.
Similo. von Liittwitza i 17 Armia gen. piech.
Friedricha Schulza. Karpat Wschodnich na te­
renie ziem polskich i słowackich broniła 1 Ar­
mia Pancerna gen. płk. Gottharda Heinrich Ar­
mie te obejmowały 30 dywizji, w tym 24 dywizje

piechoty, 4 dywizje pancerne i 2 dywizje zmoto­
ryzowane oraz 2 brygady. Grupa Armii „A” li­
czyła łącznie około 400 000 żołnierzy.

12 stycznia
o godzinie 5 rano tysiące dział, moździerzy i

wyrzutni artylerii rakietowej otworzyło niszczą­
cy ogień na pozycje przeciwnika- Po krótkim,
lecz potężnym uderzeniu artyleryjskim czołowe
bataliony przeszły do ataku i szybko zdobyły
pierwszą transzeję nieprzyjaciela. Dowództwo
wojsk niemieckich sądząc, że rozpoczęło się ogól­
ne natarcie wojsk radzieckich, próbowało pow­
strzymać je, używając wszystkich swoich środ­
ków ogniowych. Tymczasem czołowe bataliony
armii 1 Frontu Ukraińskiego przesunęły się do
przodu i zdobyły pozycje między pierwszą a

drugą transzeją. Wtedy rozpoczęło się przygoto­
wanie artyleryjskie, które trwało godzinę i
czterdzieści siedem minut. Chociaż warunki at­
mosferyczne ograniczyły użycie lotnictwa, głów­
ny pas obrony na linii Wisły został przełamany
w ciągu pierwszej doby.

Wprowadzone do bitwy pancerne związki takty­
czne, wykorzystując sukces piechoty, posuwały się
na zachód. Szybko pokonując lub obchodząc ogni­
ska oporu nieprzyjaciela, opanowywały one przy­
gotowane na tyłach wroga pozycje i tym samym
udaremniły próby umocnienia się na nich. Główne
uderzenie wykonywała 5 Armia Gwardii gen. płk.
Aleksicja Zadowa w kierunku Stopnicy. Pińczowa,
Szczekocin i Częstochowy. 52 Armia, pod dowódz­
twem gen. płk. Konstantego Korotiejewa, współ­
działająca z 3 Armią Pancerną Gwardii gen. płk.
Pawła Rybałki, przełamała obronę niemiecką i na­
cierała w kierunku Jędrzejowa. Wojska tych armii
opanowały szturmem wiele silnych ośrodków oporu
i obrony niemieckiej: Busko-Zdrój, Stopnicę, Szyd­
łów, Wiślicę i inne. 13 stycznia wyzwolony został
Chmielnik, co umożliwiło wojskom głównego zgru­
powania 1 Frontu Ukraińskiego wejście na przed­
pola Kielc.

Ta największa w historii II wojny światowej
ofensywa Armii Czerwonej zmusiła dowództwo
niemieckie do natychmiastowego zrezygnowania
z działań zaczepnych w Ardenach. Były hitle­
rowski generał wojsk pancernych Hasso von

Manteuffel stwierdził:
„12—73 stycznia Rosjanie rozpoczęli swoją wielką

ofensywę... Jej wpływ natychmiast dał się odczuć
na froncie zachodnim. Już od dawna z niepokojem
oczekiwaliśmy przerzucenia 'naszych wojsk na

wschód; teraz odbywało się to w maksymalnie
szybkim tempie. Skierowano tam 6 Armię Pancer­
ną Wojsk SS, Brygadę „Fuhrerbegleit” i Brygadę
Grenadierów, a także całą artylerie i wszystkie
środki przeprawowe. Łatwo można sobie wyobra­
zić, co oznaczało ogołocenie frontu z takiej masy
siły żywej i sprzętu...”

14 stycznia przeszło do natarcia zgrupowanie
uderzeniowe 1 Frontu Białoruskiego pc-d do­
wództwem marszałka ZSRR Gieorgija Żukowa.

Tego dnia rano żołnierze 34 Korpusu Piechoty
Gwardii gen. lejtn. Gleba Bakłanowa z 5 Ar­
mii Gwardii pod dowództwem gen. płk. A.
Żadowa, ze składu 1 Frontu Ukraińskiego

przeszli do pościgu
za wycofującym się nieprzyjacielem. Związki

i oddziały tego korpusu zatrzymane zostały og-

GAZETA KRAKOWSKA

nlern broni maszynowej,, artylerii i moździerzy
na przedpolach Teodorowa w powiecie miechow­
skim. Po podejściu głównych sił piechota, wspar­
ta ogniem artylerii, uderzyła na nieprzyjacielski
punkt oporu i zdobyła Teodorów. Tak więc 14
stycznia wyzwolony został pierwszy skrawek wo­
jewództwa krakowskiego (wg aktualnego dziś
podziału administracyjnego). Wojska radzieckie
kontynuując działania ofensywne opanowały
Pińczów oraz wyzwoliły ponad 200 innych miej­
scowości. W ten sposób wojska radzieckie sfor­
sowały Nidę na froncie o szerokości 60 kilome­
trów, uniemożliwiając tym samym zorganizo­
wanie na niej obrony nieprzyjaciela, oraz prze­
cięły linię kolejową Kielce — Kraków.

15 stycznia 5 Armia Gwardii gen. płk. A. Ża­
dowa stoczyła swym lewym skrzydłem bój o sil­
nie broniony Książ Wielki

Wskutek uprzednio omówionych działań
otwarte zostały nowe możliwościrnatarcia w kie­
runku Kielc. Miasto to było ważnym . węzłem

RYSZARD SŁAWECKI
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NIOWA

oporu stanowiącym główne ogniwo w systemie
obronnym niemieckiej 4 Armii. Dowództwo 1
Frontu Ukraińskiego powierzyło ......

zadanie rozbicia

kieleckiego zgrupowania Niemców i wyzwo­
lenia Kielc wojskom 3 Armii Gwardii gen. płk.
Wasilija Gordowa i 13 Armii gen. płk. Mikołaja
Puchowa we współdziałaniu z jednostkami 4 Ar­
mii Pancernej gen. płk. Dimitrija Lc-luszenki i
25 Samodzielnego Korpusu Pancernego gen. mjr.
wojsk panc. Jewgienija Fominycha. Wojska te
do wieczora 14 stycznia przełamały silny pier­
ścień obrony i oskrzydliły Kielce. 15 stycznia
rozpoczęły szturm wspierany’ 2 Armią Lotniczą
gen. płk. Stiepana Krasowskiego. Nieprzyjaciel
został rozbity. Kielce zostały wyzwolone.

Również 15 stycznia rano rozpoczął działania
4 Front Ukraiński pod dowództwem gen. armii
Iwana Piętrowa. Jegc głównym zadaniem było
oczyszczenie rejonu północnych Karpat. 38 Ar­
mia gen. płk. Kiriłła Moskalenki, po silnym
przygotowaniu artyleryjskim oraz uderzeniach
lotnictwa bombowego i szturmowego, ruszyła do
ataku na silnie ufortyfikowaną obronę niemiec­
ką 17 Armii. Grupy „A". Po przełamaniu
głównego pasa obrony czołowe oddziały wyszły
nad Wisłokę, sforsowały ją i włamały się w u-

mocnienia niemieckie na zachodnim brzegu rze­
ki. W drugim dniu natarcia wojska 38 Armii 4
Frontu Ukraińskiego przy współdziałaniu z le­
wym skrzydłem 60 Armii gen. płk. Pawła Ku-
roczkina ze składu 1 Frontu Ukraińskiego
uderzyły na najsilniejszy węzeł obrony 11
Korpusu SS. który bronił Jasła. Po złama­
niu oporu nieprzyjaciela na przedpolach Jasła
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wojska radzieckie szturmem wdarły się do sil­
nie umocnionego miasta i w zaciętych walkach
ulicznych rozgromiły hitlerowski garnizon. 16
stycznia w południe Jasło było wyzwolone.

Tego dnia wojska 1 Frontu Ukraińskiego opa­
nowały Ostrowiec Świętokrzyski oraz Tarłów, Oża­
rów, Ćmielów i Opatów — leżące na północ i pół­
nocny zachód od Sandomierza. Ponadto wojska ra­
dzieckie na tym kierunku działań ofensywnych wy­
zwoliły 201) innych miejscowości. Dużą pomoc oka­
zali żołnierzom radzieckim partyzanci Armii Ludo­
wej działający w tych rejonach.

16 stycznia 59 Armia pod dowództwem gen. płk.
Iwana Korownikowa, wspierana przez 4 Samodziel­
ny Korpus Pancerny Gwardii gen. lejtn. Pawła
Połubojarowa, nacierała na Kraków. Przyniosła
ona wolność mieszkańcom Kępia i Kozłowa, wspól­
nie zaś z 4 Korpusem Pancernym Gwardii wyzwo­
liła Słomniki i Miechów. 4 Armia Pancerna gen.
płk. D. Lełeszenki wyzwoliła Maloszyce, a 5 Armia
Gwardii gen. płk. A. Żadowa oswobodziła Żarnowiec
w powiecie olkuskim.

Wojska 60 Armii pod dowództwem gen. płk. P.
Kuroczkina wyzwoliły Dąbrowę Tarnowską,
Radgoszcz i Żabno oraz Klimontów w powiecie
proszowickim. Ponadto wojska radzieckie wy­
zwoliły 500 innych miejscowości.

Kontynuując działania zaczepne w kierunku
Krakowa, oddziały 28 Korpusu Piechoty gen.
mjr. Michała- Ozimina z 60 .Armii napotkały sil­
ny opór nieprzyjaciela na rozbudowanej rubieży
obronnej wzdłuż rzeki Szreniawy Proszowice
stanowiły ważny węzeł oporu i od ich zdobycia
zależało powodzenie natarcia na Kraków, Licz­
ny garnizon wojsk przeciwnika przygotowany
do długotrwałej obrony od wschodu osłaniała
rzeka, za którą skoncentrowano stanowiska bro­
ni maszynowej i dział przeciwpancernych oraz

pas zapór inżynieryjnych,; Proszowice -były- oto­
czone pierścieniem okopów, przed którymi znaj­
dowały się pola minowe, sżeściorzędowe płoty
z drutu kolczastego i rów przeciwczołgowy.

Po krótkiej nawale ogniowej
!a 302 Dywizja Piechoty płk.
mienki. 823 Pułk Piechoty tej
dowodził ppłk M. Tankajew.
natarcia na Proszowice. Mimo
wroga wojska tego pułku, ściśle współdziałając
z sąsiednią 322 Dywizją Piechoty gen. mjr. Pio­
tra .Zubowa, sforsowały Szreniawę, przełama­
ły obronę nieprzyjaciela na jej zachodnim brze­
gu. a następnie ruszyły do szturmu. W zaciętych
walkach ulicznych garnizon niemiecki został roz­
bity. Następnego dnia miasto zostało wyzwolone.
W ten sposób nastąpiło

artylerii uderzy-
Aleksandra Kli-
Dywizji, którym
otrzymał rozkaz
zaciętego oporu

przebicie drogi na Kraków

Pod koniec piątego dnia operacji wiślańsko-
odrzańskiej niemiecka obrona była rozbita na

500-kilometrowym froncie. Na tej szerokości
frontu wojska radzieckie wdarły się na głębo­
kość 100—160 km. Rozgromione zostały główne
siły Grupy Armii „A”. Resztki nieprzyjacielskich
związków wojskowych prowadziły walkę od­
osobnionymi grupami lub wycofywały się na

zachód.
Walcząca w składzie 1 Frontu Białoruskiego

1 Armia Wojska Polskiego w dniu 17 stycznia

Str. I

1945 roku wyzwoliła Warszawę. O godzinie 14
gen. dyw. Stanisław Popławski zameldował rzą­
dowi polskiemu i radzieckiemu dowództwu, że
1 Armia Wojska Polskiego wykonała swe zada­
nie bojowe: wyzwoliła stolicę Polski — War­
szawę.

1 Front Białoruski i 1 Front Ukraiński wyko­
nały wstępne zadania postawione im przez Na-<
czelne Dowództwo Armii Czerwonej. Z tej oka-
cji w Moskwie oddano salut — 24 salwy z 324
dział.

Stworzyło to pomyślne warunki do rozwinięcia
natarcia na Poznań. Wrocław oraz skrzydło i

tyły krakowskiego zgrupowania nieprzyjaciela.
Następne zadanie dla dowódcy 1 Frontu Ukra­

ińskiego Naczelne Dowództwo Armii Czerwonej
określiło w swojej dyrektywie ńr 11 006 z dnia
17 stycznia;

„...Głównymi siłami prowadzić gwałtowne natar­
cie w ogólnym kierunku na Wrocław, przełamać i
marszu pośrednie linie obrony niemieckiej, rozbił
częściami nadchodzące odwody przeciwnika i na

szerokim froncie wyjść na Odrę..."
OPRÓCZ TEGO głównego zadania polecono ma

równocześnie z uderzeniem na Wrocław, mającym
na celu wyjście około 30 stycznia na Odrę, wykona*
natarcie w kierunku Zagłębia Dąbrowskiego i, sto­
sując manewr obchodzący od północy i południa,
opanować je.

Zadanie wyzwolenia Krakowa i zdobycia Śląskie­
go Okręgu Przemysłowego powierzono armiom le­
wego skrzydła 1 Frontu Ukraińskiego. Na prawym
skrzydle i w centrum Frontu kontynuowano na­
tarcie i pościg za rozbitymi armiami nieprzyjacie­
la, żeby jak najszybciej uchwycie przyczółki na

Odrze, zanim nieprzyjaciel zdąży przygotować tam

poważniejsze działania obronne.
Związki lewego skrzydła 1 Frontu Ukraińskiego

nacierały wzdłuż północnego brzegu Wisły na Kra­
ków.

Dwoje ludzi, których nazwisk tu nie wymienię, pomogło mi w szczę­
śliwym zakończeniu tej sprawy, choć termin „szczęśliwe zakończe-
nie“ użyty jest nieco na wyrost. Bo czy los samotnego mężczyzny w

wieku lat czterdziestu, któremu przyjdzie przez najbliższe kilkanaście
lat wychowywać dwoje dzieci, można nazwać „szczęśliwym zakończe­
niem . A jednak, myślę, że mam rację. I niech mówią fakty.

Poznałem go bodaj w 1963 roku. B.vł
szatniarzem w młodzieżowym klubie, z

zawodu stolarz, z talentu człowiek o „zło­
tych rękach”. Wszystko potrafił naprawić,
wszędzie wglądnął, i choć powierzchow­
ność miał nie budzącą w pierwszym odru­
chu zaufania, to wkrótce je sobie zaskar­
bił. Wychowanek Domu Dziecka, od dzie­
ciństwa skazany na samotność, budził w

gruncie rzeczy szacunek uczciwością, rze­
telnym stosunkiem do pracy, ofiarnością.
Nic więc dziwnego, że jego małżeństwo z

blondwłosą 19-latką z Nowej Huty przy­
jąłem jako szczęśliwe zakończenie nie tyl­
ko samotności, ale i kłopotów mieszkanio­
wych. Nie miał bowiem nawet stałego
miejsca zameldowania — takie to były
przepisy w stosunku do wychowanków
Domu Dziecka, którym fortuna nie przy­
niosła książeczki mieszkaniowej, a którzy
pozostali w wielkich miastach po dojściu
do pełnolętności. Potem straciłem go z o-

czu, wiedziałem, że podjął,prścę w zawo­
dzie, zmienił raz zakład, pozostał na sta­
le w...

Jedno dziecko, drugie dziecko. Minęło
parę ładnych lat.

I właśnie latem 1973 roku, poszukując
na gwałt jakiejś fachowej, stolarskiej u-

sługi odszukałem jego adres, zaszedłem,
ale nie zastałem. Był w wojsku na ćwi­
czeniach. Blondwłosą Ewa wdzięczyła się,
podała kawę, w kuchni siedział czarnooki
Cygan, a 4-letnia córeczka fikała kozły na

balkonie. Dowiedziałem się, żć się rozpił,
że w ogóle niewiele już wart, wyszedłem
nieco zdegustowany ..upadkiem” mego po­
zytywnego w wyobrażeniach bohatera,
którego żona — dozorczyni biurowca, w

którym mieszkali, tak ciężko została do­
świadczona.

Stanął przede mną, nieoczekiwanie w

redakcji rok później, dorosły mężczyzna.
Ze łzami w oczach przyszedł błagać o po­
moc. „Upadek” rzeczywiście miał miejsce,
ale...
T E TRZY MIESIĄCE służby wojskowej

| to był kres małżeństwa. Dobro Ry­
szarda G. wymaga bym pominął opis

tego co działo się pod jego nieobecność,
a w przytomności 4-letniej córeczki i 9-
letniego -syna. Opis nie własny zresztą i
nie Ryszarda G„ lecz kolegów i zwierzch­
ników z pracy — bo mieszkał w służbów­
ce na terenie „Bipronaftu”, więc świad­
ków było aż nadto. Pani Ewa porzuciła
zresztą pracę i została skreślona z listy
pracowników, a w połowie listopada 1973
podążyła z taborem w siną dal. Może
zresztą Cygan był osiadły, mniejsza o to,
ale Ryszard G. pozostał sam z córką i sy­
nem, „Bipronaft” załatwił małej przed­
szkole. chłopak chodził do szkoły, a lito­
ściwa szwagierka (!) wpadała posprzątać
i jakoś szło. W styczniu 1974 r. Ryszard G.
wniósł do Sądu Powiatowego dla m. Kra­
kowa pozew o rozwód, podczas pierwszej
rozprawy do pogodzenia nie doszło, odby­
ła się rozprawa druga i trzecia — czegoś
tam w każdym razie Ryszard G. w_ sen­
tencji sędziowskiej nie zrozumiał, dość, że
czekał na czwartą ostateczną, a Sąd przy­
puszczał, że małżeństwo doszło do poro­
zumienia.

W czerwcu 1974 r. Ryszard G., cieszący
się jak najlepszą opinią w pracy, otrzy­
mał ze swej instytucji przydział mieszka­
nia służbowego w dzielnicy Krowodrza dla
siebie i dwójki dzieci, pokój z kuchnią.

Niewiele, ale że mieszkanie niemal rów­
nocześnie przeszło w gestię kwaterunku,
więc zdawało się, że z wolna wszystko się
jakoś ułoży.

KATASTROFA wydarzyła się nieocze­
kiwanie. 13 października 1974 r. mał­
żonka Ryszarda G. pojawiła się nagle

i wymachując dowodem osobistym o-

świadczyła, że posiada stałe zameldowanie
w jego nowym mieszkaniu i wkrótce się

STEFAN CIEPŁY
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piękno
CYdANIE...

OBYCZAJE, ALE JAKIE?

sprowadzi. Następnego dnia Ryszard G.
złożył w Urzędzie Dzielnicowym odpo­
wiednie odwołanie, gdyż zgody na zamel­
dowanie nie wyrażał — ale nim machina
biurokratyczna zaczęła działać, pani Ewa
w towarzystwie i pod opieką organów
MO wprowadziła się do nowego mieszka­
nia Ryszarda G. wraz... ze swym półtora-
miesięcznym synkiem. Faktycznie, rozwód
nie był sfinalizowany, dowód osobisty o-

kazany MO wskazywał, że Ryszard G. u-

chyla się przed opieką nad matką z nie­
mowlęciem, bo dziecko miało oczywiście
metrykę urodzenia wystawioną na nazwi­
sko Ryszarda G. — a więc wszystko pod
względem formalnym było bez zarzutu.

Tak dalece bez zarzutu, że kiedy Ry­
szard G. stanął nazajutrz przed prokura­
torem dzielnicowym, ów rozłożył bezrad­
nie ręce. I wtedy właśnie, po nocy prze­

li

spanej wspólnie z dziećmi u znajomych}
Ryszard. G. pojawił , się w. redakcji..

Telefony, telefony, telefony. Pierwiszy
Urząd Dzielnicowy dostarczył materiał
pozwalający Prokuraturze na wszczęcie
dochodzenia w sprawie sfałszowania pod­
pisu Ryszarda G. na karcie meldunkowej,
przez jego — dziś już byłą — małżonkę.
To już było, coś, ale jeszcze zbyt mało, by
dokonać przymusowej eksmisji. Dokonał
jej sam Ryszard G. stając przeciw prawu,
ale świadom faktu, że jego małżonka ma

znakomite 3-pokojowe mieszkanie u swych
rodziców w Nowej Hucie. Efekt jednak
był taki, że co kilkanaście dni Ewa G.
dokonuje przy współudziale Cyganów
prób ponownego włamania się do mie­
szkania Ryszarda G. i czasem jej się to

udaje. Ale nieoczekiwanie w sprawę włą­
czyli się mieszkańcy bloku, którym poten­
cjalna współlokatorka momentalnie stanę­
ła ością w gardle. Więc powiadamiają re­
gularnie milicję, a ta odkąd Ryszard G.
otrzymał prawomocny wyrok Sądu, zmie­
niła zdecydowanie stanowisko. Sąd zresztą
jako trzecie ogniwo, ale najważniejsze,
rozstrzygnął sprawę jednoznacznie. Mając
na względzie dobro dzieci, którym prze­
bywająca w zdemoralizowanym środowi­
sku matka, nie posiadająca zawodu i po­
nad rok uchylająca się od swych obo­
wiązków macierzyńskich, nie gwaranto­
wała pomyślnych warunków wychowania
— przyśądził Ryszardowi G. opiekę nad
córką i synem, alimenty w kwocie 300 zł
na każde dziecko oraz opierając się na

zeznaniach świadków o czasokresie braku
pożycia małżeńskiego, wykluczył ojcostwo
trzeciego dziecka.

WIĘC szczęśliwe zakończenie, jeśli o

takim można tu mówić. Niezupełnie.
Pod względem formalnym Ewa G.

pozostaje nadal zameldowana w mieszka­
niu przydzielonym Ryszardowi G. i jego
dzieciom. Mimo iż fałszerstwo podpisu zo­
stało już udowodnione, mimo że wyrok
Sądu jest jednoznaczny. A Ryszard G.
chciałby zamienić mieszkanie na bliższe
swego zakładu pracy, bliższe przedszkola,
gdzie codziennie odprowadza swą córecz­
kę i ma do tego — nie tylko moim chyba
zdaniem — pełne prawo.

Nie kryję tego, że znam Ryszarda G. od
kilkunastu lat. Nawet więcej, uważam opi­
sanie tej historii nie za kumoterstwo, lecz
Za swój moralny obowiązek. Moralność w

tej sprawie zbyt często stawała zresztą na

ostatnim planie. Dlatego czas, by wysunęła
się na pierwszy. Ufam, że Wydział Spraw
Wewnętrznych Urzędu Dzielnicowego Krowo­
drzy i Prokurator Dzielnicowy podzie­
lą moje stanowisko, choćby nawet tym
razem dla odmiany, pod względem formal­
nym coś miało się nie zgadzać.

P
OD KONIEC ubiegłego
roku zakopiańska milicja
otrzymała zgłoszenie, ii
do miejscowego magazy­
nu Wydawnictw Pozapra-

sowych „Ruch” dokonano wła­
mania. Sprawca (czy też spraw­
cy) pod oslonq nocy otworzył do­
pasowanymi kluczami solidne
kłódki i dostał się do środka.

Na półkach pozostały ślady pospie­
sznego buszowania, na podłodze wa­
lały się rozrzucone przedmioty. Zginę­
ły dziesiątki tysięcy widokówek, cen­
ne albumy, w sumie towary wartości
około 150 tys. zł.

Nie trzeba było zbytniej przenikli­
wości, żeby poddać w wątpliwość re­
lację magazyniera. Przeprowadzono
eksperyment śledczy, który potwier­
dził wysnutą wersję, iż włamanie by­
ło upozorowane. Jednak magazynier
nadal uporczywie twierdził, że nie
miał z tym nic wspólnego.

Jeszcze dwukrotnie powtarzano eks­
peryment, tym razem z udziałem po­
dejrzanego o upozorowanie włamania
magazyniera, Zademonstrowane czyn­
ności były tak wymowne, że zrezygno­
wał on z dotychczasowej — co tu du­
żo ukrywać — naiwnej linii obrony
i wyznał całą prawdę. Otóż od dłuż-.
szego czasu podkradał z zołasnego ma­
gazynu pocztówki i inne materiały,
po czym sprzedawał je „na lewo".
Twierdził, że również parokrotnie zo­
stał oszukany przez odbiorców i... nie­
dobory rosły. Wreszcie postanowił u-

pozorować włamanie, by całą winę
zrzucić na nieznanych złodziei. Zo­

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

stał aresztowany wraz z trzema współ­
działającymi z nim paserami.

„

*

Gdy oficerowie dochodzeniowi z KP
MO Sucha Beskidzka przyjechali do
Makowa Podhalańskiego, gdzie doko­

pozory

nie mylą
nano włamania do sklepu monopolo­
wego, zobaczyli wybitą w szybie drzwi
wejściowych niewielką dziurę. Trudno
by było włamywaczowi wślizgnąć się
przez nią do środka. Teoretycznie mógł
— wkładając rękę w otwór — otwo­
rzyć zamek znajdujący się poniżej
klamki, jednak u dołu drzwi było dru­
gie zamknięcie,

a rzeczywiści sprawcy
do którego nie spo- ławie oskarżonych.

Wszędzie robimy
pokazy mody chwaląc
materiały, szyk, krój
— no i modelki. Tylko
Zakopane stroni od

mody góralskiej, któ­
ra zmieniła się tu zu­
pełnie. jak i budow­
nictwo. Dzisiaj trudno
odróżnić prawdziwe­
go górala od cepra,
który przyjechał na

zimowe wczasy lub

góralkę od dziewoi
z nizinnej części kra­
ju.

Podobają mi się ta
to praktyczne, nowe

„kapełusiko - czapki”
góralskie, bez musze­
lek i piórek, zwłasz­
cza w okresie hal­
nych. Tam, gdzie
wiatry zrywają da­
chy, trudno bowiem

paradować w kapelu­
szach.

Góralu czy ci jed­
nak nie żal?...

sób sięgnąć przez dziurę znajdującą
się na wysokości 1,5 m. W sklepie
panował nawet porządek, brakowało
jednak towarów wartości 9 tys. zł. Wła­
mywacz — jeśli taki w ogóle istniał
— mógł wynieść kilkadziesiąt butelek
wódki. Ale, gdy zrobiono szczegółowy
remanent okazało się, że straty są
dużo większe i sięgają 43 tys. zł.

— Bez cudów panie kierowniku —

oświadczyli prowadzący śledztwo i do­
kładnie obejrzeli mieszkanie Ferdy­
nanda K. Znaleziono tam dwa niepo-
kaźne zeszyty, w których notował co­
dzienny utarg oraz rezultaty przepro­
wadzanych przez siebie kontrolnych
remanentów. Z notatek wynikało nie­
zbicie, że od początku ubiegłego ro­
ku (od chwili podniesienia ceny ns

alkohol) zaczęło narastać manko. Bra­
ki poważnie zmalały w lipcu, a więe
w okresie spodziewanej kontroli, po
czym znów podskoczyły aż do 40 pa­
ru tysięcy.

— I co pan na to? — zapytali funk­
cjonariusze MO, kładąc przed kierow­
nikiem rozszyfrowane notatki. Zrozu­
miał, że dalsze opowiastki o wła­
maniu są pozbawione sensu. Przy­
znał się do winy.

Gdy zauważył wybitą w sklepie
szybę (prawdopodobnie przez „nocne­
go” pijaka) pomyślał, iż nadarza się
znakomita okazja wybrnięcia z kłopo­
tów i uczynienia odpowiedzialnym z«

manko — włamywacza. I przy tej o-

kazji trafił za kratki. Botaiem nawet

najprecyzyjniej upozorowane przestęp­
stwo — a takich przypadków odnoto­
wano ostatnio kilka — nie zdoła wy­
wieść w pole prowadzących śledztwo.
Prawda szybko wychodzi na i wierzch,

zasiadają n*
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Wasiljew strzela pierwszą bramkę i publicz­
ność na Łużnikach skanduje: — Molojcy! Mo-

lojcy! Na lodzie mało ciekawych zdarzeń. Szwe­
dzi tym razem wyraźnie słabsi. Po to, żeby
widowisko sportowe rozgrzało widzów, potrzeb­
na jest jedna niewiadoma: wynik. Kiedy gra
się na jedną bramkę, mecz nie ma dramatycz­
nych spięć i mimo finezyjnych zagrań tych, któ­
rzy dziś są lepsi, po kwadransie od areny wie-
je nudą.

Po drugiej tercji przysiadam się do ALEK­
SANDRA BIEŁOWA, sławnego wielkoluda, któ­
ry w ostatniej sekundzie meczu z USA na olim­
piadzie w Monachium rzucił celnie na kosz
przesądzając sprawę złotego medalu. Sasza wy­
różniał się wzrostem od dziecka skoro już w

trzeciej klasie zauważył go znakomity trener

Kondraszyn i zaprosił do klubu. Chłopcu nie po­
dobała się początkowo koszykówka. Pojechał jed­
nak na obóz letni, zaprzyjaźnił się z tą dyscyp­
liną i rok później występował już na parkiecie.
Dzisiaj nie wyobraża sobie życia bez koszy­
kówki. Znamienne dla wszystkich mistrzów, któ­
rych poznam w Moskwie i dla tych, o których
opowiedzą mi dziennikarze, jest to, że nie żyją
oni wyłącznie dniem dzisiejszym. Wiedzą, że
miną chwile popularności, że skończy się wspa­
niała przygoda sportowa i trzeba będzie stać się
normalnym członkiem społeczeństwa. Biełow
studiuje więc w Leningradzie budowę statków.
Łusis jest oficerem, Popienczenko — kierowni­
kiem katedry w wyższej szkole technicznej, Wo-
robiow — doktorem medycyny, Pietuszkowa —

kandydatem nauk biologicznych, Awiłow — stu­
dentem prawa, Ozierow — sprawozdawcą tele­
wizyjnym, Własow — inżynierem i pisarzem...

Sasza nie twierdzi, że będzie pracował jako
inżynier. Ale dyplom warto mieć, na wszelki
wypadek. Chce być trenerem. Ponieważ wie, ja­
ki ogromny nacisk psychiczny, jakie napięcie
nerwowe obciąża trenera wielkich drużyn mi-
atrzowskich, wołałby pracować nie z wyczynow­
cami, ale z dziećmi. Ma dość nerwów jako za­
wodnik. Na całe życie zostanie mu w pamięci
dramatyczny pojedynek z USA na olimpiadzie.
Mówiono wtedy, że to przypadek ten kosz na

finiszu.. Więc najwyżej ceni sobie rewanż z A-
merykanami na mistrzostwach świata w Porto

OKRUCHY

ADAM OGORZAŁEK Rico. Zwycięstwo dziesięciu punktami rozwiało

wątpliwości.
Kiedy podejmujemy rozmowę o hokeju, na

tafli zaczynają się dziać rzeczy nieoczekiwane.
Szwedzi ocknęli się. atakują z impetem, zdoby­
wają bramki. Wielki sport jeszcze raz uzmysła­
wia nam, ile emocji może wnieść ambicja czło­
wiecza w tworzenie zdarzeń! Milkniemy na

chwilę, a potem już do końca i bez reszty sta-

jemy się cząstką wielotysięcznej widowni skan­
dującej: Szaibu! Szajbu!

3.
— Wiele lat temu złamałem nogę w wy-

icigu szosowym. Moi przyjaciele są mistrzami
ZSRR, a ja zostałem dziennikarzem. Ale mój
prawdziwy świat to sport, a nie dziennikarstwo
sportowe — zwierza się w redakcji „Sowieckie­
go Sportu”. WŁADIMIR TOKARIEW. - W
moim domu często bywają sportowcy i ich tre­
nerzy. Niektórzy zostają moimi przyjaciółmi. To

ogromna frajda poznać czternastolatka i towa­
rzyszyć mu przez dziesięć lat, które doprowadzą
go do stawy. Tematy i bohaterowie rosną na

twoich oczach.
Sport dał mi niezapomniane przeżycia. W 1959

r. pierwszy raz towarzyszyłem Wyścigowi Pokoju.
Nasz zespół miał niewielką przewagę nad NRD
przed startem do ostatniego etapu. Rozszalała się
burza, było zimno... We mgle trudno się było zo­
rientować w sytuacji na szosie. Kiedy deszcz ustał,
na horyzoncie zobaczyłem szpic Waszego Pałacu
Kultury i Nauki. Podjeżdżali do mnie na motocy­
klach dziennikarze, działacze, którzy orientowali
się, że nasi chłopcy jadą dobrze. Gratulowali zwy­
cięstwa. I ja wtedy zapłakałem.

— Niektórzy mistrzowie wyrastają na wspa­
niałych ludzi, inni demoralizują się po zejściu
z areny. Od czego to zależy? — pytam Tokarie-
wa.

— Człowiekiem, który naznacza osobowość za­
wodnika jest trener. Jeżeli trener myśli o przysz­
łość-, wtedy kształtuje u zawodnika wolę, honor,
r.ormy etyczne. Jeżeli trener t.o głupiec, wtedy
stawia sobie pytanie: po co mi człowiek dobry?
Cci nie wystarczy snrawny?

Jaki trener, taki mistrz. Oto cała odpowiedź. Je­
żeli zdarzy się wśród trenerów głupiec, to, rzecz

jasna, wychowa głupca, niegodziwiec ~ niegodziw­
ca. Nie bez znaczenia dla. atmosfery wielkiego
sportu jest to, co dzieje się w zamkniętym kręgu :

Z POBYTU W MOSKWIE

WRAŻEŃ

Zdjęcia: Archiwum

trener — zawodnik. Dzisiejszy zportowioz to przy
*

szły trener.

*) L. Wasiljew — „Tajemnicze zjawiska psychiki
człowieka”.

♦•) Eksperyment ów nie uda się jednak z me­
dium obcokrajowcem, który nie wie nio o tyck
postaciach, lub bardzo niewiele.

— Gdyby do Moskwy przybyli Marsjanie 1
chcieli rozmawiać z ciekawymi sportowcami, ko­
go wskazałby Pan im przede wszystkim?

— Ponieważ Marsjanie być może wiedzą, kto te

durak, poradziłbym im kontakt raczej z ludźmi
mądrymi. Z Rodriiną... To bardzo szczery, otwarty
i rozumny człowiek. Z trenerem Dynama Jurzino-
wem. Skończył dziennikarstwo, ciekawie i serio
myśli zarówno o sporcie jak i o życiu. Z Latyni-
ną. To królowa konferencji prasowych. Nie ma

pytania, które mógłby postawić Marsjanin, a z

którym Łatynina nie wiedziałaby co zrobić! Inte­
ligentna, piękna, dużo czyta. Dalej: powinni oni

zaprosić się na spotkanie do Własowa. To intelek­
tualista z wielką brodą. Ma wspaniałą kolekcję
książek, można z nim rozmawiać o Kafce, sam

pisze książki, scenariusze filmowe...
Gdyby lubili wesołe historie, powinni odwiedzić

w Nowosybirsku byłego mistrza świata w biathlo­
nie, Aleksandra Tichonowa. Z transportem, jak są­
dzę, Marsjanie nie mieliby kłopotów. Czeka ich
wielka przyjemność u Tichonowa...

4.

Igor Ter Owanesjan prowadzi zielone „żi-
guli” bardzo ostro. Swobodnie, ale bardzo szyb­
ko. Porządna winda wynosi nas na dwunaste
piętro. Piękne mieszkanie, ikony, rzeźby, pano­
rama Kaukazu na ścianie. Książki, płyty, pa­
miątki z całego świata, pled z Tokio, stół z ja­
kiegoś egzotycznego afrykańskiego drzewa. Szcze­
kaniem wita nas okazały „bokser”. Gospodarz
nalewa szkockiej whisky do kryształowych
szklanek. Wchodzi jedenastoletni syn, pani od
matematyki zachorowała.

— A więc w szkole święto? — pytam. — Ano,
święto! — śmieje się maluch grywający na ra­
zie w hokeja i w piłkę nożną. Piszę „na razie”,
bo skoro dziadek był mistrzem ZSRR w rzucie
dyskiem, ojciec rekordzistą świata w skoku w

dal. matka — reprezentantka kraju w tenisie —

to kim może być syn? Zwłaszcza, że dziadek
jest profesorem doktorem nauk pedagogicznych,
ojciec trenerem, a matka artystą-plastykiem

Rozmowy z Igorem — podobnie jak spotkania
z Jurijem Własowem — nie potrafię zrelacjo­
nować w tych „okruchach wrażeń”. Poświęcę
im odrębne publikacje.

NAUKA I TECHNIKA

Świat się kręci,,.
FOTOKAMERA NA DNIE JEZIOR

Jak dotrzeć w głąb górskich jezior? Pracownicy Stacji Bio­
logicznej Kirgizkiej Akademii Nauk nad jeziorem Issyk-Kul
skonstruowali i wypróbowali podwodną kamerę fotograficz­
ną, która znajdzie zastosowanie do badań hydrobiologicznyeh
i ichtiologicznych. Automatyczna kamera wyposażona w urzą­
dzenia fotograficzne i filmowe umożliwi prowadzenie badań
w głębokich górskich jeziorach. Może ona pracować na głę­
bokości do 700 m.

NAJSTARSZE PALENISKA
Kiedy człowiek ujarzmił ogień? Odpowiedź na to pytanie

przymosły ostatnie odkrycia archeologów węgierskich w re-

jonie Komarom. Znaleziono tu ślady palenisk pochodzące
sPTzed 400 tys. lat. Są to najstarsze ze znanych dotychczas śla­
dów ognisk rozpalanych, przez człowieka. IV pobliżu zachowa­
ły się także skupiska kości zwierząt m. in. nosorożców i nra-

turów.

Ludzie
pracy dzielą się na pra­

cujących lekko, pracujących
ciężko, za ciężko i — pracoma-

nów, Pierwsza kategoria nas nie

interesuje. Do ciekawych wnios­
ków prowadzi jednak rozróżnienie

między trzema następnymi.
Praca — twierdzi psycholog z uni­

wersytetu Chicago, dr Saul M. Siegel
— może być nałogiem, podobnie jak
alkohol. Pracoman ’

(„workaholic”), to
człowiek, który pracuje patologicznie
wiele, bowiem odczuwa neurotyczny
przymus pracy.

Człowiek pracujący ciężko może „pa­
dać na twarz”, gdy wymaga tego chwi­
la, odpręża się jednak, gdy nawała
przeminie. Nie ma potrzeby martwić
się o niego. Odzyska siły przy pierw­
szej sposobności do wypoczynku.

Motywem do pracy zbyt ciężkiej mo-

Pracomanem może być dyrektor
przedsiębiorstwa, urzędnik, adwokat
czy lekarz a nawet robotnik fizyczny,
który po zakończeniu swych 8 godzin
pracy bierze nadgodziny, a następnie
znajduje sobie coś do roboty w domu,
bo gna go poczucie obowiązku. Wśród
uczniów lub studentów zalążki praco-
manii rozpoznają się gdy ktoś naraz

stwierdza, że dobrze czuje się tylko
wśród kolegów z klasy, sali wykłado­
wej czy laboratorium, nie potrafi na­
tomiast znaleźć kontaktu z inną grupą
rówieśników.

Istnieją matki-pracomanki, które
nieustannie ścierają kurze, froterują
podłogi i strofują dzieci. Główną ofia­
rą pracomanii jest jednak mężczyzna
po trzydziestce. Osób dotkniętych nią
jest zdaniem dr Siegela tyleż, co alko­
holików (w USA — 5 do 10 min).

Pracoman hołubi marzenie, że kie­
dyś — gdy dopracuje się już dostatku,

wać, kochać i bawić się. Pracoman u-

mie zaś tylko jedno — pracować. Prze­
mieni w pracę rozrywkę i miłość. Jest
złym partnerem, mężem i ojcem, żonę
traktuje jak domowy mebel, a życie e-

rotyczne jest dla niego obowiązkiem
małżeńskim. Nieumiejętność cieszenia
się życiem i poczucie niespełnienia
szybko prowadzą do faktycznych scho­
rzeń nadciśnienia i zawału. Utrata
pozycji w pracy może pracomana do­
prowadzić do samobójstwa, częstego
wśród tych ludzi około 50-tki.

Nałóg pracy może zostać wpojony we

wczesnym dzieciństwie, gdy rodzice
kształtując świat dziecka zapomną o

wartościach takich jak estetyka czy do­
bro, przesadzając

rolę obowiązku
Dziecko o tak zniekształconym ho­

ryzoncie może wykoleić się odrzucając

Pszczoły i słonie

RADAR DLA KARTOGRAFII
Radar wykorzystywany dotychczas głównie w nawigacji znaj­

duje zastosowanie także w kartografii. Radar nie wymaga
oświetlenia słonecznego i może pracować w każdych warun­
kach atmosferycznych. Stąd podejmowane są próby wykorzy­
stania lotniczych zdjęć radarowych do sporządzania map ob­
szarów równikowych. Fale radarowe przenikają przez szatę
roślinną i niewielką warstwę gleby. Zdjęcia radarowe pozwa­
lają na dokładne odtwarzanie rzeźby powierzchni na obsza­
rach porośniętych lasami tropikalnymi. Przy użyciu zdjęć ra­
darowych można też badać warunki glebowe, a także na ob­
szarach polarnych — rodzaj i grubość pokrywy lodowej.

NA ANTARKTYDZIE

Na Antarktydzie powstaje sieć automatycznych stacji geo-
fizyczno-meteorologicznych, które uzupełnią stałe bazy nauko­
we — amerykańskie „Amundsen" i „Soil" oraz radziecką
„Wostok". Automatyczne stacje geofizyczne w kształcie cylin­
drycznych kapsuł umieszczonych na 6-metrowych rusztowa­
niach zostaną ustawione w najbardziej niedostępnych rejonach
Antarktydy. Różnorodna aparatura naukowa i telemetryczna
umożliwi rejestrowanie i przekazywanie danych meteorologi­
cznych jak temperatura, ciśnienie, wilgotność i szybkość wiatru
oraz pomiarów magnetycznych i sejsmicznych.

WULKANY.., BAŁTYKU

Estońscy geolodzy odkryli na dnie Zatoki Fińskiej wyraźne
(lady wulkanizmu. Stwierdzono, że niektóre wyspy w tej
części Bałtyku pokryte są skorupą zastygłej pod wodą lawy
wulkanicznej. Lawa wydobywała się z rozpadlin na dnie mo­
rza tworząc niewielkie stożki i płaszczyzny. Zjawiska te miały
miejsce na przełomie okresu trzeciorzędowego i czwartorzędo­
wego tj. ok. miliona lat temu.

gą być określone, .potrzeby materialne
lub problemy osobiste. Zbyt . ciężko
może pracować małżeństwo „na dorob­
ku”. Wtedy, gdy coś -się psuje, można

spędzać wieczory w pracy po to, by nie
iść do domu. Wraz z rozwiązaniem da­
nego problemu czy konfliktu, następu­
je jednak powrót do normalnego tem­
pa i ilości pracy. Można „zarzynać”
się w pracy dla zaspokojenia ambicji,
dopóki jednak ktoś potrafi „wyłączyć
się” — odpoczywać na łonie natury
czy w kręgu przyjaciół, wszystko jest
w porządku.

Pracomana poznaje się po tym, że
gdy nie może pracować jest chory. Wy­
stępujące przy tym objawy przypomi­
nają symptomy, jakich doznają

narkomani

pozbawieni narkotyku. Może to być
stan podniecenia lub depresji, albo oba
te stany na przemian (podobny zespół
objawów lekarze nazwali „nerwicą nie­
dzielną”). Odpoczywając w domu czy
na urlopie pracoman doznaje poczucia
winy. Skaranie ma z nim rodzina, bo­
wiem w czasie „bezrobocia” wyłado­
wuje się na żonie lub dzieciach zarzu­
cając im lenistwo.

uznania i ząsżtzytów -S odpbcznie so|
bie „za ws^Stkie czasy”, przeczyta
ignorowane dotąd książki z zakresu li­
teratury pięknej (bo fachową zabiera
na urlop), pójdzie do teatru lub po-
jedzie zwiedzać świat. Jest jednak
zwykle człowiekiem o ugruntowanej
pozycji i znacznym dorobku zawodo­
wym. Zaharowuje się nie dla konkret­
nej potrzeby kupienia domu, nowego
samochodu, czy sprawienia żonie fu­
tra. Pobudek ,

„nałogu pracy"
trzeba szukać w drodze pogłębionego

badania psychoanalitycznego.
Neurotyczną manią pracy literatura

psychologiczna nie zajmowała się.
Rzadko w ogóle widzi się w tym zja­
wisku problem, którym powinien zająć
się lekarz. Wszak wiadomo, iż „bez
pracy nie ma kołaczy”. Człowiek, któ­
ry pracuje wiele, stawiany jest za

wzór. Pracomani trafiają do lekarzy
wtedy, gdy uciążliwe — dla nich sa­
mych i dla otoczenia — stają się obja­
wy „nerwicy bezrobocia”.

Według pięknego powiedzenia Zyg­
munta Freuda, człowiek powinien u-

mieć w zrównoważony sposób praco-

warto^ijfwpoja^£:mu przez rodziców
lub stać _się .prącomanem. Pracomania
dziecka może 'oyć'‘środkiem do rozłado­
wania kompleksu Edypa („zrób to syn­
ku dla mamusi”).

U człowieka dorosłego pracomania
może być środkiem do zdobywania po­
czucia bezpieczeństwa. Gdy ktoś ma

zachwiane poczucie własnej wartości,
będzie szukał jej potwierdzenia w o-

czach szefa. Będzie on z pewnością
pierwszym człowiekiem, który udzieli
pochwały za wkład pracy (gdy zaś po­
chłonięty własnymi sprawami po pro­
stu tego wkładu nie zauważy, praco­
man wpadnie w apatię).

PRACOMAN nie stanowi wielkiego
pożytku dla swego przedsiębiorstwa.
Jest przydatny, lecz nie błyskotli­

wy, nie wnosi innowacji, a nadmierną
liczbę godzin pracy przepłaca często
zmniejszoną wydajnością i wykonywa­
niem ruchów pozornych.

Leczenie pracomanii wymaga zmiany
struktury wartości u dotkniętego nało­
giem pracy człowieka. Jak wszelkie
zabiegi psychoterapeutyczne jest długo­
trwałe i może pochłonąć kilka lat. Na­
wet w szlachetnej pasji, jaką jest pra­
ca, nie należy przesadzać. (KL)

PANIKA

Profesor Geza Altmann, pracownik Instytutu Zoologicznego
uniwersytetu w Saarbrucken dokonał dość znamiennego odkry­
cia, a mianowicie zauważył on, że pszczoły gdy znajdą się pod
liniami wysokiego napięcia wpadają w panikę, tłoczą się bez­
ładnie jedne na drugie, w końcu zabijają się i wzajemnie mor­
dują. Nawet swoją królową skazują na śmierć. Profesor A an

kontrolował swe spostrzeżenia umieszczając w pobliżu linii wy­
sokiego napięcia 16 tysięcy pszczół. Zoolog zaobserwował cieka­
we zjawisko, które określił jako dobrowolną śmierć pszczół:
zatarasowały one wejściowy otwór do skrzynki i wszystkie
szczeliny i udusiły się.

Prof. Altman jest zdania, że ta reakcja rojów pszczół stano­
wić może sygnał, wskazujący na możliwość szkodliwego wpły­
wu linii wysokiego napięcia na organizm ludzki. Narzuca się
konieczność szybkiego i gruntownego wyjaśnienia czy pola
elektryczne wytworzone przez linie wysokiego napięcia mogą
stanowić niebezpieczeństwo dla zdrowia człowieka.

PRZODEK SŁONIA
’

Ten olbrzymi słoń stepowy (patrz zdjęcie) musiał przed około
200 tys. lat żyć w Murrtal koło Ludwigsburga w dzisiejszej
Badenii-Wirtembergii. W każdym razie szkielet jego wysokości
czterech metrów, jeden z największych całkowicie zachowa­
nych na świecie, znaleziono tutaj w roku 1910 w złożach pia­
sku i żwiru pod masami kamieni z epoki lodowcowej. Został
Umieszczony początkowo w muzeum historii naturalnej w

Sztutgarcie, ostatnio jednak przeniesiono go z powrotem do
Murrtal, gdzie można go oglądać w muzeum praczłowieka w

Steinheim. Steinheim uzyskał światowy rozgłos, gdy w roku
1933 znaleziono tam również w kopalni żwiru czaszkę ludzką
sprzed 200 tys. lat, której oryginalny model posiada, muzeum.

W okolicy Steinheim znaleziono ogółem ponad 30 szkieletów
mamutów, słoni leśnych, olbrzymich jeleni, bizonów, nosoroż­
ców, byków wodnych, niedźwiedzi jaskiniowych i lwów.

Fot. CAF

JEDEN
Z ETNOGRAFÓW podróżują­

cych po Afryce zanotował wydarzenie
wyglądające z pozoru na bajkę. Oto

krajowiec, który — nie wiedząc o tym
— skonsumował potrawę będącą dla

niego tabu i który po jej spożyciu czuł
się świetnie, zmarł nagle dowiedziawszy
się, że zjadł coś, co było siedliskiem groź­
nych sił magicznych.

Czy magia może zabijać? — Oczywiście. I za­
bijać, i wywoływać choroby, i leczyć. Pod jed­
nym przecież warunkiem: że w nią wierzy.

WIESŁAW MERCIK

U podłoża działania magii leży bowiem zawsze

bardzo silna wiara, czy — mówiąc językiem
współczesnym — autosugestia. Przykładem jej
skuteczności jest m. in. tak zwany efekt placebo:
Pacjenta informuje się, że otrzyma niezwykle
skuteczny lek, po czym daje mu się tabletki...
nie zawierające żadnej substancji leczniczej. A
mimo to stan jego zdrowia ulega wyraźnej po­
prawie.' Bywa i odwrotnie: silny lęk np. przed
chorobą wieńcową, spotęgowany fałszywa diag­
nozą lekarską, może wywołać u pacjenta obja­
wy typowe dla tej choroby.

PODOBNYCH przykładów dowodzących. że

organizm ludzki stanowi psychofizyczną j e d-
n o ś ć, że między sferą psychiczną a różno­

rodnymi funkcjami somatycznymi istnieje ścisła
współzależność można by przytoczyć znacznie
więcej. Okazuje się, że silne emocje potrafią za­
kłócić procesy postrzegania, zniekształcając na­
wet obraz otaczającej nas rzeczywistości. Strach
np. (o którym przysłowie mówi, że „ma wielkie
oczy") może przekształcić pień drzewa w czy­
hającego na nas mordercę, a szum drzew czy
wiatru — wyczarować „mrożące krew w żyłach”
wołania. Dowodzi to. że określony nastrój i stan

uczuciowy wpływają silnie na mechanizm per­
cepcji zmysłowej, rezultatem czego są halucy­
nacje i omamy. Stosunkowo najczęściej wystę-
pirą one podczas zasypiania na pograniczu snu

i jawy, kiedy odbieranie sygnałów z zewnątrz

odbywa się poniżej progu jasnej świadomości. W
przypadku osób o dużej wrażliwości i wyobraź­
ni owe twory z pogranicza snu i jawy wystę­
pują z niezwykłą wyrazistością. A że proces
myślowy jest zawsze związany z przeżyciami o

charakterze nastrojowym i uczuciowym,- nastę­
puje uruchomienie swoistego mechanizmu sprzę­
żeń zwrotnych, pogłębiającego plastyczność „po­
strzegania” zjaw i widm będących w części pro­
duktem rozpoczynających się marzeń sennych,
w części — wytworem pobudzonej silnie wyo­
braźni.

CENA OWYCH ZJAWISK powstających
w chwilach zmąconej przez nadchodzący
sen świadomości, zależy od światopoglądu

osoby, którym się one „ukazały”. Sceptyk uda
się do lekarza podejrzewając u siebie (nb. bez­
podstawnie) początek choroby psychicznej. Czło­
wiek przesądny będzie natomiast głęboko prze­
konany, że widział duchy, tajemnicze niemate-.
rialne zjawy, że słyszał nieziemskie, zagadkowe
szepty i głosy.

Innym przykładem dowodzącym, jak silne są
więzy łączące psychikę z zespołem funkcji or­
ganizmu, a zarazem świadczącym o względnej
wartości świadectwa naszych zmysłów, może być
zjawisko oparte na tzw. oddziaływaniu ideomo-
torycznym. Polega ono, mówiąc w skrócie, na

tym, że „proces pobudzenia kory mózgowej, w

którym powstają wyobrażenia o jakimś ruchu,
zmusza nas automatycznie (i, dodajmy, bezwied­
nie) do jego wykonywania”.*) Jeśli więc kilka o-

sób znajdujących się w określonym nastroju (np.
pod wpływem silnego pobudzenia wywoływane­
go oczekiwaniem duchów) położy ręce na stole,
ich mimowolne i początkowo nie skoordynowane
ruchy zaczną się po pewnym czasie sumować,
wytwarzając energię niezbędną do kołysania się
stolika i jego stukania. Wpływ myśli i wyobrażeń
obecnych na seansie osób sprawia, że — po u-
staleniu przez nie określonego systemu komuni­
kowania się — stolik zacznie wystukiwać lite­
ry układające się w logiczny ciąg słów a nawet
zdań. Jeśli natomiast wśród zebranych znajdzie
się medium (w tym wypadku osoba posiadają­
ca silnie rozwiniętą zdolność ruchów ideomoto-
rycznych) przejmie ona prowadzenie seansu, na­
rzucając podświadomie obecnym swoje myśli i
wyobrażenia, których odbiciem będą ruchy sto­
lika i wystukiwane przezeń litery. W ten sposób,
nie wiedząc o tym, medium przejmuje rolę du­
cha, „przekazując” rzekome informacje z zaświa­
tów.

Przeprowadzane wielokrotnie w laboratoriach ba­
dania potwierdziły fakt, że „wyobrażeniu jakiego­

kolwiek ruchu lub widzialnego obiektu wiązanego
z określonym ruchem, towarzyszy zawsze powsta­
wanie szeregu Impulsów, urzeczywistniających
przedstawiony ruch. Impulsy te przesyłają do mię­
śni te neurony kory mózgowej, z których czynno­
ścią związane są wyobrażenia ruchowe”.*)

Znacznie bardziej imponujące zjawiska wywo­
łuje jednak medium, które potrafi, bądź sponta­
nicznie, bądź pod wpływem hipnotyzera, zapa­
dać w trans, czyli w sen hipnotyczny.

SOBĄ znajdująca się w transie nie zdaje
sobie sprawy ze swojego stanu; nie rea­
guje też. podobnie jak człowiek śpiący, na

żadne bodźce z zewnątrz z wyjątkiem jednego:

WYWOŁAĆ
głosu hipnotyzera. Neurofizjologia określa trans

jako silnie ograniczone . pole świadomości. Mó­
wiąc obrazowo: złożony z miliardów neuronów
mózg osoby zahipnotyzowanej przypomina o-

gromne miasto, w którym zgasły nagle wszystkie
oświetlające je lampy — wszystkie prócz jed­
nej. Ale ta jedna świeci za to zwielokrotnioną
milion razy mocą, z której normalnie korzysta­
ły wszystkie pozostałe punkty świetlne. To nie­
zwykle skoncentrowanie energii mózgu w jed­
nym czuwającym (a podległym hipnotyze­
rowi) punkcie jest właśnie źródłem zjawisk, któ­
re szokowały spirytystów. Głos hipnotyzera dzia­
ła cuda. Wywołuje on w mózgu medium nie­
zwykle plastyczne i wyraziste wyobrażenia'^ha­
lucynacje. „Widzi” ono wtedy osoby nieobecne
na seansie, od dawna nie żyjące, „słyszy”
glosy — ponieważ sugestia hipnotyzera
lała je (w mózgu medium) do życia.

Jeśli wmówić osobie będącej w transie,
Mickiewiczem lub Sobieskim, będzie się
wywala tak, jak według jej wyobrażeń,
nien się zachowywać Mickiewicz lub Sobieski.
Co więcej: jeśli widziała kiedyś autografy poe­
ty, potrafi w transie naśladować jego pismo.**)

WYDAJE
SIĘ TO fantastyczne, * jednak...

Prowadzone w laboratoriach naukowych ba­
dania osób znajdujących się w transie hipno­
tycznym dowodzą, że struktury czynnościo­

we mózgu (czy jest nią zapis pamięciowy, myśl,

” ich
powo-

że jest
zacho-
powi-

pragnienie, czy nastrój), o których można by są­
dzić, że po upływie lat rozpadły się doszczętnie, zo­
stały „wymazane z pamięci” — podczas snu hipno­
tycznego wydobywają się spod progu świadomości.
Z odległej nieraz przeszłości wyłaniają się dawno
zapomniane przeżycia, rozmowy, sny, opowiadania,
różnego rodzaju informacje, fragmenty lektur, wy­
gasłe uczucia, emocje, nastroje. Tysiące informa­
cji, które w normalnym stanie wydawały się bez­
powrotnie zagubione, teraz, w polu zwężonej przez
trans świadomości odradzają się wyraziste, żywe,
obecne. Tym żywsze, że podczas transu medium
zatraca poczucie czasu i przestrzeni.

Jeśli medium wierzy w możliwość kontaktu z

duszami zmarłych, wiara ta potęguje jeszcze wra­
żenie autentyczności dokonujących się w śnie hip­
notycznym przeżyć. Tę samą uwagę należy odnieść
do osoby hipnotyzera.

Niezwykłe bogactwo obrazów i wrażeń jakie mó­
zgowi medium dostarcza sugestia hipnotyzera sta­
nie się jeszcze bardziej zrozumiałe, jeśli przyjmie-
my, zakładaną przez psychotroników, tezę o moż­
liwości bezsłownego przekazywania wyobrażeń in­
nym osobom.

O ogromnej podatności medium na sugestie
hipnotyzera (względnie na własne autosugestie)
świadczy również fakt, że pod ich wpływem
zmienia ono nieraz cechy swej osobowości i za­
chowuje się w transie jak zupełnie Inna osoba.
Zjawisko to może występować i spontanicznie,
jeśli medium cierpi na schizofrenie, psychozę
charakteryzującą się nie tylko halucynacjami,
„słyszeniem” głosów z zewnątrz, poleceń i naka­
zów, ale także rozszczepieniem osobowości. Wte­
dy „czuje się ono rzeczywiście w mocy jakiejś
potęgi działającej poza jego wolą” — jak pi­
sał W. James.

JAK DOTĄD mówiliśmy głównie o zjawiskach
opartych na tzw. „raporcie”, czyli specyficz­
nym kontakcie między hipnotyzerem a me­

dium. Omawiając przecież fenomeny, które u-

gruntowały wśród spirytystów wiarę w możli­
wość kontaktów z duchami, nie można zapom­
nieć, że istnieją także media wpadające w trans

spontanicznie. W sen hipnotyczny mogą je
wprowadzić najróżniejsze bodźce: muzyka, mo­
notonne odgłosy, wpatrywanie się w jakiś świe­
cący przedmiot (słynne kryształowe kule czarow­
ników!), a nawet — określony nastrój. Ich ha­
lucynacje są wtedy rezultatem autosugestii, my­
śli. wyobrażeń i pragnień (nawet podświado­
mych), pod wpływem których znajdowały się
przed seansem.

Z fizjologicznego punktu widzenia trans hipno­

tyczny podobny jest do ekstazy, w które wpada­
li mistycy i..... czarownice”.

Do tej samej kategorii zjawisk można by za­
liczyć także halucynacje występujące u niektó­
rych „opętanych”.

Głośne były swego czasu zbiorowe „opętania"
w kilku francuskich klasztorach (Loudun, Aix,
Louviers). Poddawane przesłuchaniom mniszki
opowiadały o swych stosunkach z diabłem (wy­
stępującym w postaci pożądanego mężczyzny),
a niektóre zachodziły nawet w ciążę histerycz­
ną. Tu źródłem halucynacji było niezwykłe na­
cięcie psychiczne wywołane strachem przed
diabłem i... niezaspokojonym popędem płciowym.

Z DZIEJÓW SPIRYTYZMU (III)

DUCHA?
PROWADZONE w ostatnich latach przez neu-

rofizjologów badania nad snem, zarówno nor­
malnym, jak i jego postaciami patologiczny­

mi (np. nad somnabulizmem czyli lunatyzmem)
przyniosły szereg ciekawych spostrzeżeń. Oka­
zało się np., że stosowana przez jogów metoda
wprowadzania się w trans, polegająca m. in. na

długotrwałym „wpatrywaniu się w punkt mię­
dzy brwiami” powoduje, że mózg zaczyna wy­
syłać (możliwe do zarejestrowania przez EEG)
fale alfa. Ten sam rytm alfa nadaje mózg osób
pogrążonych w transie hypnotycznym? Fale alfa
emituje również mózg osób znajdujących się na

pograniczu czuwania i snu. czyli w stanie tzw.

zmąconej świadomości. Fale te odkryto także w

zapisie EEG osób cierpiących na lunatyzm oraz
— u zdrowych ludzi w... chwilach marzeń sen­
nych.

Wyniki owych badań, świadczących że — z

punktu widzenia neurofizjologii postaci z na­
szych marzeń sennych są krewnymi (biednymi
co prawda, ale jednak krewnymi) dusz zmarłych
„oglądanych” przez media mogą rozczarować
wielu — ale cóż na to poradzić?
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TAK, TAK, dewaluacja jest widoczna. I to nie

dlatego, że gazety, tygodniki, miesięczniki operują
tą formą nieustannie, acz wdzięcznie. Wprost prze­
ciwnie — felieton, jako forma nieco żartobliwa, li­
ryczna, osobista pozwala ożywić łamy czasopism.
Niedościgłym wzorem felietonisty jest Bolesław

Prus, który przed laty znalazł dla felietonu inną
nazwę — krortki.

Wszystko w porządku. Wydawany od lat w opasłych to­
mach Prus-felietonisia to przedmiot poszukiwań adeptów
dziennikarstwa przede wszystkim, choć i zwykły, szary czy­
telnik chętnie dowiaduje się z tych niepożółkłych kart, ile
przed laty kosztował pług czy kosiarka

NATOMIAST dewaluacja felietonu objawia się w dość
masowo wydawanych zbiorach tych wdzięcznych, osobistych
dygresyjek autorów współczesnych. Jeśli dobrze pojęta ulo­
tność, doraźność wypowiedzi felietonisty uzasadnia niejako
obowiązek komunikowania o zjawiskach społecznych, to

książka powinna jako edycja poważniejsza, być nie tylko
archiwum spraw przebrzmiałych. Stad felietonistyka traci
przez wydawanie jej w formie książkowej. Staje się swoi­
stym curiosum, przeciwstawnym zbiorom książkowym re­
portaży.

REPORTAŻ jest próbą zgłębienia socjologicznego określo­
nego tematu czy tematów. Reporter musi być obecny na

miejscu określonego wydarzenia, musi dotknąć palcem domu

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

który opisuje, musi być niewiernym Tomaszem. Felietoniście
wystarczy mały sygnał. Co nie oznacza, że musi on być
fałszywy. Ale forma najczęściej żartobliwej wypowiedzi w

felietonie jest nie do zniesienia w nagromadzeniu książko­
wym. Wtedy dopiero widać, jak felietonista się powtarza, jak
banalnych chwytów używa, jak szturmuje powiedzmy przez
trzy, cztery odcinki tę samą sprawę. W wydawnictwie perio­
dycznym ma to swoje uzasadnienie społeczne. Kiedy już w

książce pojawi sie felieton, sprawa poruszona przez autora

jest albo załatwiona, albo przestarzała. Tak się dzieje bar­
dzo często, najczęściej...

JESZCZE GORZEJ się dzieje z felietonami pisanymi w o-

kreślonym dziale. Np. w felietonistyce teatralnej czy filmo­
wej. Autorzy używają nazwisk i wydarzeń dla określenia
swoich sądów, swoich nastrojów. Te nazwiska i wydarzenia
trwają dzień, dwa. miesiąc. W edycji książkowej wymagają
już długaśnych przypisów, bo np. nikt w Gdańsku czytający
o Starym Teatrze z Krakowa nie musi wiedzieć co to zna­
czy A—B czv tzw. krzyż Sukiennic. Naturalnie recenzje tea­
tralne, filmowe mają swoje uzasadnienie w wydaniach książ­
kowych. Ale to są sprawozdania, nie luźne felietonowe
uwagi.

MAM WRAŻENIE, że wydawcy nasi wypełniają plan edy­
torski w poruszonym tu względzie — dość beztrosko. Powiem
więcej - potrzeba mi bardziej zbioru debiutanckiego opo­
wiadań, niż najlepszych felietonów. Te wdzięczenia się i mi-
noderia felietonistów dobra jest na ostatniej czy pierwszej
kolumnie gazety, która żyje jeden dzień. Felieton odnotowuje
w pamięci czytelnika jakąś sprawę, stanowi jej sygnał. W
książce jest to często bezbarwne powtarzanie rzeczy oczy­
wistej. Zdjęcia: Archiwum

rzez okno wpadały podmu­
chy chłodnego wiatru. Po­
pularny aktor w cienkiej ko­
szuli rozmawiał z nami już

przez dobrą chwilę. Nie jest
panu zimno? - zapytaliśmy w koń­
cu, — Przeziębi się pan jeszcze i
wina spodnie na nas...

— Zawsze tak robię: wietrzę — od­
powiedział Bronisław Pawlik. W tea­
trze, również zimą, na próbach, gram
najczęściej w samej koszuli. Gdy o-

twieram okno w garderobach, nieraz
na mnie krzyczą zupełnie młodzi lu­
dzie — niezahartowani.

— Czy jest to bierne zamiłowanie
do świeżego powietrza, czy też roz­
szerza się ono na turystykę? — Co
pan woli: góry czy morze?

— Oczywiście lubię się włóczyć. Pie­
sza wędrówka jest dla mnie zawsze

najlepszym wytchnieniem Uważam
też, że coś ciekawego dzieje się w

naszym pejzażu dopiero na południe
od Kielc. Góry lubię od dzieciństwa
Pochodzę z Krakowa, a stamtąd do
Poronina blisko. Góry są groźne, mo­
gą być meczące, ale nigdy nie wpro­
wadzają w chandrę. IV ubiegłym roku

spędziłem urlop również „na połud­
niu" Trafiłem na świetną pogodę, któ­
rej zazdrościli mi koledzy Obejrzałem
też jedną z ciekawszych imprez folk­
lorystycznych — Międzynarodowy Fe­
stiwal Zespołów Góralskich w Zako­
panem. Impreza poważna, wiele zes­
połów rewelacyjnych, ale tym razem

oprawa plastyczna festiwalu popsuła
bardzo wiele.

Nie mogę mówić jednak źle o mo­
rzu. Wiążą się z nim moje pierwsze,
poważne przeżycia teatralne. Niedługo
po wojnie Iwo Gall organizował w

Gdyni teatr „Wybrzeże” i zaangażował
tam mnie, świeżo opierzonego aktora.

— Jest pan obecnie, po raz dru­
gi w życiu, w organizującym się
teatrze...

— Tak, wciąż gram w Teatrze Pol­
skim, ale na próba chodzę już do „Po­
wszechnego”, który po kilkuletniej
przerwie otwiera podwoje pod no-

wim kierownictwem Z. Hubnera w

całkowicie przebudowanym gmachu.
Tnów uczestniczę w narodzinach tea­
tru — to niezwykłe przeżycie.

— Jest pan bardziej aktorem tea­
tralnym niż filmowym, lubi pan te­
lewizje. grając przed kamerami
niemalże od początku jej istnienia.
Chcielibyśmy się dowiedzieć. k’edy
pncznl pan tzw. powołanie aktor­
skie?

— Powiedzmy sobie najpierw, że
występowałem już w ponad trzydzie­
stu filmach Ktoś po obejrzeniu moje­
go „Kowala” w filmowych „Chłopach"
sądził, że pochodzę ze wsi. Jako mło­

ST. ZDANOWICZ

KTO Z NAS
nie marzył
O SCENIE...

dy chłopiec interesowałem się jednak
plastyką, przebywając podczas oku­
pacji w Krakowie, w środowisku, z

którego wyszło później sporo świet­
nych malarzy, choćby Tadeusz Brzo­
zowski czy Jerzy Nowosielski W ży­
ciu każdego człowieka jest jednak ta­
ki okres, w którym chce on zostać a-

ktorem. Mnie w realizacji tych, nie
całkowicie uświadomionych marzeń,
pomógł przypadek W 1945 r. dwaj
moi przyjaciele przygotowywali w Kra­
kowie scenografię do opery „La Ser­
ca Padrona" Pergolesiego. Nie obsadzo­
na była rola mima. Przyjaciele zapro-
tegowali mnie. Wiele lat później, już
jako aktor z poważnym stażem po­
wtórzyłem w warszawskiej Operze Ka­
meralnej ową rolę, która przyniosło

■mi szczęście. Po tym pierwszym wy­
stępie dostałem się do krakowskiej
„Groteski” i jednocześnie wstąpiłem
do Studia Dramatycznego Iwo Galio,
z którym los związał mnie na dłużej.

Fot. W. Rozmyslowicg

Nie tylko grałem u niego przez trzy
lata w Gdyni, ale gdy przeniósł się
do Teatru im. Jaracza w Łodzi, prze­
niosłem się tam również.

— Nie tak dawno widzieliśmy pa­
na razem z Z. Zapasiewiczem 1 W.
Kowalskim w telewizyjnych „Trzech
siostrach” Czechowa. W warszaw­
skim „Teatrze Polskim" gra paa
główną rolę w sztuce SL Grocho-
wiaka ..Po tamtej stronie świec". A
tu już premiery w nowym „Tea­
trze Powszechnym” i pańskie naz­
wisko na afiszach. na czołowym
miejscu. Mamy jeszcze jedno pyta­
nie, na które sądzimy — zechca
pan odpowiedzieć: — Dlaczego prze­
stał pan być telewizyjnym „Misiem
z okienka”?

— O, stało się to jakieś dziesięć lat
temu. Przerwałem, gdyż uważałem, że
żaden zawodowy aktor nie może
dłuższą metę być konferansjerem, ani
ciągnąć żadnego programu cyklicznego.

Bsy w karykaturze K. Sichulskiego.
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TEGO WYDARZENIA nie ogłaszały afisze na

słupach reklamowych w Moskwie, nie informowa­
no o nim przez radio. Mimo to, mała sala lekto­
rium Państwowej Wszechzwiązkowej Literatury
Obcej wypełniona była po brzegi.

Wieczór poświęcony twórczości polskiego pisarza
Tadeusza Boy-Zeleńskiego zwrócił uwagę społe­
czeństwa stolicy ZSRR. W pierwszym rzędzie jak
zwykle zasiedli studenci i wykładowcy języka pol­
skiego. Dużą grupę tworzyli również stali bywal­
cy biblioteki, ludzie różnych zawodów żywo- za­
interesowani polską kulturą.

Rozumie się samo przez się, że wieczór po­
święcony setnej rocznicy urodzin pisarza — prze­
ciwnika rutyny i akademizmu w nauce o litera­
turze. dążącego do przedstawienia „wielkich" pi­
sarzy z całą złożonością ich osobowości, ze wszy­
stkimi zaletami i wadami — był zupełnie pozba­
wiony patyny dostojeństwa a także ducha mu-

zealno-archiwalnego.
Warszawski literaturoznawca Jerzy Jarco opo­

wiedział zebranym o bogatym dorobku twórczym
pisarza, o jego żywej działalności publicystycznej,
niezmiennie znajdującej się w centrum współcze­
snej mu problematyki.

Ale za największe osiągnięcie owego wieczoru
uważam ożywioną wymianę poglądów wokół nie­
których tez i ocen warszawskiego lektora. Dy-

'■•ifja trwała kilka godzin.

MARIA BRINCKEN

TU WSZYSTKO zaczęło się późno.
W XV wieku, kiedy kultura narodów
europejskich wchodziła w epokę od­
rodzenia, rdzenni mieszkańcy Kuby —

Sibonejowie i Tainowie — żyli jesz­
cze w epoce obróbki kamienia. Posłu­
giwali się na co dzień prymitywnymi
narzędziami z kamienia i kości. Ich
szczytowym osiągnięciem technicznym
była umiejętność lepienia garnków. W
takim stanie zastał ich Kolumb, gdy
pod koniec października 1492 roku wy­
lądował na brzegach największej z

wysp archipelagu Wielkich Antyli. Dziś
pozostałe po autochtonach przedmio­
ty kultury materialnej można oglądać
w zbiorach muzeów kubańskich. Naj­
bogatszą tego rodzaju kolekcję ma

Muzeum im. Ignacio Agramonte w

mieście Camaguey.
Kiedy Kuba weszła w skład posia­

dłości hiszpańskich — na jej wybrze­
żach zaczęły powstawać pierwsze
miasta. Wśród nich Hawana — później­
sze centrum administracyjne kolonii.
Ale dopiero po upływie dwustu lat
można o niej mówić jako o ośrodku
kulturalnym wyspy. Najstarsze budow­
le stolicy Kuby pochodzą z początków
XVIII wieku. W galerii sztuki kubań­
skiej w Hawanie można oglądać ry­
sunki i sztychy z tamtych czasów,
przedstawiające ówczesną Hawanę, ży­
cie w mieście i ważne wydarzenia z

owych lat, np. najazd floty brytyjskiej
na wyspę. Ta sama galeria posiada
też bogaty zbiór portretów z XVIII
wieku.

Hawańska „starówka” leży w pobli­
żu portu, on to bowiem dal początek
miastu. Z najdawniejszych czasów po­
zostało kilka nadbrzeżnych twierdz,

budynek klasztoru franciszkanów, ka­
tedra, plac katedralny wraz z pałaca­
mi i innymi reprezentacyjnymi gma­
chami z epoki kolonialnej. Te budow­
le, w stylu hiszpańskim, z krużganka­
mi, balkonami oraz wewnętrznymi
dziedzińcami, których motywem deko­
racyjnym bywa studnia i wiecznie zie­
lone rośliny południowe — mają szcze­
gólny urok.

Dziś w zabytkowych pałacach starej
Hawany mieszczą się muzea oraz in­
ne placówki i instytucje kulturalne. W
dawnej twierdzy zwanej Castillo de
la Fuerza urządzane są wystawy.

Pieczę nad niezbyt licznymi, ale nic
mniej cennymi zabytkami na Kubie
sprawuje wydział muzeów i pomników
przy Narodowej Radzie Kultury. In­
stytucja ta patronuje pracom nad od­
nawianiem zachowanych pamiątek hi­
storycznych.

W ub. roku obchodzono na Kubie
460-lecie Trinidadu, niewielkiego mia­
sta na południowym wybrzeżu pro­
wincji Las Villas. Miasto założył w

1514 roku- pierwszy-gubernator Kuby,
Diego Velasquez. Stąd w kilka lat
później Hernan Cortes wyruszył na

podbój Meksyku. Z okazji jubileuszu
odbudowano w Trinidadzie jeden z

tamtejszych osiemnastowiecznych pa­
łaców i urządzono w nim muzeum

Zgromadzono tu meble i inne przed­
mioty stanowiące nieodzowną częśc
wyposażenia wnętrz bogatych rezyden­
cji z epoki kolonialnej. W najbliższych
latach odrestaurowane będą inne za­
bytkowe budowle w których znajdą
pomieszczenie miejscowe placówki kul­
turalne. Kubańskie przedsiębiorstwo
turystyczne INIT włączyło Trinidad
„miasto-zabvtek” do stałego programu
wycieczek organizowanych dla tury­
stów zagranicznych.

WŚRÓD
PRAC omawiających stosunek mło­

dzieży szkolnej i nauczycieli do literatury
pięknej i jej oddziaływanie wychowawcze, na

uwagę zasługuje publikacja mgr Jadwigi Weber z

Pracowni Nauczania Literatury i Języka Polskiego
Instytutu Filologii Polskiej UL. Sumuje ona wyniki
badań przeprowadzonych w klasach ósmych szkół

podstawowych w Łodzi i Pabianicach oraz wśród

nauczycieli języka polskiego w tych klasach.

Młodzież odpowiadał* na pytania postawione w ankiecie —

dotyczące ulubionego bohatera, sytuacji z literatury, która wy­
warła wpływ na postępowanie ucznia, najgłębiej przeżytej lek­
cji i trudności w nauce języka polskiego. Ponadto — dla spraw­
dzenia wiarygodności sądów wyrażonych w odpowiedziach an­
kietowych posłużono się w badaniach specjalnymi wypracowa-
niami kontrolnymi w formie pracy klasowej.

BOHATER
LITERACKI
------- - --------- ---- -------- >___________________ . .Ł._________ . ..............

W pracach tych wysoką rangę zdobył wśród młodzieży autor

„Trylogii” — Sienkiewicz. Pisze jedna z piątkowych uczennict
— Jest on według mnie świetnym psychologiem. Przedstawią tak
wiele typów ludzi, o tak odmiennych charakterach, że każdy
może odszukać w nich cząstkę siebie. Dzięki temu, czytająe
„Trylogię" zdobyłam wiele doświadczenia życiowego... Intere­
sujące były wypowiedzi nt.: o czym pisałbym, gdybym był pi­
sarzem? — Chciałabym — pisze jedna z uczennic — by dzięki
mojej książce każdy zrozumiał 15-letnią młodzież... — Młodzi —

pisze inna uczennica — nie mogą dojść do porozumienia te

starszymi, nie mogą znaleźć wspólnego języka... Właśnie ten

problem poruszyłabym w swoim utworze.
Badania wykazały, że w opinii nauczycieli szczególnie warto­

ściowe w pracy wychowawczej są m. in. następujące dzieła li­
terackie: „Syzyfowe prace” Żeromskiego, „Los człowieka” Szo­
łochowa, ..Niemcy” Kruczkowskiego. Jako walory wymieniają
oni patriotyzm, szczególnie godne naśladowania postacie, proble­
matykę bliską młodzieży, bogactwo i plastykę. Jednocześnie, jak
wynika z wypowiedzi nauczycieli — za pozycję mało przydatną
pod względem oddziaływania wychowawczego uznano „Łudzi
bezdomnych" Żeromskiego. — „Ludzie bezdomni” — pisze nau­
czycielka z wyższym wykształceniem — to pozycja zbyt trudna,
ukazująca problemy raczej obce młodzieży w tym wieku. Na­
wet miłość Judyma zbyt jest problematyczna.

Ciekawe, co stwierdza J. Weber w swej pracy, te oceny na«-

czycieli nie pokrywają się z opiniami uczniów-. Właśnie dr Ju­
dyma młodzież wytypowała (tuż za Zbyszkiem z Bogdańea) ja­
ko postać godną naśladowania... (FBI(A. P. „NOWOSTI")

To,
com widział i słyszał — opisuję.

Powinno tu jeszcze znaleźć się sło­
wo: wiernie. Mam jednak wątpliwo-
wości, czy potrafię ów spektakl

wiernie opisać, a zresztą po co? Kto

chce, może sobie zaczekać na film. Bo
cała sprawa wywodzi się z filmu (o ile

wiem) dotąd w Polsce nieznanego. I do

tego w dwóch wersjach — pełnometrażo­
wej oraz podzielonej na odcinki, czyli te­
lewizyjnej.

Scenariusz napisał Ingmar Bergman. Nazwi­
sko mówi samo za siebie. Pozwala także snuć
przypuszczenia na temat problematyki i sty­
listyki utworu. Bergman iest wierny temu, co

kształtuje świat widziany oczami niemal wszy­
stkich Skandynawów. Szczególnie Szwedów,
czemu nie należy się dziwić, bo urodził się i
żyje w Szwecji. Tam powstają jego filmy i tam

tworzy również swój teatr, choć teatr ten bar
dziej przypomina kino aniżeli scenę. Tak, jak
by stary Strindberg pojawił się w połowie na

szego stulecia, w drugim swoim wcieleniu i ko­
rzystając z doświadczeń nowoczesnego filmu
— zaczął od nowa pisać Ojca, Pannę Julię czy
Taniec śmierci. O właśnie — Taniec śmierci.
Piekło i niebo małżeńskie. Z tym, że niebo
jest bardzo umowne, a piekło - rzeczywiste.
Ziemskie, okrutne. Gdzie miłość zawsze ma

charakter dwuznaczny i kończy się nienawiścią.
Albo jest tylko pytaniem o sens życia. A w

środku tero wszystkiego (czego?) panuje seks.
Wyzwolony po skandynawsku z pęt pruderii i

mimo to jakiś taki obsesyjny, jakby jego ma­
nifestacja w życiu dwojga ludzi wciąż była
podszyta pruderią. Dziwny to świat: otwarto­
ści i skrytości. jawnych uczuć oraz jawnych
poglądów na współżycie — i kłamstwa, per­
fidnego a nawet sadystycznego. Niby to egzy­
stencja czysta (acz brudna moralnie), uogól­
niona, podbarwiona filozofią — a kiedy tak
ścisnąć ją w garści (symbolicznie), w gruncie
rzeczy pozbawiona prawdziwej głębi. Pusta,

TEATRJERZY BOBER
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ezbarwna. Nawet w najbardziej intymnych
ormach. W seksie.

IEDAWNO pokazano w telewizji film
Kochać jednego z uczniów, czy naśladow­
ców Bergmana. Szkoła ta sama. Tyle, że

bez drapieżności i pozorów filozofowania mi­
strza. Bo Bergman to jednak mistrz — i co­
kolwiek by powiedzieć o warstwie intelektual­
nej jego twórczości filmowej — potrafi wy­
dobyć z błahych konfliktów i szarego istnie­
nia swych bohaterów ich niemal patologię spo­
łeczną. Patologię czasu i warunków, w jakich
egzystują. I ta suma obserwacji drobiazgowych,
z których powstaje dramat. odkrywa jakby
mimo woli sprężyny — ową nadbudowę okru­

cieństwa, jaka wyrasta z bazy przesytu. Było­
by rzeczą banalną dodać do tego przesytu ó-
kreślenie mieszczański. A jednak tak jest. Ber­
gman opisuje bowiem społeczeństwo mieszczań­
skiego przesytu. W tym kształcie smutno-pu­
stej „doskonałości”, wręcz szyderczej, choć ak­
ceptowanej przez artystów jego pokroju jako
sytuacja bez wyjścia. Piekło egzystencjalne.
Samobiczowanie się w błędnym kole. W kole
rozkoszy i bólu. W męczarniach ciała, w udrę­

ce duchowej — a Jednocześnie z ironicznym
chłodem intelektualnym.

„CENY Z ŻYCIA MAŁŻEŃSKIEGO są taką
A opowieścią o niebie, które musiało zamienić
Msię w piekło, bo parze bohaterów miłości

starczyło tylko tyle, ile stwarzało jej pożąda­
nie. Wyrozumowane życie rodzinne, sterylne,
podobne do tradycyjnych stadeł mieszczańskich,
które wyobrażają sobie, że odczuwają miłość,
ale były to jedynie wyobrażenia o miłości, a

nie uczucia. A więc niezdolność do wyższych
uczuć, poza kontaktem fizycznym? Wpływ ota­
czającego świata, w którym wszystko jest skal­
kulowane, oschłe, pełne pozorów?

Bergman nie udziela konkretnych odpowie­

dzi. Nie chce, czy nie potrafi? Chyba nie chce,
gdyż odpowiadając musiałby swą opowieść ob­
nażyć z szat pseudofilozofii.

Więc stwarza i potęguje pozory. Demonizuje
seks. Udziwnia banał. I robi to w sposób spra­
wny artystycznie. Przekonywająco. Jest prze­
cież świetnym artystą. Majstrem nastroju —

przy pomocy chwytów filmowych. Na granicy
obsesji. Toteż obsesje przekształca w problem.
W problem sw-ego kina.

A1V TEATRZE? Tu już sprawy się nieco
komplikują. I chociaż Lidia Żukowska wy­
kroiła — na scenkę Klubu Dziennikarzy

„Pod Gruszką” — z opowieści filmowej Berg­
mana całkiem zgrabny scenariusz teatralny, od­
rzucając wszystko lub prawie wszystko, co nie
dotyczy dialogu dwojga małżonków w wersji
jej Scen z Bergmana, to zabrakło trochę tych
punktów (czy sytuacji) odniesienia, które rzu­
tują na proces rozwoju akcji i jej psychologi­
czne motywy doprowadzające ów współczesny
Taniec śmierci do takiego, a nie innego finału.
Nie ma zatem w scenariuszu misternego para­
wanu po-orów, jakie wroszą sekwencje filmo­
we wokół 1 wewnątrz głównych po­

staci. Upraszcza się przez to konstrukcja dra­
maturgiczna sztuki. Ale powiedzmy otwarcie,
że ta konstrukcja, nie podparta Bergmanowską
magią kina i tak musiałaby stracić co naj­
mniej pół siły wyrazu. Bo Żukowska zrobiła
tyle, ile się dało. Zaś para aktorów — Romana
Próchnicka i Jerzy Stuhr — wydobyła z tekstu
wszystko, co możliwe — by dramat małżeński
po skandynawsku nie stracił rumieńców obse­
syjnej tragikomedii Wzajemnego przyciągania
się przeciwieństw. Walki płci, walki bezwzględ*
nej — okrutnej i głupiej, zwierzęcej i po ludz­
ku bezsensownej, gdzie nie ma zwycięzców ani
zwyciężonych; gdzie wyrachowanie jest przeli­
czeniem się — a poszukiwania ucieczki od norm

strasznego mieszczaństwa kończą się kołtuń-
stwem do kwadratu. Na bagnie, które wciąga.
To taki teatr okrucieństwa, wymyślony przez
ptasie móżdżki. Efektowny teatr z efekciarski­
mi podtekstami.
pceny z Bergmana wydają mi się jednak do-
Abrą okazją do wprawek warsztatowych. Te

owie role, zagubionych w świecie seksu lu­
dzi, dają sporo pola do popisu aktorskiego. W
tym swoistym studium obyczajowości Próchni­
cka i Stuhr potrafili wybornie stopniować na­
stroje — od wyciszeń codziennej paplaniny do
dramatycznych tonów walki dwóch postaw e-

goistycznych, choć łączniki sytuacyjne nie uła­
twiały im gry (jak w filmie). A scenę finało­
wych porachunków cielesno-moralnych z pew­
nością mogą zapisać na konto osiągnięć dużej
miary artystycznej.

Spektakl reżyserowała Lidia Żukowska w, e-

prawie muzycznej Anny Kuraś, co było nie na­
rzucającym się tłem dla podkreślenia swobo­
dy działań i ekspresji aktorskiej.
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Niedawno
zakończył się w

Sao Paulo proces, którego
werdykt uznany został

przez prasę zachodnią za

największą sensację stule­
cia. W rzeczywistości jednak
takich sensacji było już dziesięć
i nie w ciągu stulecia, lecz za­
ledwie czterech lat.

Tyle razy bowiem stawał przed
sądem komisarz policji, pracownik
Departamentu Porządku Społeczne­
go i Politycznego (DEOPS), a głów­
nie — szef osławionego „Szwadro­
nu śmierci”, Sergio Fleury. Przed
sądem stawał niezmiennie pod : tym

szeregów rekrutował komisarz Na-
scimento kandydatów do specjalne­
go szwadronu, który miał działać
jeszcze skuteczniej przeciwko prze­
stępcom. Pod tym określeniem u-

mieszczono zarówno pospolitych
przestępców, jak i członków opo­
zycji, nie tylko lewicowej. W ciągu
kilku tygodni po założeniu szwadro­
nu, od jego kul zginęło dziesiątki
ludzi. Jego emblematem stała się
trupia główka z piszczelami Człon­
kowie szwadronu noszą plakietki z

literami E. M. co miało oznaczać
szwadron zmotoryzowany, a powoli
zaczęło znaczvć szwadron śmierci.

W SIERPNIU 1968 roku „Szwa­
dron śmierci” pojawił się także w

Sao Paulo. Na zabójstwo inspektora

LONGIN ZARĘBA

ofiara, podaje szczegóły ułatwiające
identyfikację zwłok.

Przeciwko metodom stosowanym
przez szwadron protestowało bez
skutku wiele wybitnych osobistości
w Brazylii i na całym świecie. W

ubiegłym roku jedna z organizacji
międzynarodowych opublikowała
pierwszą listę ponad tysiąca tortu­
rowanych więźniów politycznych.
Nazwisko komisarza Fleury powta­
rzało się 86 razy, jako uczestnika
tych tortur i zabójstw. Ale zwierz­
chnicy nie szczędzili mu pochwał,
giatulacji, a nawet nagród pienięż­
nych.

POD NACISKIEM światowej o-

pinii publicznej kilkakrotnie powo-

nie uwalniające wyroki, prokurato­
rzy prowadzący śledztwo są kiero­
wani do innych zadań.

Po zapowiedzi Geisela niektóre
(nieliczne) dzienniki pisały: „pre­
zydencki rozkaz surowego śledztwa
jest optymistyczny. Możemy być
pewni, że nadszedł kres brutalności
brazylijskiej policji”. Nazajutrz po
tym, gdy generał Geisel zarządził
śledztwo w sprawie zamordowania
dwu kilkunastolatków, pewien —

skazany już członek „Szwadronu
śmierci” uciekł z więzienia.. Inny,
który ma na sumieniu dwa udo­
wodnione morderstwa, został unie­
winniony. Naoczny świadek wyco­
fał swe zeznania wyjaśniając, że nie
jest wytrzymały na tortury...

BRAZYLIA

samym zarzutem: morderstwa. I za

każdym razem kończyło się tak, jak
ostatnio: uniewinniony. Uniewin­
niony, chociaż „Szwadron śmierci”
ma na swym koncie ponad 2 ty­
siące istnień ludzkich, a sam Fleury
dokonał lub uczestniczył w grubo
ponad stu morderstwach.

Kiedy Fleury rozpoczynał w 1968
roku swoją „specyficzną” karierę
pracownika państwowego, w Rio
istniała już specjalna grupa do
walki z przestępczością, zorganizo­
wana przez generała Kreula. Z jej

policji Davida Parę odpowiedziano
dziesiątkami egzekucji, wykonanych
w ciągu kilku dni. Głośne stały się
nazwiska policjantów: Sergio Fleu­
ry, Milton Dias, Angelino Moliterno
i paru innych. Natychmiast po tych
zbrodniczych wyczynach „Szwadro­
nu śmierci” Fleury został powoła­
ny do DEOPS, ■która miała dopro­
wadzić do likwidacji działalności
wywrotowej.

Technika „Szwadronu śmierci”
sprowadza się do kilku podstawo­
wych zasad. Po pierwsze: należy

siać panikę w „środowisku”. Dlate­
go przed zamordowaniem ofiara jest
torturowana. Wszystkie zwłoki, na­
zywane w języku szwadronu „szyn­
kami”, noszą ślady tortur i wszyst­
kie są oznaczone: na szyi mają za­
dzierzgniętą pętlę z nylonowego
sznurka. Po drugie: ważne jest
zwracanie uwagi społeczeństwa na

wyczyny szwadronu. Dlatego jego
rzecznik, zwany „białą lilią” (w rze­
czywistości komisarz' Barbour) in­
formuje dziennikarzy po każdej
egzekucji, gdzie znajduje się nowa

ływano szefa „Szwadronu śmierci”
przed sąd, lecz żaden' nie ośmielił
się wydać wyroku skazującego. 30
sierpnia br. korespondent Reutera
w Brazylii donosił, że prezydent
Ernesto Geisel wypowiedział wojnę
„Szwadronowi śmierci”. Większość
komentatorów uznało to za niewy­
konalne przy pomocy półśrodków.
Zatrzymywani członkowie szwadro­
nu w tajemniczy sposób uciekają
bowiem z więzienia, a zastraszeni
świadkowie milczą. Sędziowie wy­
dają w ich sprawach nieoczekiwa-

SZEFEM POLICJI w Sao Paulo
jest Ernesto Milton Dias, który
także stawał przed sądem, oskar­

żony o udział w mordach, dokony­
wanych przez „Szwadron śmierci”.
Podobnie wygląda sytuacja wielu
innych członków szwadronu. W tych
warunkach nie dziwi komentarz „O
Estado de Sao Paulo”, „Albo my
jesteśmy w błędzie, albo też pro­
test gen. Geisela przeciw szwadro­
nowi nic nie przyniesie”. Niestety,
nie przyniósł. Szwadron nadal bez­
karnie sieje śmierć.

WRAZ Z EKSPLOZJĄ demograficzną nastę­
pują coraz szybsze zmiany w rozmieszczeniu
ludności naszego globu. Do najdonioślejszych
przeobrażeń społeczno-gospodarczych w toku
tego procesu zalicza się na całym świecie wę­
drówkę mieszkańców wsi do miast oraz rozwi­
jającą się urbanizację, przebiegającą z większą
prędkością aniżeli przyrost ludzkości na całej
kuli ziemskiej.

d OTO kilka liczb ilustrujących rozmiary
zjawiska w odniesieniu do miast powyżej 100
tys. mieszkańców i powyżej jednego miliona.
W 1870 roku ilość wielkich miast wynosiła 104,
w 1890 r. było ich już 300, w 1950 — około 670.
Najszybciej rosły miasta w ostatnim 20-leciu. W
1960 roku było ich 1340, około roku 1970 — 1872.

Q BIORĄC pod uwagę ilość wielkich miast

przypadających na każde 100 tys. km kw. po­
wierzchni, najwięcej naliczono ich w Japonii
i Holandii . (42 i 41). Spośród wszystkich konty­
nentów na pierwszym miejscu pod względem
liczby wielkich miast znajduje się Europa — z

przeciętną 8, za nią idą Azja — 2,3, Ameryka

Nowe wieżowce w centrum Tokio. CAF

MIASTA

nerzy^
Północna — 1,2, Ameryka Środkowa i Południo­
wa — 1,1. Afryka i Australia wraz z Oceanią
mają mniej niż jedno wielkie miasto na 100 tys.
km kw. powierzchni.

9 JEŚLI chodzi o „miasta-milionerów” (po­
wyżej 1 min mieszkańców), to w 1870 roku było
ich na świecie 10, około 1900 roku — 17, w

1965 roku już 65. W ostatnim 20-leciu ilość
miast o ludności przewyższającej 1 min uległa
podwojeniu — było ich bowiem 152. Jeżeli o-

dejmiemy od tego aglomeracje, w których sarn

„rdzeń" miasta liczy poniżej miliona mieszkań­
ców, otrzymamy 109 „prawdziwych” milione­
rów. Najwięcej z nich przypada na Azję (Chiny
mają co najmniej 17 takich olbrzymów, Japo­
nia i Indie po osiem). Następne pozycje zajmu­
je Środkowa i Południowa Ameryka z 15 „mia-
stami-milionerami". W Europie zachodniej ist­
nieje 13 takich miast, w Ameryce Północnej —

8, w samym Związku Radzieckim — 10, w A-

jryce i w Australii 2.
@ W 1970 ROKU co 10 mieszkaniec globu

'ziemskiego zamieszkiwał skupisko miejskie, a

tylko w 14 miastach, których zaludnienie prze­
wyższa 5 min, jak Tokio, Szanghaj, Pekin, Mo­
skwa, Leningrad, Taszkient, Bombaj, Kalkuta,
Nowy Jork, Los Angeles, Paryż, Londyn i in.
mieszka 3 proc, ogółu ludności ziemi. 100 lat
temu taka sama część zamieszkiwała wszystkie
ówczesne wielkie miasta, natomiast w 1970 roku

już jedna szósta ludzkości.

Są
plagą amerykań­

skich szos i auto­
strad. Na ich widok
starsze panie, siedzące

za kierownicami, żegna­
ją się jak na widok
diabłów. Nic dziwnego,
ich wyczyny wielokrot­
nie doprowadziły do
kraks drogowych. Lek­
ceważą wszelkie przepi­
sy i policja ma z nimi

ciągle kłopoty. To „po­
żeracze rekordów*'.

Maszyny ich niewiele
mają wspólnego z trady­
cyjnymi motocyklami —

może tylko dwa koła i kie­
rownicę; silnik bardziej
przypomina silnik odrzu­
towca niż motocykla. Do­
datkowe urządzenia sprzy­
jają uzyskiwaniu na szosie
jak największej szybkości.

Stanowią zamknięty klan,
■do którego przeciętny mło­
dy Amerykanin nie może

się dostać. Przeróbki sil­
nika, nowe maszyny kosz­
tują kilkanaście tysięcy

ZBIGNIEW CHMIELEWSKI

KĄOLIN Z CSRS
CSRS jest jednym z największych dostaw­

ców kaolinu na rynek światowy. W związku
z coraz większym popytem na ten surowiec
w ostatnich latach wybudowano w Czecho­
słowacji szereg zakładów zajmujących się
jego wydobyciem i przeróbką. W Kazniejo-
wie (zachodnie Czechy) rozpoczęto budowę
największego w kraju obiektu tego typu.
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WĘGIERSKIE AUTOSTRADY
200 tys. km osiągnie w końcu tej pięciolat­

ki łączna długość autostrad na Węgrzech.
Obecnie prowadzone są prace modernizacyj­
ne 8 ważnych dróg, buduje się nowe auto­
strady wielopasmowe łączące stolicę z więk­
szymi ośrodkami kraju.

W MONGOLII

15 min ha, czyli prawie 10 proc, powierz­
chni Mongolii zajmują lasy. Przede wszyst­
kim są to cedry i modrzewie. Gospodarka
leśna 1 przemysł drzewny to perspektywicz­
ne gałęzie mongolskiej gospodarki. Przy po­
mocy ZSRR i innych krajów socjalistycz­
nych powstało tu szereg dużych gospodarstw
leśnych i zakładów przeróbki drewna.

BUŁGARIA. Popularne, zwłaszcza zi­
mą, uzdrowisko Borowec w górach Riła.

CAF — Zentrolfoto

dolarów. Tylko nieliczni
mogą sobie na to pozwolić.
Pogardzają ,(rockersami”,
którzy ozdabiają swe mo­
tocykle błyszczącymi akce­
soriami i ubierają się w

„kosmiczne”, srebrne kom­
binezony. Uważają to za

zwykłe efekciarstwo i spo­
sób na podrywanie dziew­
cząt.

„Pożeraczy rekordów”
interesują przede wszyst­
kim rekordy. Uważają się
za sportowców, ale ich
szaleńcze wyścigi z czasem,
ze sportem mają niewiele
wspólnego.

Prym wiedzie wśród nich
Don Vesco z Kalifornii,
który niedawno na dnie
wyschniętego Słonego Je­
ziora uzyskał przeciętną
453,278 km godz. Poprzedni
rekord, wynoszący 426,4
km'godz. należał do tra­
gicznie zmarłego w wypad­
ku Cala Rayborna i usta­
nowiony byl w 1970 r. Ray-
born jeździł jeszcze na

tradycyjnym Harleyu, Don

Yesco już na japońskim
motocyklu Yamaha. Warto
dodać, że marka ta cieszy
się obecnie w USA wielką
popularnością.

Nowy rekordzista wy­
posażył swą maszynę w

dwa silniki o łącznej po­
jemności 1400 cm3 i przed
próbą zapowiedział, że

przekroczy granicę 300
mihgodz. tzn. około 483
knVgodz. Podczas jazdy
nastąpiła awaria, pękło
spojenie między dwoma
silnikami. Atak na grani­
cę 300 mil nie powiódł się
tym razem, ale Don Vesco
zapowiada następne. Po­
wrócił do Kalifornii i przy­
gotowuje doskonalszą ma­
szynę.

Konkurenci jednak nie
próżnują i na pustyni Sło­
nego, Jeziora, która od wie­
lu lat jest poligonem do­
świadczalnym dla kierow­
ców, próbują swych sił
następni. Przedsięwzięciom
tym patronuje koncern
produkujący olej silniko­

wy „Gulf”. Pierwszy śmia-.
łek — Dennis Manning, ja-
dący na Nortonie, miał
kraksę i cudem uszedł z

życiem. Drugi Boris Mur-
ray wyrównał dawny re­
kord Cala Rayborna, ale
musiał odłożyć próbę ze

względu na warunki at­
mosferyczne. Koncern
„Gulf” ufundował wysoką
premię dla tego, kto pobi-
je rekord Don Vesco, za­
chęcając następnych do
szaleńczych prób.

Gdyby wyścigi te od­
bywały się tylko na

Słonym Jeziorze w

stanie Utah, byłoby pół
biedy, ale moda na rekor­
dy motocyklowe rozprze­
strzeniła się po całych Sta­
nach. Na autostradach „po­
żeracze rekordów” rozwi­
jają szybkości 200—300
km'godz., budząc postrach
wśród normalnych użyt­
kowników dróg i doprowa­
dzając do białej gorączki
amerykańską policję.

Na samą myśl, na sam wywołany wyobraźnią widok Ja­
net leżącej na łóżku, nagiej, przebiegał jego ciało dreszcz
rozkoszy... Ale człowiek jest głupi, żeby się tak ekscyto­
wać! Gdyby się nie opanował całą siłą, rzuciłby się w tej
chwili na Mirę — z braku Janet.

„Czy aby przyjdzie? — myślał z niepokojem — czy
zapisała sobie adres?!”

Zostawił jej dwadzieścia cztery godziny — jeżeli do
tej pory nie da znaku życia, to on do niej pójdzie. Te­
raz bowiem już wie gdzie jej szukać Dzienniki nie
omieszkały podać jej adresu. Mieszkała przy Curzon
Street, praktycznie mówiąc vis a vis Playboy Clubu —

okolicy bardzo dobrze sobie znanej. Przemysłowcy i han­
dlowcy kręcili się tam po całych dniach, nie targując się

i nawet zbytnio o ceny zdjęć pornograficznych.
Podczas gdy Fenway rozmyślał nad przebudowaniem

swojego życia, Max Gebhardt w gmachu New Scotland
Yardu zastanowiał się z Prokoffem i Murphym nad wy­
tworzoną sytuacją.

— Trzy morderstwa w przeciągu trzech dni, panowie.
Nic dziwnego, że opinią publiczna jest bardzo poruszo­
na. I nic nie wskazuje na to, że jesteśmy przy końcu
tej paskudnej historii. Albo więc mamy do czynienia

z jakimś kryminalnym maniakiem, albo —■jak ja oso­
biście myślę — wszystkie ofiary „Rezedy 105” łączy ja­
kiś wspólny węzeł. Jeżeli uwzględmmy Janet Lund-
strom, jest ich teraz cztery i przyznaję panom, że z bar­
dzo różnych środowisk, ale sama ich liczba powinna
nam już ułatwić doszukanie się istniejącego między ni­
mi związku.

Prokoff pokiwał głową.
— Całkiem słusznie, szefie, i na tym punkcie właśnie

skoncentrowaliśmy nasze wysiłki. Obaj z Murphym prze­
trząsnęliśmy dokładnie przeszłość miss Trudgeon i miss
Partridge. W życiu obu tych kobiet znaleźliśmy jedyny
wspólny punkt, jeżeli tak to w ogóle można nazwać —

a mianowicie, że jedna i druga zostały w pewnym okresie
życia porzucone przez jakiegoś mężczyznę.

— Należy jednak sprecyzować — dorzucił Murphy — że
w obu przypadkach człowiek ten znikną! tajemniczo,, nie
pozostawiając adresu. Jednakże informacje, jakie zdoła­
liśmy zebrać, nie podają nazwiska. Zdobyłem potwierdze­
nie, że miss Trudgeon była w swoim czasie pensjonariusz-
ką pewnego domu schadzek w Shepherd Street i że jeden
z bogatych klientów wyciągnął ja stamtąd i urządził w

prywatnym mieszkaniu przy Mapie Street, gdzie miesz­
kała do chwili obecnej i gdzie została zamordowana. Oma­
wiany klient żył z nią jakiś czas, dopóki nagle nie zniknął,
nie pozostawiając żadnego adresu, żadnego słowa wyja- .

śnienia.
— Ja zaś ze swojej strony dowiedziałem się. że miss

Partridge miała wyjść za mąż za bogatego galijeżyka,
właściciela stajni wyścigowej. Czterv dni przed ślubem
ten typ gdzieś przepadł. Wyjechał pod pretekstem, że w

jego stajni wybuchła epidemia. Panna Partridge już ni­
gdy więcej go nie zobaczyła. Oczywiście starała się go
odszukać, ale wszystko było daremne. Przepadł gdzieś
bez wieści, sprzedawszy wszystkie swoje dobra.

Gebhardt strząsnął popiół do popielniczki. Na jego czo­
le pojawiła się pionowa, głęboka bruzda.

— To bardzo ciekawe — powiedział. — Może wasze ob-
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serwacje będą w przybliżeniu kojarzyły się z pewnymi
wyjaśnieniami, jakich udzielił mi pan Erlinger. Wedle
jego słów, żona jego przed ślubem była gwiazdą telewi­
zji. W dojściu do takiego stanowiska dopomógł jej pewien
mężczyzna, przyjaciel, którego nazwiska nie mógł sobie
przypomnieć... Coś jak Candly czy Penwy W każdym ra­
zie obiegał mi, że odszuka to nazwisko. Nic rai nie wspo­
mniał o dalszym losie tego człowieka. Może i on także
tajemniczo znikł? I może tutaj także mamy ten sam ślad’
Prosiłbym panów, żebyście wasze poszukiwania skierowa­
li w tym kierunku.

Prokoff i Murphy wyrazili zgodę skinieniem głowy.
— Co mi się jednak wydaje w tej sprawie najważniej­

sze — dodał Gebhardt — to interwencja panny Lund-

strom. Osóbka ta zjawiła się dzisiaj rano w moim biurze
i przyniosła próbkę kremu „Rezeda 105”, otrzymanego
pocztą już prawie dwa tygodnie temu. Analiza laborato­
ryjna wykazała, że próbka zawiera taką sama ilość cjan-
ku rtęci, jak poprzednie, to znaczy u mis Trudgeon. Par­
tridge i pani Erlinger. Chcę wierzyć, że miss Lundstrom

jest osoba stuprocentowo uczciwą, ale zapytuję was, pa­
nowie: czy postąpiłaby inaczej, gdyby to ona była ini­
cjatorką tych przesyłek? Jest to hipoteza jakiej nie wol­
no nam przeoczyć. Po opublikowanym przez nas apelu w

prasie i przez radio, człowiek rozsyłający krem ..Rezeda
105” mógł doskonale obmyślić plan tego rodzaju, żeby
uniewinnić się w naszych oczach, podając się za jedną
z niedoszłych ofiar. Co pan o tym sądzi, Prokoff?

— To hipoteza dość śmiała ale przecież nic nie ryzy­
kujemy obserwując nieco uważniej tę młodą osobę.

Gerhardt opuścił się do tyłu na fotel i wyrzucił pod su­
fit kłąb dymu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego przy
Wolbromskich Zakładach Przemysłu Gumowego „Stomil*'
w Wolbromiu — zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1975 r.

. ZMIENIŁ NAZWĘ na:

Przedsiębiorstwo Projektowania i Realizacji
Inwestycji Przemysłu Gumowego «Stomil»

Warszawa, ul. Bracka 6/8 - Oddział w Wolbromiu
Nr konta pozostaje bez zmian, tj. NBP O/Olkusz 717-6-113

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego w Oświęci- g
miu — zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1975 r., została

zmieniona jego dotychczasowa nazwa, na:

INSTALACYJNE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO
w Oświęcimiu, ul. Konarskiego 5 |
Numery telefonów i kont bankowych pozostają bez zmian, k
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NOWOŚĆ I

Zdjęcia na poczekaniu w kabinie automatycznej
angielskiej firmy „PHOTO-ME” — 4 zdjęcia czarno­
białe w 4 minutach, w różnych ujęciach. — Cena

15 zł. — ZAPRASZAMY DO NASZEGO ZAKŁADU

w Krakowie, Rynek Główny 9
(Pasaż Bielaka)

czynny w godzinach:
• w dni powszednie od 9 do 19
• w niedziele od 9 do 13.

Zdjęcia na poczekaniu miłq rozrywkę i pamiqtkq -

dla dzieci, młodzieży i dorosłych. - Zdjęcia z kabiny
automatycznej ważne do dowodów osobistych, pasz­
portów i legitymacji.

WSPF „FOTOS” - KRAKÓW

FOTO-FOTO-FOTO
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Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo
Tekstylno - Odzieżowe

•f

Oddział w

zawiadamia uprzejmie PT Klientów, Instytucje, Odbior­
ców i Dostawców, że z dniem 1 grudnia

przeniesione zostały biura Oddziału
do nowych lokali

przy ul. Wałowej 2, II p.
Telefony:

Zastępca dyr. d. s. Ekonomicznych ♦
4o-/Z — Zatrudnienie

46-93 — Dyrektor ♦ Sekretariat

ze Q, Technika Handlu 0 Administracja
00-01 Dział Handlowy

24-17 — Dział Handlowy

65-48 — Księgowość ♦ Finansowy ♦ KKD.

nr

nr

nr

nr

nr

Tarnowie

1974 roku

i
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CO,GDZIE
KIEDY1

SOBOTA
NIEDZIELA

11I12
STYCZNIA

SOBOTA
: Komnaty (9—14.15),
: (10—15.30), SU-

(10—16), SZOLAYS-

Szczep. 9 (10—16),

Feliksa
Arkadiusza

TEATR

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Szekspir: Opowieść zimo­
wa — 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1): Wyspiański: Noc Li­
stopadowa — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Gib­
son: Dwoje na huśtawce —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): O Rumcajsie rozbójniku —

15, Balladyna — 19.30, LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): T. de
Molina: Zielony gil — 19.15, O-
PERETKA — Lubicz 48): Fali:
Róża Stambułu — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Urban:

Detektyw Lis prowadzi śledz­
two—10i17,EREF66(Wol­
nica 1): Przed grudniem — 20,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Krowoderskie zuchy — 19.

WAWEL:
SKARBIEC
KIENNICE
KICH: pl.
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16), NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16),
HISTORYCZNE: Jana 12, Ry­
nek Gł. 35, Szpitalna 21, Fran­
ciszkańska 4, Szopki krakow­
skie (10—18). STARA BOŻNI­
CA: Szeroka 24 (10—14), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14), przyrodnicze:
Sławkowska 17 (10—13), MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17),
KTF: Boh. Stalingradu 13

(9_2i)t ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (10—15), MUZ. MŁ.
POLSKI: Tetmajera 28 (11—

14).

ski 13.30 Wybieramy najlep­
sze kapele i zesp. lud. 14 .00

Śpiewa Sława Przybylska.
14.10 Tyg- przegląd prasy.
14.20 Śpiewa — Sława Przy­
bylska. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 „Za cenę Mercede­
sa” — słuch. 16.45 Gwiazdy
poi. piosenki. 17.15 Niedzielne

spotkania Studia Młodych.
18.00 Wyniki gier liczb.
Rewia Rozrywkowa. 18.53
branocka. 19.00 Dziennik.

Przy muzyce o sporcie.
Dysk, na tematy międzynarod.
20.15 Grają J. Hodges i L.

Brown . 20.40 Z teatralnego
afisza. 21.00 Urszula Sipińska
przedstawia. 21.30 Radiovarie-
te. 22.30 Rewia piosenek. 23.00
Wiad. 23.05 Ogóln. wiad. sport.
23.20 Karnawałowe

18.08
Do-

19.15
20.00

PROGRAM

i

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15),

DOM MATEJKI: (9—15), HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek Gł.

35, Szpitalna 21 (9—16), Franci­
szkańska: Szopki krakowskie

9-16, ARCHEOLOGICZNE (11—
14), MUZEUM LENINA Topo­
lowa (10—15). Pozostałe — jak
w sobotę.

rytmy.

II

Publicysty-
po-

10.30

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Opowieść
zimowa — 19.15, STARY: Noc

Listopadowa — 19.15, KAME­
RALNY; Kopeć — 16, dwoje na

huśtawce — 19.15, BAGATELA:
O Rumcajsie rozbójniku
(zamkn.) — 15, Balladyna —

19.30, LUDOWY: Buratino

(zamkn.) — 15, Zielony gil —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1) :

Gounod: Faust — 14, GROTE­
SKA : Detektyw Lis prowadzi
śledztwo — 10, 14, 17, EREF 66:
Przed grudniem — 20, KOLE­
JARZA : Krowoderskie zuchy
— 15i19.

AVO (Rynek GL 7/8): Szkoła

błaznów

E3d
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40, NEUROLOGICZ­
NY : Botaniczna 3, UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 1 38,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23.

8.30 Wiad. 8 .35
ka międzynarodowa. 8.45

ranek lit.-muz. (Kr).
Koncert życzeń (Kr). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Felieton

Waldorffa. 12 .30 Wiad.
13.00

romant.

mi-
Bank ’

Gwiazd,

wygnaniec” —

Koncert Chopi-

Kolekcja
«DANY»

W niedzielę w ,,TV-ardowskiej''

Spotkanie najlepszych
handlowców Krakowa

SOBOTA

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, NEUROLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY : Koperni­
ka 23.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 553-08, TELEFON ZAU­
FANIA: 371-37 (godz. 16—22),
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41, TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 578-08 (9—18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA: 611-42 (14—18).

muz. J.
12.35 Zagadka literacka.

Poranek Symf. muz.

14.00 Podwieczorek przy
krofonie —

15.30 „Młody
słuch. 16.30
nowski. 17.00 Wyniki Lajkoni­
ka (Kr). 17.01 Rzecz o sennej
wiklinie — opow. (Kr). 17.11
Muz. Kogel Mogel (Kr). 17.30
Medium czyli magazyn miło­
śników sztuki słuchowej. 18.00
Muz. lud. 18.30 Wiad. 18.35
Felieton aktualny. 18.45 Kaba­
recik reki. 19.00 „Przeciętny”
słuch. 20.00 Głazunow — kon­
cert skrzypcowy. 20.20 Recital
fort. A. Ratusińskiego. 21.00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 „Muzyka dawna”. 21.30
Siedem dni w kraju i na świę­
cie. 21.50 H. Berlioz:
— uwertura koncert.

wg. Byrona. 22.00 Powt.
ków
Krak.
22.15
Muz.
Kwartet smyczk.
23.30 Wiad. 23.30

Igor Starwiński -

Cortes”

Szczecińskie Zakłady Przemy­
ślu Odzieżowego „Dana" rekla­
my nie potrzebują. 50 proc,
swoich wyrobów: atrakcyjnych
i modnych sukienek, kostiumów,
spodni i spódnic, garsonek i pła­
szczy, bluzeczek i bezrękawni-
ków wysyła ta firma za grani­
ce, śmiało konkurując z uzna­
nymi w Europie salonami mo­
dy.

Nic przeto dziwnego, że ka­
wiarnia „Jubilat”, w której od­
bywał sie pokaz najnowszej ko­
lekcji „Dany", połączony ze

składaniem ofert — wypełniła
się po brzegi przedstawicielami
zainteresowanych firm handlo­

Pierwszy etap konkursu „GK”
i Wydziału Handlu Urzędu m.

Krakowa zatytułowanego „Wy­
bieramy najlepszą placówkę
handlową roku 1974" — zakoń­
czony. Znamy zwycięskie pla­
cówki i najlepsze załogi sklepo­
we naszego miasta, znamy na­
zwiska szczęśliwych klientów,
którzy w drodze losowania stali
się posiadaczami atrakcyjnych
konkursowych nagród rzeczo­
wych.

To wszystko za nami. A przed
nami? Przed nami wielka im­
preza finałowa — spotkanie naj­

lepszych handlowców Krakowa z

klientami i... studenckim kaba­
retem „Pod Budą” (najlepszym
bodajże w tej chwili w Polsce);
przed nami uroczystość rozdania

nagród, okolicznościowy toast i
— mamy nadzieję — wspaniała
zabawa.

Gdzie i kiedy odbędzie się to

wszystko? Na pytanie: gdzie? —

odpowiadamy: w sali restaura­
cyjnej ,,TV-ardowska’’. Na py­
tanie: kiedy? — w najbliższą
niedzielę, 12 stycznia, o godz. 11 .

(wp)

Lajkonika (Kr),
aktualn. sport.
Tr. z Rzeszowa,
symf. 23.0 OM.

.Korsarz”

op. 21

wyni-
22.01

(Kr).
22.30

Ravel:
D-dur.

Wiad. 23.35

„Jeux de
balet. 24 .00 Hymn.

PROGRAM III

Utopii się spychacz...

APOLLO: Szantażyści
15 lat) — 10, 12.30, Najemnik
(ang. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Pierwsza

spokojna noc (wł. 13 lat) —

15.45. KIJÓW: Potop I cz. (poi.
b.o.) — 16.30, Potop II cz. —

20. KULTURA: Szepty i krzy­
ki (szwedz. 18 lat) — 18. MA­
SKOTKA: Maks i ferajna
(fr. 15 lat) — 11, 15.30, 17.30,
19.30 — Hubal (poi. b .o .) 13.
MIKRO: Królowe Dzikiego Za­
chodu (fr. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Cenny
łup (fr. 15 lat) — 14 .30, 17,
19.30. PASAŻ: Przygody Bol­
kaiLolka—10,11,15,16,17
— Flip i Flap (USA b.o .) 12.

Piękny listopad (wł. 18 lat) —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE:
Hrabina z Hongkongu (fr.
b.o .) 16 — Szerokość geogra­
ficzna zero (jap. b .o .) 18. RO­
TUNDA: Narkotyk (fr. 18 lat)
16. SZTUKA: nieczynne.
CIECHA: Śmiercionośny
dunek (USA, 15 lat)
12.15. 15.45, 18, 20.15. UGOREK:
Wielka włóczęga (fr. b .o .) —

14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Cen­
ny łup (fr. 15 lat) — 17, 19.15.
WANDA: Wspaniały interes

(fr. 15 lat) — 10, 12.15, Rodeo

(USA, 15 lat) — 15 .‘5, 18,
20.15. WARSZAWA: Dramat

namiętności (kanad. 18 lat) —

15.30, 18, 20.15. WISŁA: Miraż

(USA 15 lat) 11, 20.15 — Kłute

(USA 18 lat) 13, 15.45, 18.
WOLNOŚĆ: Nie ma róży bez

ognia (poi. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15 — Strach na wróble (USA
15 lat) 22.15. ZUCH: Zawiesze­
ni na drzewie (fr. b.o .) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: nieczyn­
ne.

12.30 Aktorzy o piosence — H .

Skarżanka. 14.05 Peryskop.
14.45 Za kierownicą. 15.50

Zapraszamy do studia — W.
Nikołow. 16.15 Nieznane o zna­
nych: A. Stern. 17.40 Coś w

tym jest — rozmowa o fil­
mach. 18.30 „Abigail na sce­
nę” słuch. 19.35 Muz.
UKF. 20.00 Amfiteatr i
20.10 Gdyby Beethoven odzy­
skał słuch. 21 .00 „Na bezlud­
nej wyspie Manhattanie” aud.

Opera tyg. 22 .15 A.

„Dyplomata”. 23.05

Ojstracha.

Ulica Saperów w Krakowie.
Blisko dwa miesiące temu Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Robót

Inżynieryjnych rozpoczęło tam

prace. Zrobiono więc wykopy
pod kanalizację. Potrzebne in­
stalacje zostały już dawno uło­
żone. Roboty końcowe przerwa­
no. jednak, mimo że glina do

zasypania dołów jest. Mieszkań­
cy tej ulicy pozbawieni są w ten

sposób dojścia do miejsca za­
mieszkania. Brną przez błota,
w których prawie utopił się...
spychacz.

Nie jest to jedyny taki wypa­
dek. To samo przedsiębiorstwo
prowadzi podobne prace na u-

licy Proszowickiej w okolicach

bloku nr 19. I tam również mie­
szkańcy ostrożnie przechodzą
wąską i śliską ścieżką. Skaczą
przez doły, bo brakuje niewiel­
kiej kładki. Jedni i drudzy py­
tają, jak długo potrwa taki stan.

(bod)

Nie niszczmy
chleba!

Wreszcie od 1 lutego rozpocznie się w Krakowie, na dużą skalę,
zbiórkę suchego pieczywa, które będzie przeznaczone na paszę.
U pełnomocnika d/s zbiórki i wykorzystania chleba, którym zo­
stał dyrektor Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu Urzędu
m. Krakowa Fryderyk Sroka, zebrali się wczoraj przedstawiciele:
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego, Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej, Handlu oraz Spółdzielni Mieszkaniowych by przedy­
skutować formy gromadzenia i skupu czerstwego pieczywa.

Dyrekcja Zjednoczenia Przedsiębiorstw Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej zapewnia, że tak jak ostatnio w dzielnicy
Krowodrza, we wszystkich budynkach DZBM staną w najbliż­
szym czasie estetyczne skrzynki na suchy chleb. Zbiórką zajmą
się dozorcy, którzy za każdy kilogram chleba otrzymają 2 zł 50

gr. Z poszczególnych budynków pieczywo będzie zwożone do re­
jonowych punktów, a stąd Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Mięsnego odbierać je będzie dla swoich tuczami. Zaintere­
sowany zbiórką przemysł mięsny proponuje swój udział w kosz­
tach związanych z organizacją punktów i reklamą. Niestety
spółdzielnie mieszkaniowe bez entuzjazmu odnoszą się dotąd do

sprawy zbiórki pieczywa, czekamy na ich większy udział w tym
pożytecznym przedsięwzięciu. Punkty zbiórki zlokalizowane będą
również w prywatnych budynkach.

Efekty zbiórki pieczywa zależeć jednak będą w głównej mie­
rze od kultury mieszkańców naszego miasta, (km)

poczta
łaźnia.

POGOTOWIE

zachorowania
al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

Siemiradzkiego
i

1, wyp. tel. 09

przew. 380-55

209-01, 205-77

422-22, 417-70

625-50, 657-57

poet. 21.50
Czechow:
Sztuka D.

TELEWIZJA]

APTEKI

SOBOTA
Rynek GL 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94 (tlen). N . Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen).

U-
la-

10,

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

RADIO

D
SOBOTA

PROGRAM I

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b.o.) — 16, 19. ŚWIT M.

SALA: Macocha (radź. b .o.)
15.30, 17.30, 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA: Drug£ twarz ojca
chrzestnego (wł. 15 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA:

Małżonkowie roku II (rum. -

fr. 15 lat) — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Prawo gwałtu (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

NIEDZIELA

(fr.,
(ang.
DOM

spo-

15 lat) — 12, 14.30,
PODWAWELSKIE:

12 — Hrabina z

(fr. b.o.) 15 — Sze-

APOLLO: Szantażyści
15 lat) 12.30 — Najemnik
15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŻOŁNIERZA: Pierwsza

kojna noc (wł. 18 lat) — 16.15,
18.45. KIJÓW: Potop I cz. (poi.
b.o.) — 16.30, Potop II cz. —20.
KULTURA: Ściana czarownic

(poi. b.o .) — 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
12.15 — Maks i ferajna (fr. 15

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MI­
KRO : Królowe Dzikiego Za­
chodu (fr. 15 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. MŁ . GWARDIA: Cen­
ny łup (fr.
17, 19.30 .

Bajki 11,
Hongkongu
rokość geograficzna zero (jap.
b.o.) 17. ROTUNDA: Bajki —

11. — Narkotyk • (fr. 18 lat)
12.30, 16, 18. SZTUKA: nie­
czynne. UGOREK: Bajki 11,
12, 13. — Wielka włóczęga (fr.
b.o .) 14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
Cenny łup (fr. 15 lat) — 14.45,
17, 19.15. WANDA: Wspaniały
interes (fr. 15 lat) — 13, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Dra­
mat namiętności (kanad. 18

lat) — 12.15, 15.30, 18,
WISŁA: Bajki 11, 12. —

(USA 15 lat) 13. — Kłute
18 lat) — 15.45, 18,- 20.15.
NOSC: Nie ma róży bez

(poi. 15 lat) — 11, 15.45,
20.15. ZUCH: Bajki 14. -

wieszeni na drzewie (fr. b.o.)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
nieczynne.

20.15.
Miraż

(USA
WOL-

ognia
18,

Za-

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b.o.) — 12.30, 16, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Druga
twarz ojca chrzestnego (wł. 15

lat) — 11 .15, 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki 10, 11, 12, 13. — Prawo

gwałtu (USA 18 lat) 15.45,
18. 20.15.

SKAWINA

ga Luiza.
Pozostałe kina. — jak w sobotę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Salon Gier Sportowych
Zręcznościowych (Marka 34):
godz. 10—21 .

Hutnik: Dro-

i

SOBOTA
PROGRAM II

8.35 Sprawy codzienne. 9.00
Koncert Chóru Pol. Radia i

TV we Wrocławiu. 9.20 Bez­
pieczeństwo na jezdni. 9.30
Fr. Schubert: — II Symf. B -

dur. 10.00 „Liii” — słuch. 11.00

„Wielki wyścig” — dla szkół

średn. 11.20 Fr. Donatoni —

„Doubles”. 11.30 Wiad. 11.35
Rodzice a dziecko. 11.55 Kom.

o st. wód. 12 .05 Tr. z Rzeszo­
wa. 13.00 „Halabarda Imć Bła­
żeja” — słuch. ’ 13.30 Wiad.
13.35 „U znajomych spod Troi”
— gawęda. 14.00 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .15 Dopóki toczy się
wózek życia — rep. lit. 14.35
S. Toczyska i L. A. Mróz —

śpiewają pieśni komp. ros.

15.00 Program dla dziewcząt
i chłopców. 15.40 Utwory A.
Weberna w nagraniach Kwar­
tetu Smyczk. Juilliarda. 15.50

Przegląd czasopism reg. 16.00

„Czata” magazyn wojsk. Stu­
dia Mł. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie

(Kr). 17.15 1001 poranków Sze-

cherezady — rec. (Kr). 17.25

„Co robić” aud. rozrywk.
(Kr). 18.00 „(Co tam panie w

poezji” — aud. (Kr). 18.15
Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolatarnia. 19.00
Gra klawesynistka Wanda
Landowska. 19.15 15 lekcja jęz.
franc. 19.30 Matysiakowie.
20.00 „Ze świata opery” —

aud. 20.30 Notatnik kult. 20.40

„Kącik starej płyty” — aud.
21.00 Wesoły kramik. 21 .15 W.

Lutosławski — 5 pieśni do
słów K. Iłłakowiczówny. 21 .30

Magazyn z kraju i ze świata.

21.50 Wiad. sport. 21.55 Spot­
kania z mistrzami gitary klas.
22.30 Zespół Dziewiątka — Sy­
mulanci. 23.00 Gra na fort.
Paul Badura — Skoda,
żart: koncert C-dur.
Wiad. 23.35 Co słychać
świecie. 23.40 Tańce hiszp.
blo Sarasatego — gra A.

sand. 24 .00 Hymn.

9.00 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku dla kl. VIII. 9.30 „Roz­
stanie” — film węg. 10.55
Przerwa. 11.05

grafia dla kl.
Przerwa. 13.45

Fizyka. 14.20

Mechanizacja
Program dnia. 14.55 Program I

proponuje. 15.10 Redakcja
szkolna zapowiada. 15.20 Kro­
nika (Kr.). 15.40 Tel. Informa­
tor Wydawniczy. 16.00 Dzien­
nik (kol.) . 16.10 Dla dzieci: So­
bótka. 16.30 „Na pomoc dzie­
łom sztuki” — film dok. 17.00
Dla młodz.: Spotkajmy się na

antenie. 17.50 Światłoczuły no­
tatnik. 18.15 Poligon. 18.30 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor (kol.). 20.20 „Goya” film
NRD-ZSRR. 21 .40 Wszystko za

wszystko." 22.40 Dziennik (kol.).
23.00 Wiad. sport. 23.15 Kon­
kurs piosenki — 74 Eurowizji.
0.30 Program na niedzielę.

film węg.
Dla szkół Geo-
VIII. 11.35—13.45

• Techn.
Techn.

rolnictwa.

PROGRAM II

Roln.
Roln.:

14:50

17.35 Program dnia. 17.40 Or­
kiestra Kolejarzy z Czecho­
wic rep. 18.00 Taropak — pr.

publ. 18.15 Studio Jazzowe

Polskiego Radia. 18.45 Proble­
my wielkiego miasta — film.
19.20 Dobranoc.

(kol.) . 20.20 Z klasyki
ru. 21.15 24 godziny
21.25 Wieczór autorski.

Program na niedzielę.

miasta
19.30 Monitor

humo-

(kol.).
22.55

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.00 Teleranek. 10.30 Antena.
10.50 Drogi zwycięstwa.
Dziennik (kol.) . 12.55 ]
naszej wsi. 13.10 Artyści
rych podziwiamy. 14.00
dzieci: W. Bogusławski
doiska”. 14.55 Nie tylko
pań.

12.35
Ludzie

któ-
Dla

„Lo-
dla

15.25 „Tę melodię znam”
z musicali.

Toto-Lotka.

18.00 Spra-
sport. 19.15

Dziennik
dla doro-

— film

Marylin.

przeboje
Losowanie

„Bonanza”.
16.55
17.10
wozd. magazyn
Dobranoc.

(kol.). 20.20

słych. 20.25
TVP. 21 .25
22.20 Inf. magazyn sport. 23.20

Program na poniedziałek.

19.30

Bajka
„Droga”
Żegnaj

PROGRAM II

Mo-
23.30

w

Pa-

Ro-

ze

1

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Przyjaciele
wrogowie” pow. 9.45 Interra-
dio. 10.50 „Raj” pow. 11 .20 Ży­
cie rodzinne. 12 .05 Z kraju i

świata. 12 .25 Za kierowni­
cą. 13.00 Męskim okiem — ma­
gazyn. 15.30 69 minut na go­
dzinę., 17.40 Życie za McKin-

leya — rep. 18.00 Muzykobra-
nie. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 19.15 Książka tyg. 19.25

„Woskowa laleczka” słuch.
21.50 Opera tyg. 22.15 „Ziemia
obiecana” ode. 6 . 23.05 Zespół
„Pink Floyd”. 23.45 Śpiewa
Grechuta.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.30 Przekrój muzyczny

godnia. 9.00 Wiadomości.
Fala 75. 9.15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Wiad. 10.05 „Ekspe­
dycja” — „Przyjaźń” słuch.
10.25 Lista przebojów. 11.00

„Niedzielna musicorama” —

aud. 12.05 Wiad. 12 .10 Publicy­
styka międzynarodowa. 12.15
Mel. starego kina. 12.45 „Bach
na wibrafon” gra Cl. Guilhot.
13.00 Wizerunki ludzi myślą­
cych — prof. Jerzy Piotrow-

ty-
9.05

mł.
15.50
Roz-

17.05
17.35
film

19.30

13.40 Program dnia. 13.45
Piosenka bez talentów. 14 .20 Z

bratnich anten. 14 .50 Dla
widzów przy kominku.

Wojskowy film dok. 16.20

śpiewana niedziela.
Świat obyczaje polityka.
Do widzenia do jutra
poi. 19.15 Dobranoc.
Dziennik (kol.). 20.20 „Balet
na wesele królewskie”, scenar.

Z. Szweykowski, reż. I . Wol-

len, real. TV J. Kaszycki,
scenogr. H . Cios, kier. muz.

St. Gałoński, wyk. Capella
Cracoviensis Zespół Madryga­
listów pod dyr. St. Gałońskie-

go, Izabela Jasińska — sopran,
E. Sąsiadek — tenor, G. Ba­
naś — lutnia, zespół baletowy
oraz absolwenci Studium Cyr­
kowego w Julinku (Kr.). 21 .00

„O królach i kapuście” progr.

ptysi, kult.

wychowawcy film

Program

21.35 Pamiętnik
wł. 22 .50

na poniedziałek.

Polskie

strzegają
zmian w

Radio i Telewizja za­
sobie możliwość

programach.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 . Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ-

Wielopole 1.

wych. Pokaz się udał, w czym
główna zasługa atrakcyjnych
wzorów; zakupów też ponoć po­
czyniliśmy sporo. Teraz wiec

tylko wypada czekać na jesień
i zimę (propozycje „Dany" obej­
mowały właśnie ten sezon) i do­
stawy towarów do sklepów.

O samej kolekcji nie piszemy,
pozostawiając te sprawę specja­
listom od mody. Od siebie do­
damy, że najczęściej stosowaną
przez „Dane” tkaniną jest weł­
na i bawełna w tonacjach sza-

ro-popielato-czarnych. A jakie
wzoru? Próbka na załączonych
zdjęciach, (wp)

Fot. W . Klag

Mało jest w historii muzyki
dzieł tak artystycznie jednorod­
nych jak muzyka Brucknera,
wielkiego kompozytora epoki
późnego Romantyzmu. Każda z

symfonii Beethouena jest inna,
pierwszą od dziewiątej dzieli o-

gromny dystans ewolucji estety­
cznej. Bruckner pisał przez całe

życie jedną symfonie, choć pozo­
stawił ich także dziewięć. Był
przesiąknięty cały czas tymi sa­
mymi myślami muzycznymi i

jakby niezadowolony z kolej­
nych ich wcieleń.

Muzyka Brucknera stwarza

szczególne problemy w odbiorze.
Mimo, że zamknięta w całkiem
ścisłe, logiczne i symetryczne
formy — jest tak dalece rozcią­
gnięta w czasie, że nieprzygoto­
wany słuchacz może nie uchwy­
cić jej istoty. Nie jest bowiem
historią jednego wydarzenia
lecz jakby całego życia, niczym
Proustowski cykl „W poszuki­
waniu straconego czasu”. Myśl
zrazu niedopowiedziana, zepch-

Z Filharmonii

Muzyczne idee
nieta do podśiciadomości przez
nowe obrazy, wydarzenia i dra­
maty — powraca z niesłychaną
siłą pod koniec utworu. W owym
nieprzerwanym continuum mu­
zycznego czasu wydarzenia roz­
wijają się majestatycznie i po­
woli. Można je śledzić wybrany­
mi fragmentami, zapominać o

przeszłości, nie wiedzieć, ku cze­
mu sig dąży. Stąd nieporozumie­
nia wokół interpretacji muzyki
Brucknera — zarzut braku zwię­
złości, rozgadania, improwiza-
c.yjności. Z gruntu niesłuszny.
Każda z symfonii Brucknera ma

swoją wspaniałą pointę,, wznio­
słe zwieńczenie, ku któremu dą­
ży od pierwszych taktów. Ta o-

stateczna idea jest dla Bruckne­

ra tożsama z absolutem, sensem

istnienia. Poszukiwania poboż­
nego organisty są w jakimś sen­
sie tragiczne, skazane na niepo­
wodzenie i banał, jakżeż jednak
wzruszający i wielki.

W Krakowskiej Filharmonii

zaprezentowano V Symfonią
B-dur. Dyrygował Dietfried Ber-
net z Austrii. Dyrygent znako­
mity, o geście pełnym rozmachu
i dramatycznej ekspresji. Jest to

artysta jakby stworzony dla tej
muzyki. Potrafi ją ogarnąć w

całym jej wymiarze czasowym i
znaczeniu. Niestety, miał może
za mało czasu, by wypracować
także każdy szczegół niekończą­
cej się frazy, by nadać brzmie­
niu orkiestry bardziej szlachet­

ny i głęboki wyraz, by wyelimi­
nować z gry naszej orkiestry
szorstkość, rażącą jaskrawość,
nieczystość stroju. Tą samą u-

wagę można powtórzyć w związ­
ku z wykonaniem „Harolda, w

Italii”, Hectora Berlioza. Idea

tej programowej symfonii, in­
spirowanej przez poemat Byro­
na, została oddana trafnie i

pięknie — ale tylko w zary­
sach. W środku było wiele nie­
pewności i chaosu. Szkoda także,
że wykonawca solowej partii al­
tówki — Stefan Kamasa — nie

potrafił nadać wystąpieniom
swego instrumentu odpowied­
niego waloru artystycznego.
Zbyt często nie trafiał dokład­
nie we właściwy dźwięk, za ma­
ło dbał o jakość jego barwy. U-

czynił z Harolda. — którego mu­
zycznym uosobieniem jest właś­
nie przewodni motyw solowego
instrumentu — postać nijaka,
bezbarwną, wcale nie marzy­
cielską i romantyczną.

LESZEK POLONY

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze:
Historia

13.25 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
15.50 NURT — Nauki polity­

czne

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Zwierzyniec
17.30 Echo stadionu
17-55 Kronika (KR)
18.15 Pomysł na Podgórze (KR)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Danuta Brzo-

sko-Mędryk i Wacław Florkow-
ski: „Procesy"

21.30 Gra „Old Timers"
21.50 Teatr Ochoty (rep.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Oferty (do 22.50)

PROGRAM II

17.45 Program II proponuje
17.55 Program wieczoru algier­

skiego
18.00 Algierskie kontakty
18.20 Z Oranu do Trójmiasta

reportaż
18.40 Droga przez pustynię
19.00 Algieria kraj gościnny
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik
20.15 Powitanie telewidzów
20.20 Wojna młodych — film

fab. prod. algierskiej
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Świt potępionych (film

dok.)
22.50 NURT — Nauki polity­

czne

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Historia

7.00 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
8.05 „Arsen Łupin" franc- film

ser. (kol.)
9.00 Dla szkół: Język polski

dla klas V
10.00 Dla szkół: Język polski

dla klas VI
11.05 Dla szkół: Wychowanie

plastyczne dla klas VII—VIII
12.00 Dla szkół: Historia dla

klas VIII
13.45 TV Technikum Rolnicze:

Język polski ,

14.30 TV Technikum Rolnicze:
Chemia

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol-)
16.40 Dla dzieci: Legendy z wi­

ślanego brzegu
17.10 Jak powstała bajka (film

dokument.)
17.40 Krąg — spotkanie z prze­

wodniczącym ZG ZSMW — Ta­
deuszem Haładajem

18.20 Kronika (KR)
18.40 Sezam
19.00 Khark: Wyspa bez skar­

bów — reportaż
19.10 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Arsen Łupin" franc.

film ser. (kol.)
21.10 Wiadomości sportowe
21.20 Świat i Polska z

22.05 Kabaret Starszych Panów
23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM U

17- 20 Język angielski
17.50 Czas i ludzie (kol.)
18.45 Decyzja piętnastolatków
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Rok w przyrodzie — film

dok.
20.45 Spotkanie z Bogdaną Za­

górską
21.15 Teatr TV S. Żeromski:

Uciekła mi przepióreczka
22.45 24 godziny (kol.)
22.55 Język niemiecki

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Język polski.
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Chemia
7.30 Stopień ryzyka — film

fab. prod. radź.
9 00 Dla szkól: Chemia dla klas

VII
10.00 Fizyka dla klas VII
11.05 Fizyka dla klas VIII
12.00 Chemia dla klas VIII
12.45 TV Technikum Rolnicze:

Fizyka
13.25 TV Technikum Rolnicze:

Uprawa roślin
14.40 Politechnika TV: Fizyka
15.15 Politechnika TV: Fizyka
15.50 NURT: Nauczanie po­

czątkowe matematyki
16.30 Dziennik (kol.)
16-40 Dla młodych widzów:

Skrzydła
17.10 Reklama
17.20 Losowanie Małego Lotka
17.30 Teatr w domu — jugosł.

film ser.

18.00 Pamiętnikarstwo polskie
18.30 Kronika (KR).
18.50 Polski film dokumental­

ny
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol-)
20.20 Stopień ryzyka — film

fab. prod. ZSRR
21.50 Wiadomości sportowe i

sprawozd. ze startu Rajdu
Monte Carlo

22.25 Twarze teatru — Jerzy
Nowak (KR).

22.55 Dziennik (kol.)

, PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 Język francuski
18- 10 Kino Miniatur
18.45 Śpiewa Ewa Andor
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Informator turystyczny
20.50 Listy z Polski

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Program muzyczny
21.45 Dobry wieczór z Walde­

marem

22-35 NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki

23.05 Język angielski

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Fizyka
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Uprawa roślin
9.00 Przysposobienie obronne

dla klas VIII i I—III lic.
10.00 Historia dla klas VI (KR)
11.05 Język polski dla klas

VII—VIII
13.45 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
14.30 TV Technikum Rolnicze:

Uprawa roślin
15.05 Matematyka w szko­

le (KR)
16.25 Program dnia
16-30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.40 Muzyka w starej Warsza­

wie
18.05 Kronika (KR)
18.25 Wróbel reportaż
18.55 Reklama MiM
19.00 Przypominamy, radzimy
19.10 Estrada poetycka
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Colombo — film prod. USA
21-50 Wiadomości sportowe
22.00 Czym żyje świat
22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Język rosyjski
17.40 Ludzie nauki
18.10 Dla młodzieży: Delta
18.40 „Z różnych stron świata"
19.00 Kalejdoskop sportowy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Dziecko w świecie doro­

słych
21.00 Kształt słowa
21.50 I nożdrawiam jaskółki —

czechosł. dram, psychol.
23.20 24 godziny (kol.)
23.30 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Uprawa roślin
9.00 Program dla klas III — Nu­

ty pana Fryderyka
"9.30 „Droga” film ser. TVP

11.05 Wychowanie obywatel­
skie dla klas VII

12.00 Wychowanie obywatel­
skie dla klas VIII

12.45 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
13.25 TV Technikum Rolnicze:

Hodowla zwierząt
14.20 Kronika (Kr.)
14.40 Politechnika TV: Mate­

matyka kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV: Mate­

matyka kurs przygotowawczy
15.50 NURT- Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.15 Przewodnik Młodego Tu­

rysty
17.40 W XXX-tą rocznicę Wy­

zwolenia Warszawy. Program
specjalny

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z życiem Warszawo —

program rozrywkowy-ęuizowy z

okazji 30 rocznicy wyzwolenia
Warszawy

21.20 Panorama
22.00 Pochwała śpiewania
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe

PROGRAM II

17.50 Program dnia
17.55 Język niemiecki
18.20 Świat, który nie może

zaginąć
18.45 Atmosfera wokół atmo­

sfery
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ścieżka zdrowia
20.35 Z Żar do Pszczyny
21.05 Z kamerą przez świat
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Homo Varsoviensis (film

dok. TVP)
22.35 NURT: Psychologia
23.05 Język rosyjski

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Hodowla zwierząt
9.30 Homo Varsoviensis (film

dok. TVP)
11.05 Zoologia dla klas VII
13.45 TV Technikum Rolnicze:

Fizyka
14.30 TV Technikum Rolnicze:

Mechanizacja rolnictwa
14.50 Program dnia
14.55 Program I proponuje
15.10 Redakcja szkolna zapo­

wiada

15.20 Kronika (Kr.)
15.40 Informator wydawniczy
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci Sobótka
16.30 Zodiak
17.10 Harcerskie popołudnie
18.00 Światłoczuły notatnik
18.10 Opowieść o twarzy —

reportaż
18.30 Pegaz
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Goya — film prod. NRD
21.20 „Profesora Weltszmerca

recepta na życie” (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe
23.05 Canzonissima

PROGRAM“tl

16.50 Program dnia
16.55 Pływające miasta — pro­

gram publicyst.
17.25 Spotkanie ze sztuką
18.10 Sprawozdawczy magazyn

sportowy
18.40 Z kamerą przez świat

(kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Zobaczmy to jeszcze raz

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Listów Chopina do Del­

finy Potockiej
22.10 Program rozrywkowy
23.20 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.20 TV Technikum Rolnicze:

Fizyka
6.5Ó TV Technikum Rolnicze:

Mechanizacja rolnictwa
7.20 Telewizyjny kurs rolni­

czy
7.55 Przypominamy radzimy
8.05 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.15 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.40 Bieg po zdrowie
9.00 Teleranek
10.30 Antena
10.50 „Kalendarz. Warszawski”

(film dok. pr. polskiej)
12.25 Dziennik (kol.)
12.45 Spotkanie w Łowiczu
13.00 Radar
13.10 Piórkiem i węglem

(Kr.)
13.35 Nie tylko dla pań
14.05 IV Festiwal Widowisk

Lalkowych dla dzieci
15.15 Losowanie Toto Lotka
15.30 Lektury Pegaza
15.45 Panorama XXX-lecia
16.55 Refleksje obywatelskie
17.10 Przyjąć czy odrzucić
18.00 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Baika dla dorosłych
20.35 „Droga” film prod. TVP
21.15 Uśmiech Warszawy pro­

gram muz.-estradowy
22.15 Informacyjny magazyn

sportowy .

PROGRAM H

11.55 Program dnia
12.00 Telewizyjny mecz w a-

krobatyce sportowej Polska —

ZSRR — Bułgaria
13.30 Gospodarność i -ja
13.45 Morze sprzyja talentom
14.15 Szkice wielkomiejskie

reportaż
14.45 Teleteka Melomana
15.10 Bitwy, kampanie, dowód­

cy
15.40 Dla młodych widzów:

Ekran przyjaźni
16.40 Estrada poetycka
17.15 Świat, obyczaje, polityka
17.45 „Jutro premiera” — ko­

media
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik (kol.) ■
20.20 Gra orkiestra estradowa

Azerbejdżańskiego Radia i TV
21.10 Fala — film baletowy

(kol.)
21.35 Pamiętnik wychowawcy —

film prod. włoskiej
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Z TEGO ŚMIEJĄ SIĘ W PARYŻU

POZIOMO: 5. najstarszy zabytek poezji pol­
skiej, pieśń rycerska, 8. druga (po senator­
skiej) warstwa społeczna w staroż. Rzymie,
10. podwyższenie, na którym dokonuje sie e-

gzekucji, 11. kraina w staroż. Grecji, słynna
z igrzysk sportowych, 14 łodyżki na których
osadzone sa kwiaty, 16. ściąga należność od
dłużników, 18. miasto w Grecji, dawna sie­
dziba królów macedońskich, 19. oraki, stro­
ny ujemne, 20. dyletant, nieuk. 21. szybkość,
z jaka wykonuje sie daną czynność. 23- po­
równania, zestawienia. 24. niezbędna przy
obliczaniu pola. 26. pospolity chwast. 28. za­
sadnicza cześć W. Brytanii. 29. utrata zdol­
ności mówienia, 30. jeszcze nie szkoła.

PIONOWO: 1. odbitka 2. stare, bezużytecz­
ne przedmioty. 3. wysokogatunkowa wełna, 4.
działacz polskiego ruchu robotniczego, w la­
tach 60-tych przewodniczący Rady Państwa,
6. tło muzyczne, 7. uznanie zagranicznego
dyplomu, 9. styl mebli i wnętrz w XIX w.,
12. wino musujące, 13. staranność, pracowi­
tość. 15. nazwa polskich bombowców (znako­
mitych zresztą) z 1939 r„ 17. karność, rygor,
21. poeta, piewca Tatr i Podhala, 22. psy pa­
sterskie. 25, świat roślin, 27. widły z zębami
zakończonymi kulką.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 18. L 75 r. (decyduje data stempla po-

PODCZAS KONTROLI w restau­
racji, jeden z inspektorów zwraca

się do personelu: - Dziwię się, że

niektórzy narzekają na jedzenie w

restauracjach, — u was na przy­
kład jest bardzo dobra kawa.

— To nie jest Itawa, to jest ro­
sół z makaronem!

*

GANGSTERZY okradli bank. Je­
den z nich zabiera się do przelicza­
nia gotówki

— Daj spokój, szkoda czasu —

zwraca mu uwagę drugi — kupisz
jutro gazety i dowiemy się dokład­
nie, ile zabraliśmy.

¥

ONA DO TELEFONU: — Ależ
owszem zostań, dobrze się bawcie.

On: kto dzwonił?
Ona: Mąż. Mówił, że jest z tobą

w klubie i, że nie przyjdzie na ko­
lację.

WITOLD ZECHENTER

Styczeń
Skąd nazwa STYCZEŃ? Każdy wie,
pochodzi ona z faktu, że
STYCZEŃ — wedle kalendarzowej miary~
STYKA się z Rokiem jeszcze Starym.
Jeśli się STYKA — trudno orzec,

czy z niego też coś zabrać może?
Zapewne tak... I tutaj ślicznie
pokłonić chcemy się przed STYCZNIEM
i prosić, by się zastanowił,
co chce Staremu wziąć Rokowi.
Bo tam bywało rozmaicie —

dobrze i źle... Cóż: „samo życie"!
Prosimy zwłaszcza, by nie zaniósł
nam aury tamtej przy STYKANIU,
jaka — bywało — z lata czyni
zimę, a z zimy lato mini...
Niech nam ochoty, siły doda
normalna w roku tym pogoda!
Niebłahe takie są problemy!
O to cię, STYCZNIU, prosić chcemy!
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BRZEZIŃSKI

PRZE­
PUSTKA

Jeśli masz fantazję
I dobry długopis,
Chętnie w totolotku
Dziesiątkę utopisz.

Warto się zabawić,
„Dycha" nie majątek,
Więc przed kasą totka
Stoisz w każdy piątek.

Stoisz przed tą kasą
I tak dumasz sobie:
Jeśli wygram milion,
To co wtedy zrobię?

Domek sobie fundnę,
Cztery izby, garaż,
Do garażu fiata
Trzeba kupić zaraz.

Tapety w pokojach,
Kafelki w łazience,
Jak król myjesz nogi,
Jak lord myjesz ręce!

A jeżeli forsy
Jeszcze ci wystarczy,
Kupisz motorówkę,
Niech tam sobie warczy!

Milion wygrać łatwo,
Oczywiście jeśli
Gracz stosowne liczby
Na kuponie skreśli,

Trzeba tylko złowić
Przeczucie cudowne,
Które w tym tygodniu
Liczby są stosowne?

A gdy nos zawiedzie,
Świat się nie zawali,
Sześć liczb obmyślimy,
No i gramy dalej!

Bo choć los nam skąpi
Pomyślnych wydarzeń,
Trzeba mieć w kieszeni
PRZEPUSTKĘ DO MARZEN!

t
uz PRZED URLOPEM zerwała się
gwałtowna burza i na fali porywi­
stego wichru wylądowała na moim
balkonie chuderlawa postać kobie­

ca w czarnyńi spodniumie. Zeskoczyła
zręcznie z odrzutowej miotły i zamknęła
mię w mocnym uścisku.

— Tyle zrobiłeś dobrego dla mojej ko­
leżanki Wzorczymiakowej, tej sekutnicy
z biura, którą uchroniłeś przed wyrzu­
ceniem za pisanie anonimów, że posta­
nowiłam ci to wynagrodzić — zatrajko-
tała czarownica z Łysej Góry. — Posta­
nowiłam spełnić marzenie twego życia:
zabiorę cię na urlop na Wyspy Kanaryj­
skie. Idź do sklepu po metalowe obręcze!

— Kiedy ich nie ma... — wyjąkałem.
— Jak to nie ma? — rozżaliła się czar­

na postać. — Odrzutowy napęd odrzuto­
wym, a bez obręczy pęk łozowy rozleci
się i wylądujemy na zbitej twarzy. Mu-

simy odjazd odłożyć do jutra.
Dopakowałem jeszcze małą walizeczkę

ze spirytusem i kryształami, które po­
dobno są poszukiwane na Wyspach Ka­
naryjskich, i pobiegłem następnego dnia
do ślusarza.

— Z gumy obręczy panu nie zrobię —

powiedział fachowiec — a blachy nie

dostaję od miesiąca.
. Trzeba było odjazd odłożyć do przy­

szłego tygodnia.
— Zobaczysz, Jak tam cudownie! —

szeptała tymczasem czarownica — jakie
cieple, upojne morze i jakie wspaniałe
owoce! Możesz śmiało zabrać jeszcze dwie
walizki ze „sportami”. Dla Kanaryjezy-
ków nasz tytoń będzie w sam raz. Ku­
pisz mi za to nowy motorek odrzutowy
do miotły.

NA WYSPY
KANARYJSKIE!

Minął sierpień i zrobiło się chłodniej.
Czarownica obawiała się przeziębienia,
więc postanowiłem ją przenieść ze schow­
ka na strychu do łazienki.

Ażeby utrzymać kondycję gościa, mu-

siałem biegać po rozmaite zagraniczne
smakołyki. Moja czarownica była przy­
zwyczajona na Łysej Górze do szerokiej
stopy życiowej.

Zrobiłem się wkrótce odrobinę smutny.
W kieszeni pobrzękiwały ostatnie złotów­
ki, narzeczona obraziła się i nie odpo­
wiadała na natarczywe telefony. Zaczęło
również zawiewać jesiennym chłodem.
Na szczęście czarownica umiała mię za­
jąć:

— Wiesz, przyznam ci się do pewnej

KRZYŻÓWKA
NA KARNAWAŁ UBIORY, TKANINY I DODAT­
KI GALANTERYJNE - POLECAJĄ SKLEPY

WPTOI

cztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 2”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 5 BONÓW TOWAROWYCH (PO
100 ZŁ KAŻDY) UFUNDOWANYCH PRZEZ
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEK­
STYLNO-ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 51
POZIOMO: 1. Prus, 3. sceneria, 5. przejedze­

nie, 9. wiek, 10. grzyby, 11.' Benz, 15. zagajenie,
17. zawartość, 20. termos, 21. Antoni, 22. pozy­
tywizm, 23. beri-beri, 25. antrykot, 28. Ajka, 29.
Mars, 30. balast. 31. Abukir, 32. judo, 33. wole,
34. Amazonka, 35. krokodyl, 36. życzenia, 38.

chrypka, -40. Bywalec, 43. nawoływanie, 44. pro­
toplasta, 45. efektory, 46. niewolnictwo.

PIONOWO: 1. przebój, 2. sporysz, 8. suszka,
4. agenda, 5. Polewoj, 6. Elzewir, 7. prezenty, 8.

Obrazcow, 9. wróg, 12. zero, 13. San, 14. lew,
15. zator, 16. ekspiacja, 18. adamaszek, 19. ćwiek,
23. babka, 24. Busko, 26. rybak, 27. Tyrol, 36.

żołnierze, 37. autorytet, 38. centy, 39. pałąk, 41.
wolta, 42. Ciano.

HASŁO:
„wesołych Świąt życzy swym klien­

tom WPTO”
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce świątecznej nr 51, z dnia 24 XII 1974 r. na­
grodę — MAGNETOFON czterościeżkowy otrzy­
muje Anna Wójcik, Droginia 173, pow. Myśleni­
ce. KSIĄŻKI: H. Siwek, M. Kalinowska, Z. Ja­

błońska, T. Sandacz, K. Michnal, R. Tomczyszyn
— Tarnów, A. Raczek, M. Góra — Nowy Sącz,
A. Wrona — Leszczyna, W. Wilk — Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 52
POZIOMO: .. Sorbona, 4. spiker, 11. łuna, 12.

manufaktura, 13. trepak, 14. Oskar, 16. gangster,
17. Skawinka, 20. antracyt, 22. Meissner, 24. Ka-

pua, 26. Lębork, 28. pretorianie,. 29. raki, 30. Sza­
kal, 31. Strauss.

PIONOWO: 2. Bosfor, 8. narkoman, 5. Piłat,
6. konwersacja, 7. kompot, 8. chuligan, 9. Pie­
kary, 10. unik, 15. Apassionata, 18. karabela, 19.
emulsja, 21. teodolit, 23. manewr, 24. klinga, 25.
Penn, 27. kpina.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
cenr52,zdnia28/29XII74BONYPO100ZŁ
otrzymują: L. Gubernat, Z. Markiewicz — Kra­
ków, M. Suwara — Tarnów, J. Freudenrelch —

Poznań, J. Wieczorek — Zakopane. KSIĄŻKI:
S. Moskała, E. Jelonek, E. Jaśkiewicz, Z. Grze-
lewska, J. Kamionka, S. Kukla — Kraków, J.
Kopacz — Żegiestów, M. Papuga — Tarnów, 8.

Kwaśny — Kocoń, M. Kawęcki — Skawina.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

—zawsze, ale z tego miejsca na łamach „G. K.” — po
raz ostatni. Bowiem stare porzekadło mówi, że dwa grzy­
by w barszczu psują jego smak. Dlatego nasz sędziwy a-

strolog ustępuje miejsca młodszemu koledze z „Dziennika
Polskiego”, wierząc iż z wiekiem młodzik ten zyska na

oryginalności 1 doświadczeniu.

Dziś zatem ostatni/horoskop, a za tydzień w tej rubry­
ce COŚ CAŁKIEM NOWEGO.

0 BARAN (21. 3 — 20. 4) W twój znak zodiaku wpisana
jest na ten tydzień duża ryba. Oznacza to, że powinieneś
szukać kontaktu z osobami spod znaku Ryb — bądź też, że
czeka cię duża, wspaniała zdobycz.

gBYK<21.4 — 21. 5) Nie żałuj pięknej przeszłości. Po
krótkim okresie jałowej (z twojej zresztą winy!) teraźniej­
szości, czekają cię niemal same sukcesy! Wykorzystaj to na

szybkie załatwienie wszelkich trudnych spraw i realizację
ryzykownych decyzji.

d BLIŹNIĘTA (22. 5 — 21. 6) Zainteresuj się krzyżówka­
mi. Warto też, byś wkul na pamięć kilka haseł z encyklo­
pedii. Ta urocza osoba, którą zawracasz sobie głowę, to

krzyżówkomanka — i odpowiedzenie jej w porę co to jest
np. papuga na 3 litery poziomo, zyska ci błyskawicznie jej
serce!

dRAK(22.6 — 22. 7) Jeśli to nie małżeństwo, zerwij
więzy, które łączą cię coraz słabiej z twoim .partnerem. Wię­
cej między wami awantur, niż zgody. Takie nagłe zerwa­
nie' czasami odświeża miłość. Przez około 2 tygodnie udawaj,
że to rozstanie na całe życie — i potem spokojnie wróć,

dLEW(23.7 — 23. S) To prawda, te niedbałość dodaje
wdzięku, ale tylko do pewnego wieku, potem dzieje się na

odwrót. Uroda iokrótce będzie ci potrzebna do wywarcia pio­
runującego wrażenia na osobie, od której widoku zawróci
ci się w głowie na dłuższy czas.

d PANNA (24.3— 23.9) W chwilach, w których tobie i
twemu partnerowi grozi nieporozumienie, zamiast olśniewać

go wymową, spróbuj olśnić go kulinarnymi talentami. Na­
jedzony będzie spokojniejszy i chętnie zgodzi się z twoimi

racjami.
d WAGA (24. 9 — 23. 10) Wyjedi w góry, choćby na so­

botę i niedzielę. Jeśli nie masz nart, weź saneczki. W za­
spie śnieżnej — mówią gwiazdy — spotkasz swoje szczę­
ście i wielkie uczucie. A na nizinach śniegu ani na lekar­
stwo, więc musisz wyjechać na spotkanie losu!

d SKORPION (24. 10 — 22. 11) Ten prezencik gwiazdko­
wy to była chęć zwrócenia twojej uwagi na osobę ofiaro­
dawcy. Radzimy rewanż, przynajmniej w postaci kwiatów,
jeśli nie stać cię na coś więcej, poza pamięcią.

Q STRZELEC (23. 11 — 21. 12) W twój znak zodiaku
wpisanych jest zbyt wiele osób płci przeciwnej naraz. Jeśli
nie zdecydujesz się tylko na jedną, komplikacje które cię
czekają przekroczą zwykłą miarę.

d KOZIOROŻEC (22. 12 — 20. 1) W pracy stanie się rzecz

niesłychana i spotka cię wyróżnienie, na które wcale nie

zasługujesz. Jedyna szansa ratowania honoru i uniknięcia
złośliwej obmowy znajomych — to zmiana postawy: z leni­
wego i ospałego stań się gejzerem pomysłowości i człowie­
kiem wzorowo zapracowanym.

d WODNIK (21. 1 — 13. 2) Przypomnij sobie swój nastrój
z dnia 1 stycznia. Gwiazdy mówią, że pierwsza połowa ro­
ku będzie dla ciebie taka, jak ten pierwszy dzień Nowego
Roku.

d RYBY (19. 2 — 20. 3) Grzybek! Ten drugi w noiuorocz-
nym barszczu! Czyli, że coś przedobrzysz. Na wszelki wypa­
dek bądź wstrzemięźliwy przez najbliższy okres czasu —

zarówno w naganach, jak i pochwałach, w towarzystwie i
wśród domowników, między znajomymi i wśród obcych. Mów

mało i oględnie.

BLIŻEJ KRAKOWA

Niegdyś popularna postać
m. Krakowa — b. naczelny
redaktor „Dziennika Pol­
skiego", publicysta, felieto­
nista, autor m. in. książki
pt. „Głowy podwawelskie”
— red. RYSZARD KOSIŃ­
SKI pojąwszy za żonę
aktorkę Teatru im. J. Sio
wackiego Krystynę Królów
ną (m. in. głośna rola v

filmie „Chłopi") powędro
wał do Warszawy, by tar
kierować zespołem realiza
torów filmowych „Plan'
Nie najgorzej naszemu dri
howi .wiodło się w stolicy
chyba dlatego zapewne c

mijał życzliwy mu zawsz

Kraków, za co na świadk
„Kurierek „bierze samegc
red. Władysława MACHEJ-
KA. I oto po siedmiu, o-

śmiu latach zapomnienia
na adres Tygodnika Nad­
zwyczajnego „Kurierek"
wpłynęła kartka następu­
jącej treści: „Kochany — po
100 latach, serdeczności
świąteczne bierz od odda­
nego Ci zawsze Ryszarda
Kosińskiego — Warszawa".
Nie jesteśmy podejrzliwi i
dziękczynimy, choć można
też mniemać, że red. Ry­
szard Kosiński nosi się z

zamiarem powrotu do Kra­
kowa.

P. S. Kiedy już o pow­
rotach mowa, to witamy

sprawki. To ja dmuchnęłam przez komin
do mieszkania narzeczonej kilka zmyślo­
nych brzydkich informacji o tobie. Io

ja wpadłam przez okno do twego biura
i po cichu skręciłam łeb wczasom do

Krynicy Morskiej, które miałeś przyzna­
ne. A w ogóle to żaden diabeł z Łysej
Góry nie może się równać z tobą, mój
najmilszy!

W zimie nie miałem serca trzymaj
mojego gościa w nieopalonej łazience,
więc pozwoliłem wprowadzić się do po­
koju. Aby nie krępować subtelnej ko­
biety, ustawiłem między naszymi tap­
czanami przepierzankę.

Pewnego wieczora czarownica dmuch­
nęła w ściankę, która wywróciła się jak
domek z kart.

— Po co to? — pokazała mi kartełu-
szek urzędowy, ozdobiony pieczęciami. —

Jesteśmy już przecież małżeństwem.
W następnym roku wziąłem drugą po­

sadę, aby utrzymać moją żonę, którą
rozleniwiła się i zapomniała prawdę
wszystkich swoich sztuczek, w tym ró­
wnież latania. Na wakacje pojechaliśmy
w zimie do Gęborowa Górnego koło Ku-

rozwęk Dolnych. Nie było nawet czym
zamieść w izbie, bo żona kazała popalió
wszystkie miotły...

Ciekawy jestem, dlaczego?
ROMUALD LENECH

@ „Filatelle SSSR” opublikowała ciekawą Informacją
o podjętej w 1897 r. przez szwedzkiego inżyniera Andra

próbie dotarcia balonem do Bieguna Północnego. Próba

się nie powiodła. Pilot i jego dwaj pomocnicy zaginęli
bez wieści. Jednakże Szwedzi nie zapomnieli o swych
polarnikach. W 1972 i 1973 r. używano dwóch okoliczno­
ściowych datowników, przypominających ową próbą
sprzed lat.

® W 1973 r. minęło 100 lat od śmierci znanego radziec­
kiego architekta Aleksieja W. Szczusijewa, autora Mauzo­
leum Lenina w Moskwie. Poczta ZSRR upamiętniła tą
rocznicę oraz 25-lecię jego śmierci wydaniem koperty ze

znaczkiem. Przedstawiają one najznakomitsze budowle,
zaprojektowane przez tegoż architekta. Jego dziełem by­
ły także hotel „Moskwa”, stacja metra „Komsomolskaja”
i in.

© Znaczki kanadyjskie, które ukażą się z okazji XXI

Igrzysk Olimpijskich wykonane będą ze złota, srebra I

brązu. Znajdzie się na nich motyw Olimpiady w Montrea­
lu — koła olimpijskie połączone ze stylizowaną literą
M. Znaczki ukażą się w wartościach 8, 10 i 15 centów z

dopłatą. Należy wątpić czy ktoś użyje ich do frankowa­
nia listów, ponieważ pełna seria takich znaczków koszto­
wać będzie... 300 dolarów. Poczta kanadyjska podjęła a-

kcję propagandową na rzecz owych znaczków, oferują®
różne zestawy np. po 3 znaczki (seria 3 znaczków ze

złota kosztować będzie 750 dolarów). (zg)

znów po doświadcze­
niach białostockich b. na­
czelnego redaktora pisma
„Student", publicystę „Echa
Krakowa", „Życia Literac­
kiego" — red. Stefana Ma­
ciejewskiego. Niełatwo jest
chodzić borem, lasem —

topiej po Krakowie.

KONSERWA
Myślenie ekonomiczne,

które tak podnieca umysły
Polaków znalazło też prak­
tyczne potwierdzenie w

handlu i mamy właśnie w

sklepach konserwy pt.
PASZTET EKONOMICZ­
NY! Tylko patrzeć, jak o-

Nr S Tygodnik Nadzwyczajny Rok

KwTefelt
•.' • ■-■ -

BRUNON RAJCA ♦ JERZY URBAN

(wydawca) (protektor)

BALLADA

Felietonista pisma „„Stu­
dent" Anioł Szczęsny Pa-
trzydło (dr Edward Chu­
dziński) oświadczył, że o-

statnie „Spotkania z bal­
ladą" nie były zbyt udane.
Nadmienił jednak przy o-

kazjl, że realizatorzy tego
krakowskiego programu w

TVP po jednorazowym za­
proszeniu na nagrania prze­
stali mu je przysyłać „wy­
chodząc widocznie z założe­
nia że i tak będę chwalił".
Hiii — przeliczyli się! .

trzymamy jeszcze gulasz
puszce pod nazwą „Zyt
gospodarcze”.

Uwaga: nagroda!
ŁAMIGŁÓWKA

„KURIERKA”
Kto to napisał?:
„Jestem piersią. Zjawi

sko, które opisano mi jako
„bryłowaty naciek hormo­
nalny", „wewnątrzwydziel-
niczą katastrofę" i „herma-
frodyczny wybuch chromo­
somów", zaszło w moim
ciele między północą a

czwartą nad ranem 18 lu-

tego 1971 roku... Przeważa­
jącą część mojej masy sta­
nowi tkanka tłuszczowa. Z

jednego końca zaokrąglony
jestem jak arbuz, drugi za­
kończony jest wystającą
pięć cali poza moje ciało
brodawką sutkową o

kształcie cylindrycznym, na

koniuszku której znajduje
się siedemnaście otworków,
a każdy z nich jest o poło­
wę mniejszy od ujścia cerv-

;i moczowej u mężczyzny".
Między autorów prawid­

łowych odpowiedzi — kry­
tycy literaccy udziału w

konkursie brać nie mogą —

rozlosowane zostaną dwie
cenne nagrody: wycieczki
do Miechowa, połączone ze

zwiedzaniem tamtejszych
zakładów mleczarskich. Nie
zwlekajcie.

PRZEBOJE

Restauracja w Rawie
Wyżnej przedstawia listę
przebojów nocy sylwestro­
wej: 1. Od samego rana

panna szuka pana. 2. A on

do ciebie przybył. 3. Ty je­
steś moją. 4. Osiemnaście
wiosen miała. 5. Ostatnia
wyprawa w nieznanym
kierunku. 6. Marzenia o

szklance zimnej wody.
Tak zdaniem podhalań­

skiej gastronomii wygląda
anatomia nocy sylwestro­
wej, choć najważniejsze
jest, źe on do ciebie przy­
być


